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Książka jest chroniona prawem autorskim. Wszelkie udostępnianie osobom trzecim, 
rozpowszechnianie i publikowanie, kopiowanie i przetwarzanie jest nielegalne i 
podlega odpowiednim sankcjom. 

Książka może zawierać treści dotyczące zdrowia, pracy z umysłem, podejmowania 
decyzji finansowych oraz praktyk rozwoju osobistego i duchowego. Pomimo 
najwyższej staranności w przygotowaniu materiału, zawarte w niej informacje nie 
mogą być traktowane jako porady medyczne, psychologiczne, finansowe, prawne 
ani jakiekolwiek inne profesjonalne zalecenia. 

W żadnym wypadku nie należy traktować zawartych w książce ćwiczeń, metod, 
sugestii lub interpretacji jako zamiennika konsultacji z lekarzem, terapeutą, 
psychologiem, doradcą prawnym, finansowym czy inną uprawnioną osobą 
posiadającą formalne kwalifikacje. Wszelkie decyzje dotyczące zdrowia, leczenia, 
terapii, finansów, życia zawodowego i osobistego muszą być podejmowane 
wyłącznie po bezpośredniej konsultacji z odpowiednim specjalistą lub specjalistką. 

Podjęcie jakiejkolwiek praktyki opisanej w tej książce odbywa się wyłącznie na 
własną odpowiedzialność Czytelniczki lub Czytelnika. Autor oraz Wydawca w 
żadnym zakresie nie ponoszą odpowiedzialności za skutki zdrowotne, emocjonalne, 
psychiczne, prawne, finansowe ani jakiekolwiek inne mogące wyniknąć z 
zastosowania opisanych tu treści. 

Jeśli masz jakiekolwiek wątpliwości co do swojej kondycji psychicznej, 
zdrowotnej lub sytuacji życiowej – nie rozpoczynaj praktyk opisanych w 
książce bez wcześniejszej, indywidualnej konsultacji ze specjalistą. 
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Nota od Autora 

Pisząc tę książkę, nie kieruję się pragnieniem stworzenia kolejnej 
biografii czy modlitewnika, lecz zamiarem otwarcia przed Tobą 
przestrzeni praktyki, która pozwoli Twojemu sercu dostroić się do źródła 
nieskończonej Miłości i Mocy. „Szarbel. Fizyka Cudu” jest podręcznikiem 
wdrożeniowym, mapą i kompasem w jednym, przygotowanym po to, 
abyś mógł i mogła wprowadzić w swoje życie powtarzalny i sprawdzony 
rytm, który prowadzi do pokoju serca, miłości czynnej, roztropności i 
zaufania Bogu. Nie proponujemy Ci teorii dla teorii, lecz żywą drogę, na 
której każde ćwiczenie, każde słowo i każda cisza stają się mostem do 
doświadczenia obecności. 

Mandatem tej książki jest praktyczność – nie chodzi o to, abyś zachwycił 
czy zachwyciła się pięknymi słowami, lecz abyś wziął i wzięła je w swoje 
codzienne życie, sprawdzając, jak rezonują w Twoim sercu i w Twojej 
rzeczywistości. Cud nie jest czymś zarezerwowanym dla wybranych ani 
kaprysem Boga, ale prawem wyższego rzędu, które odsłania się tam, 
gdzie człowiek uczy się redukować szum, uziemiać swoje energie, 
otwierać na komunię, trwać w milczeniu i oddawać ster Bożej woli. To 
jest proces, który można rozpocząć tu i teraz, w zwyczajnym dniu, w 
pracy, w domu, w drodze, bez potrzeby izolacji od świata, a raczej 
poprzez głębsze zamieszkanie w nim z uważnością i łaską. 

Ta książka jest dla Ciebie, niezależnie od tego, na jakim etapie drogi się 
znajdujesz. Jeśli jesteś osobą wierzącą tradycyjnie, znajdziesz tutaj 
język, który zakorzenia praktykę w chrześcijańskiej tradycji i 
sakramentach, pokazując, jak codzienne rytuały mogą stać się portalem 
ku głębszej obecności. Jeśli jesteś osobą poszukującą, znajdziesz tu 
narzędzia doświadczalne, które nie wymagają gotowych odpowiedzi, 
lecz otwierają przestrzeń pytań i praktyk, w których możesz sam i sama 
odkrywać, jak Bóg działa w Twoim życiu. Jeśli jesteś osobą zabieganą, 
żyjącą w rytmie pracy, rodziny, obowiązków, odkryjesz, że protokół 
Szarbela można praktykować „po swojemu”, w krótkich chwilach ciszy, w 
prostych gestach, w oddechu i w spojrzeniu, które zmienia codzienność 
w sakrament. 
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Akademia Ora et Ama istnieje po to, aby łączyć starożytną mądrość z 
nowoczesną świadomością, pokazując, że modlitwa i miłość są nie tylko 
praktykami religijnymi, ale także nauką życia w rezonansie z 
Wiecznością. Naszym celem nie jest tworzenie nowej doktryny, lecz 
odsłanianie tego, co od zawsze było obecne – cichej, lecz potężnej 
melodii Źródła, którą każdy i każda z nas może usłyszeć i na którą może 
odpowiedzieć własnym życiem. Ta książka to zaproszenie, abyś stał się i 
stała się żywą anteną Boskiej energii, a Twoje serce – pulsującym 
węzłem w sieci światła, która otacza i przenika cały świat. 

Czy jesteś gotów i gotowa, by wyruszyć w tę podróż? 

Martin Novak – Akademia Modlitwy Ora et Ama 
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Rekomendacja dla Czytelniczek i Czytelników 

Dziękuję Ci, że sięgnęłaś lub sięgnąłeś po książkę „Szarbel. Fizyka 
Cudu. Praktyczny przewodnik po fizyce cudu i sztuce rezonansu z 
Wiecznością”. To dzieło nie zostało napisane po to, aby dać Ci 
zamknięte odpowiedzi czy gotowe recepty. Jego celem jest otwarcie 
przestrzeni dialogu między Twoim sercem a Boskim Źródłem, między 
doświadczeniem modlitwy a refleksją codzienności, między ciszą pustyni 
a hałasem współczesnego świata. Każdy rozdział jest zaproszeniem do 
praktyki, a nie instrukcją. Każdy protokół jest tropem, który możesz 
przełożyć na własną wrażliwość, rytm życia i sytuację duchową. 

Zakres odpowiedzialności 

Ta książka ma charakter duchowy, rozwojowy i refleksyjny. Zawarte w 
niej obrazy, protokoły, modlitwy i ćwiczenia zostały opracowane z 
największą starannością, ale nie mogą być traktowane jako porady 
medyczne, psychologiczne, prawne czy terapeutyczne. Wszystkie 
decyzje dotyczące Twojego zdrowia, kondycji psychicznej, relacji 
osobistych czy sytuacji materialnej powinny być podejmowane w 
porozumieniu z odpowiednimi specjalistkami i specjalistami. Autor i 
wydawca nie ponoszą odpowiedzialności za konsekwencje wynikające z 
nieodpowiedzialnego lub niewłaściwego wykorzystania treści. Droga 
duchowa wymaga dojrzałości, roztropności i wolności sumienia. 

Bezpieczeństwo i rozwaga 

Niektóre praktyki opisane w książce — jak dłuższe wejścia w ciszę, 
intensywne ćwiczenia modlitwy wstawienniczej, czy prowadzenie 
Dziennika Cudu — mogą wywoływać silne poruszenia emocjonalne i 
duchowe. Jeśli jesteś w trakcie terapii, leczenia lub przeżywasz kryzys 
psychiczny, podejmuj praktyki z najwyższą ostrożnością i konsultuj się z 
osobami kompetentnymi: lekarzem, terapeutką czy kierownikiem 
duchowym. Rozwój w Bogu nie oznacza forsowania siebie, ale uważne 
wsłuchiwanie się w subtelne sygnały ciała i duszy oraz odpowiadanie na 
nie z pokorą i szacunkiem wobec własnych granic. 
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Inspiracja, nie instrukcja 

„Szarbel. Fizyka Cudu” nie jest systemem dogmatycznym ani obietnicą 
szybkich rezultatów. Nie rości sobie prawa do ostatecznej prawdy. To 
przestrzeń inspiracji i praktycznego rezonansu, w której możesz 
samodzielnie sprawdzać, co z Tobą współbrzmi, co porusza Twoje serce 
i co prowadzi Cię ku głębszej jedności z Bogiem. Intencją tej książki jest 
otwieranie nowych horyzontów — nie zamykanie dróg. 

W trosce o wspólne dobro 

Dbaj o siebie, swoją integralność i swoje granice. Wykorzystuj tę książkę 
nie jako wyrocznię, lecz jako lustro, które odbija Twoje procesy 
duchowe. Wspieraj praktyki relacjami, naturą, Eucharystią, ciszą i 
codziennym życiem. Pamiętaj, że życie samo jest najpotężniejszym 
nauczycielem, a każdy gest, słowo i myśl współtworzą świat, w którym 
żyjesz. 

To, co nazywamy przyszłością, rodzi się w decyzjach podejmowanych w 
teraźniejszości. Każdy akt ufności, każda intencja, każde „Fiat” jest falą 
w Omni-Źródle. Masz możliwość świadomego uczestnictwa w tej wielkiej 
symfonii stworzenia: możesz wzmacniać życie, pogłębiać prześwit i 
tworzyć pole bardziej spójne z Boską harmonią. 

Ta książka jest jedynie początkiem. Reszta należy do Ciebie. 
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Szarbel Machluf — kim był i kim jest dziś? 

Szarbel Machluf, urodzony jako Jusuf Antun Machluf w 1828 roku w 
górskiej wiosce Biqʿa Kafra w Libanie, dorastał w surowym pięknie 
masywu Libanu Północnego, gdzie cisza i światło kształtują charakter 
równie mocno jak praca rąk. W chłopięcych latach nosił w sercu 
przeczucie innego rodzaju powołania: pociągała go modlitwa, długie 
chwile skupienia i słuchanie Słowa, które w tych stronach brzmi jak echo 
pradawnych modlitw Kościołów Wschodu. Gdy dojrzał do decyzji, wstąpił 
do maronickiego klasztoru św. Marona w Annayi, przyjął imię Szarbel i 
święcenia kapłańskie, a całe jego późniejsze życie stało się drogą coraz 
głębszego milczenia, posłuszeństwa i oddania Eucharystii. 

Po latach wspólnotnego życia, w 1875 roku, poprosił o zgodę na 
zamieszkanie w pustelni świętych Piotra i Pawła nad Annayą. Tam, w 
skromnej celi otwartej na niebo i ciszę, uczył się modlitwy, która nie 
domaga się słów, postu, który porządkuje pożądania, oraz pracy, która 
uświęca codzienność. Jego duchowa chemia była prosta i radykalna: 
posłuszeństwo Kościołowi, czułość dla ludzi, bezgraniczne zaufanie 
Bogu. Zmarł 24 grudnia 1898 roku, pozostawiając po sobie pamięć 
mnicha, który „przezroczysty” dla siebie, stawał się naczyniem 
Obecności. 

Po śmierci Szarbela zaczęły pojawiać się znaki, które przyciągnęły 
uwagę nie tylko Libanu: niezwykłe zachowanie ciała, liczne uzdrowienia, 
świadectwa pokoju i nawróceń, które rozlewały się daleko poza granice 
maronickiego świata. Kościół — roztropny i cierpliwy — badał te 
świadectwa, aż wreszcie papież Paweł VI wyniósł mnicha z Annayi do 
chwały ołtarzy: beatyfikował go w 1965 roku, a kanonizował w 1977 
roku. W liturgicznym kalendarzu wspomina się go w lipcu, ale w sercach 
wielu wiernych jego obecność trwa przez cały rok jako cicha obietnica, 
że Bóg nie przestaje działać pośród ludzi. 

Kim był? Człowiekiem, który uwierzył, że świętość rodzi się z rzeczy 
prostych i powtarzalnych: z posłusznej miłości, z ciszy, z Eucharystii, z 
pracy wykonywanej bez rozgłosu.  
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Kim jest dziś? Dla milionów osób na świecie — w Libanie, Ameryce, 
Europie, także w Polsce — jest żywym towarzyszem i orędownikiem, 
„nauczycielem milczenia”, który w epoce nadmiaru bodźców prowadzi z 
powrotem do źródła. Jego imię wraca w opowieściach o pojednaniu, o 
uzdrowieniu, o odnalezieniu sensu; bywa mostem między Wschodem i 
Zachodem, bo uczy modlitwy, która przekracza języki i granice, a 
zakorzenia w jednym Ciele Kościoła. 

Szarbel nie jest idolem religijnej wyobraźni ani bohaterem z legendy, 
którą ogląda się z dystansu. Współcześnie stał się punktem dostępu do 
łaski: poprzez jego przykład wielu uczniów i uczennic odkrywa, że Bóg 
działa dyskretnie, najpierw w sercu, a dopiero potem w wydarzeniach. 
Jego kult nie skupia się na sensacjach, lecz na owocach, które można 
rozeznać — na pokoju, który przychodzi bez przyczyny, na 
przebaczeniu, które okazuje się możliwe, na męstwie, które rośnie w 
cichym zaufaniu. 

Annaya i pustelnia nad nią pozostają miejscami mocy, gdzie pamięć 
Kościoła jest gęsta od modlitwy. Ale „teren Szarbela” rozszerzył się 
daleko: w kaplicach, szpitalach, domach i parafiach, w małych 
wspólnotach i rodzinach powstają niewidzialne linie łączności z tą samą 
Obecnością, której on pozwolił działać bez przeszkód. W tym sensie 
Szarbel jest dziś patronem ludzi zabieganych, zmęczonych i 
spragnionych sensu: uczy, jak w kilku gestach wracać do Boga — 
wyciszyć szum, uziemić ciało, złączyć intencję z Ofiarą, trwać w 
milczeniu, wstawiać się za innymi, domykać wszystko wdzięcznością. 

W naszej perspektywie Szarbel jest również przewodnikiem praktyki. To 
właśnie jego dziedzictwo zainspirowało „Protokół Szarbela v1.0”, czyli 
prostą, powtarzalną sekwencję modlitwy, która łączy mistykę z 
codziennością i uczy bezpiecznego, roztropnego wchodzenia w 
przestrzeń łaski. Nie proponuje magii ani skrótów, lecz konsekwencję i 
pokorę; nie szuka efektu, lecz oddaje wynik w ręce Boga. 

Odpowiadając na pytanie „kim jest dziś?” można powiedzieć tak: jest 
bratem starszym, który czuwa nad wielką szkołą ciszy, a jednocześnie 
ambasadorem nadziei w czasach roztargnienia.  
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Jest świadkiem, że świętość to nie odległa góra, ale ścieżka, po której 
można iść już teraz, stawiając małe kroki: słuchać głębiej, kochać 
prościej, ufać bardziej. Dlatego, kiedy wypowiadamy jego imię, nie 
wzywamy postaci z kronik, lecz prosimy o obecność przyjaciela, który 
zna drogę i potrafi prowadzić ku Źródłu — łagodnie, stanowczo i bez 
rozgłosu. 
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Jak czytać język pomostowy 

Język tej książki został świadomie ukształtowany jako pomost, który 
pozwala zarówno osobom zakorzenionym w tradycji chrześcijańskiej, jak 
i osobom poszukującym nowych form duchowego wyrazu, spotkać się w 
jednej przestrzeni. To język mostowy – zakorzeniony w Ewangelii i 
tradycji Kościoła, a równocześnie otwarty na metafory zaczerpnięte z 
nauki, fizyki i doświadczenia współczesnej świadomości. Dzięki niemu 
słowa znane od pokoleń nabierają świeżości, a pojęcia nowe zostają 
osadzone w duchowej głębi. 

Słowa-klucze i korespondencje 

Kiedy w tej książce mówimy Bóg (Omni-Źródło), odwołujemy się do tej 
samej rzeczywistości, którą tradycja chrześcijańska nazywa Ojcem, 
Synem i Duchem Świętym. Używamy określenia Omni-Źródło, aby 
podkreślić, że Bóg jest wszechogarniającą Pełnią, w której wszystko ma 
początek i ku której wszystko powraca, źródłem życia, miłości i światła. 

Słowo łaska (rezonans łaski) wskazuje na dar Bożej obecności, który nie 
jest czymś zewnętrznym ani odległym, lecz jest wewnętrzną falą, która 
stroi ludzkie serce do Boskiej częstotliwości. Rezonans łaski to moment, 
w którym życie człowieka zaczyna drgać w harmonii z życiem Boga. 

Kiedy piszemy o cudzie (kolapsie potencjału pod Wolą Boga), nie mamy 
na myśli złamania praw natury czy magicznej interwencji. Cud to 
moment, w którym niewidzialne potencjały stają się widzialne, a 
rzeczywistość ujawnia swoją plastyczność pod wpływem Boskiej woli i 
ludzkiej wiary. To nie kaprys ani przypadek, ale owoc współpracy 
człowieka z Bogiem. 

Słowo komunia (fuzja świadomości w Chrystusie) oznacza coś więcej 
niż udział w rytuale. To świadome zjednoczenie z Chrystusem, w którym 
duch i ciało człowieka zostają przeprogramowane przez Miłość.  
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Komunia to nie tylko przyjęcie sakramentu, ale proces wnikania 
świadomości w świadomość, zanurzenia się w Boskiej Obecności, która 
przemienia całe życie. 

Kiedy mówimy o milczeniu (emisji bez słów), mamy na myśli nie pustkę, 
lecz aktywne nadawanie. Milczenie Szarbela nie było ucieczką od 
dialogu, lecz stałym wysyłaniem w świat energii pokoju i miłości. 
Milczenie jest językiem, który mówi mocniej niż słowa, jest transmisją, w 
której serce komunikuje się bezpośrednio z sercem. 

Mapka terminów 

Aby ułatwić Ci poruszanie się po tekście, przedstawiamy kilka par pojęć, 
które stanowią klucze do rozumienia tej książki: 

●​ Sygnał / Szum – sygnał to czysta Obecność Boga, którą można 
usłyszeć w ciszy; szum to nadmiar bodźców, lęków i rozproszeń, 
które zagłuszają ten głos. Droga Szarbela to nieustanna redukcja 
szumu, aby uchwycić sygnał. 

●​ Intencja / Oddanie – intencja to akt skierowania serca ku 
określonej prośbie lub osobie; oddanie to pozostawienie wyniku w 
rękach Boga. Skuteczna modlitwa łączy oba te wymiary – jasną 
intencję i całkowite oddanie. 

●​ Nierender / Ufność – nierender to stan, w którym nie wymuszam 
efektu i nie próbuję kontrolować rezultatu, lecz trwam w 
obecności i ufam. Ufność jest aktem najwyższej wolności, w której 
człowiek pozwala Bogu działać na Jego sposób i w Jego czasie. 

Ten język mostowy jest jak mapa, która pozwala Ci przechodzić 
pomiędzy światami: pomiędzy tradycją a nowoczesnością, pomiędzy 
wiarą prostą a refleksją głęboką, pomiędzy codziennością a 
wiecznością. Dzięki niemu nauczysz się nie tylko rozumieć, ale także 
praktykować to, co wydaje się nieuchwytne – cud, który nie łamie praw, 
lecz je odsłania. 
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Kontrakt BHP / trauma-informed 

Każda podróż duchowa wymaga nie tylko odwagi i otwartości serca, ale 
także troski o bezpieczeństwo i integralność osoby, która w nią wchodzi. 
Dlatego ta książka zawiera swój własny kontrakt BHP, czyli zestaw 
podstawowych zasad, które mają chronić Twoją wolność, Twoje 
sumienie i Twoją wrażliwość. Ten kontrakt jest tarczą i przewodnikiem – 
przypomnieniem, że praktyki duchowe są po to, aby Cię wzmacniać, a 
nie obciążać. 

Zasada „minimalnego śladu” 

Każda praktyka opisana w tej książce powinna pozostawiać w Twoim 
życiu minimalny ślad zakłócenia, a maksymalny owoc pokoju i 
równowagi. Oznacza to, że żadna z proponowanych metod nie wymaga 
radykalnego zerwania z Twoim dotychczasowym życiem, ale raczej 
subtelnego włączenia ich w rytm codzienności. Minimalny ślad to 
również świadome unikanie wszelkich form presji, przymusu czy 
manipulacji – to Ty decydujesz, ile chcesz praktykować, jak głęboko i w 
jakim tempie. 

Zasada „zgody” 

Podstawą każdej praktyki jest Twoja wewnętrzna zgoda. Zgoda oznacza 
wolność serca i umysłu, otwartość na doświadczenie, ale także 
możliwość powiedzenia „nie” lub „nie teraz”. Nikt poza Tobą nie ma 
prawa decydować o tym, jak, kiedy i w jakim stopniu wchodzisz w tę 
drogę. Twoje sumienie pozostaje najwyższym punktem odniesienia, a 
Bóg, który jest Źródłem, nigdy nie narzuca swojej obecności, lecz czeka 
na Twoje dobrowolne zaproszenie. 

Troska o wrażliwość czytelniczek i czytelników 

Każdy z nas niesie swoją historię, swoje doświadczenia i swoje rany. 
Dlatego ta książka została napisana w duchu trauma-informed – to 
znaczy z głębokim szacunkiem dla granic, delikatności i potrzeb każdej 
osoby.  
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Jeżeli jakaś praktyka budzi w Tobie opór, niepokój albo trudne 
wspomnienia, masz prawo ją pominąć lub powrócić do niej później, gdy 
poczujesz się gotowa lub gotowy. Ta droga nie jest wyścigiem, ale 
procesem, w którym liczy się uważność i troska o siebie. 

Brak roszczeń medycznych 

Praktyki opisane w tej książce mają charakter duchowy i formacyjny, a 
nie medyczny. Nie zastępują leczenia, terapii ani profesjonalnej opieki 
zdrowotnej. Jeżeli zmagasz się z chorobą, kryzysem psychicznym lub 
traumą, zachęcamy Cię do współpracy z lekarzem, terapeutą i innymi 
specjalistami. Modlitwa i praktyki duchowe mogą być potężnym 
wsparciem, ale ich rolą jest uzupełnianie, a nie zastępowanie 
profesjonalnej pomocy. 

Rozeznanie duchowe i kierownictwo 

Na tej drodze warto korzystać z towarzyszenia osoby bardziej 
doświadczonej – kierownika duchowego, przewodnika lub zaufanej 
wspólnoty. Rozeznanie duchowe chroni przed iluzjami, przed 
nadinterpretacją i przed osamotnieniem. Niektóre doświadczenia, 
zwłaszcza te intensywne, wymagają dialogu i zakorzenienia w mądrości 
Kościoła i tradycji. 

Ten kontrakt BHP jest Twoją gwarancją, że książka, którą trzymasz w 
dłoniach, nie ma zamiaru niczego Ci narzucać ani zabierać, ale raczej 
dawać narzędzia i inspiracje, które będziesz mogła i mógł dostosować 
do swojego życia. Pamiętaj, że prawdziwa duchowość nie ogranicza, 
lecz wyzwala, nie zniewala, lecz otwiera, nie obciąża, lecz niesie. A 
najgłębszym jej owocem jest wolność dziecka Bożego. 
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Weryfikacja świadectw: metoda 3×W 

Cuda przypisywane wstawiennictwu Szarbela są rozsiane po całym 
świecie i tworzą imponującą mozaikę świadectw. Jednak w świecie 
nadmiaru informacji, sensacji i nieustannego pośpiechu łatwo pomylić 
prawdziwy owoc łaski z ludzką interpretacją, zniekształceniem albo 
pragnieniem niezwykłości. Dlatego w tej książce stosujemy prostą, lecz 
głęboką metodę weryfikacji świadectw, którą nazywamy zasadą 3×W. 
Jej celem nie jest podważanie wiary, lecz ochrona prawdy i 
oczyszczenie przestrzeni doświadczenia, aby cud był znakiem 
prowadzącym ku Bogu, a nie spektaklem wzbudzającym chwilowe 
emocje. 

Wiarygodność 

Pierwszym krokiem jest przyjrzenie się wiarygodności osoby i 
okoliczności, w których wydarzyło się dane doświadczenie. Czy osoba 
dzieląca się świadectwem mówi z prostotą i szczerością, czy raczej 
stara się coś udowodnić lub zyskać? Czy jej życie przed i po wydarzeniu 
nosi znamiona autentycznej przemiany? Czy sytuacja, w której nastąpił 
cud, była naturalnym owocem modlitwy i zaufania, czy może próbą 
wywołania efektu? Wiarygodność to pytanie o spójność całej historii z 
życiem osoby i z Ewangelią. 

Weryfikacja 

Drugim krokiem jest weryfikacja, czyli potwierdzenie faktów, które można 
sprawdzić. W świecie wiary nie chodzi o dowody sądowe, ale o 
elementarną przejrzystość i rzetelność. Jeśli mówimy o uzdrowieniu, 
pytamy o dokumentację medyczną i opinie lekarzy. Jeśli chodzi o 
wydarzenie niezwykłe, sprawdzamy, czy byli świadkowie i czy ich relacje 
są zbieżne. Weryfikacja nie jest przejawem braku zaufania, lecz formą 
troski o czystość przekazu. To właśnie dzięki niej możemy odróżnić 
autentyczne działanie łaski od złudzenia lub zbiegu okoliczności. 
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Widoczne owoce 

Trzecim i najważniejszym kryterium są widoczne owoce. Nawet 
najbardziej niezwykłe wydarzenie nie ma znaczenia, jeśli nie prowadzi 
do przemiany serca. Owoce, których szukamy, są zawsze zgodne z 
Ewangelią: nawrócenie, pokój serca, odwaga w trudnościach, zdolność 
do przebaczenia, głębsza miłość do Boga i ludzi. Cud, który pozostaje 
tylko w sferze sensacji, jest jak błysk światła bez ciepła – zachwyca na 
chwilę, ale nie ogrzewa. Prawdziwy cud natomiast rodzi w człowieku 
wdzięczność i prowadzi ku większej dobroci. 

Jak unikać sensacji 

Świadectwa cudów mogą przyciągać uwagę mediów i rozbudzać 
wyobraźnię, lecz droga wiary wymaga pokory i roztropności. Dlatego 
każde świadectwo należy przyjmować z otwartością, ale i z dystansem 
wobec sensacyjnych interpretacji. Unikajmy języka przesady, 
cudowności i triumfalizmu. Prawdziwe działanie Boga nie potrzebuje 
marketingu ani widowiska, ponieważ samo promieniuje autentycznością 
i spokojem. 

Pokora i wdzięczność jako domknięcie 

Każde świadectwo, nawet najmniejsze, powinno być domknięte aktem 
pokory i wdzięczności. Pokory, ponieważ cud jest zawsze darem, 
którego nie można wymusić ani zasłużyć. Wdzięczności, ponieważ 
każde dotknięcie Boga jest zaproszeniem, by żyć pełniej i bardziej 
odpowiedzialnie. Kiedy słuchamy historii innych lub sami doświadczamy 
działania łaski, powinniśmy zawsze powracać do serca, w którym 
najważniejsze nie jest to, co niezwykłe, ale to, co przemienia naszą 
codzienność w przestrzeń miłości. 

Metoda 3×W chroni nas przed iluzją i powierzchownością, a 
jednocześnie uczy rozpoznawać prawdziwe znaki Bożej obecności. 
Dzięki niej cud przestaje być wydarzeniem zamkniętym w przeszłości, a 
staje się procesem, który otwiera nowe możliwości dla życia tu i teraz. 
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Jak korzystać z tej książki 

Ta książka nie jest dziełem do jednorazowego przeczytania i odłożenia 
na półkę. Jest narzędziem, przewodnikiem i towarzyszem drogi, który 
ma Ci służyć tak długo, jak długo będziesz gotowa i gotowy wracać do 
jej stron, aby pogłębiać praktykę i odkrywać nowe wymiary własnej 
relacji z Bogiem. Możesz z niej korzystać na dwa zasadnicze sposoby, 
które nawzajem się uzupełniają i przenikają. 

Tryb poznawczy – czytam 

W trybie poznawczym pozwalasz sobie na spokojną lekturę, która 
otwiera Twoją wyobraźnię i poszerza horyzonty umysłu. To czas, kiedy 
chłoniesz opowieści, metafory, analizy i refleksje, które tworzą kontekst 
dla praktyki. Czytając w tym trybie, nie musisz od razu niczego 
stosować, możesz po prostu dać się porwać narracji, pozwalając, by 
obrazy i słowa układały się w Twoim wnętrzu jak nasiona, które w 
przyszłości wydadzą owoce. 

Tryb praktyczny – wdrażam 

W trybie praktycznym przechodzisz od słów do czynów. Każdy rozdział 
zawiera wskazówki, protokoły i ćwiczenia, które możesz włączyć w 
swoje codzienne życie. Nie chodzi o to, aby od razu realizować 
wszystkie, ale aby wybierać te, które w danym momencie najbardziej Ci 
odpowiadają i które rezonują z Twoim sercem. Tryb praktyczny wymaga 
decyzji, konsekwencji i cierpliwości, ale daje też największe owoce, 
ponieważ to właśnie praktyka pozwala zamienić teorię w doświadczenie, 
a słowa w rzeczywistość. 

Telemetria duchowa – Dziennik Cudu 

Aby Twoja droga była przejrzysta i zakorzeniona, zachęcamy Cię do 
prowadzenia Dziennika Cudu – osobistego notatnika, w którym 
zapisujesz swoje doświadczenia, intencje, owoce modlitwy i nawet 
drobne zmiany, które zauważasz w swoim życiu.  
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To nie jest raport ani kontrola, lecz mapa Twojego serca, która pozwoli 
Ci zobaczyć, jak Bóg działa w Tobie i przez Ciebie. Dziennik staje się 
także „evidence” – dowodem na to, że łaska naprawdę pracuje w 
codzienności, choć czasem w sposób cichy i subtelny. 

Mapy czasu – Program 7/30/90 

Aby uporządkować praktykę i nadać jej rytm, proponujemy Mapy czasu, 
czyli trzy etapy wdrażania: 

●​ Program 7 dni – tydzień kalibracji, w którym wprowadzasz 
pierwsze elementy protokołu: ciszę, krótką modlitwę intencji i 
prosty akt wdzięczności. To czas oswojenia się z nowym językiem 
i pierwszych kroków w stronę redukcji szumu. 

●​ Program 30 dni – miesiąc stabilizacji, w którym praktyka staje się 
częścią Twojej codzienności. Uczysz się rytuałów porannych i 
wieczornych, włączasz modlitwę w proste czynności, a Twój 
dziennik zaczyna ukazywać pierwsze owoce zmiany. 

●​ Program 90 dni – trzy miesiące pogłębienia, w których budujesz 
trwały fundament. W tym etapie praktyka nie jest już dodatkiem, 
lecz strukturą, na której opierasz swoje życie duchowe i relacyjne. 
To czas, kiedy zaczynasz dostrzegać realne przeobrażenia: w 
relacjach, w emocjach, w decyzjach, w postawie wobec świata. 

Tygodniowy rytm praktyk 

Obok programów czasowych proponujemy Ci także tygodniowy rytm 
praktyk, który pozwala nadać strukturę Twojemu życiu duchowemu bez 
poczucia przeciążenia. Każdy dzień może mieć swój motyw przewodni – 
cisza, wdzięczność, słowo, praca, relacja, wstawiennictwo, odpoczynek 
– tak, aby całe Twoje życie stopniowo stawało się przestrzenią 
rezonansu z Boskim Źródłem. 
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Korzystając z tej książki, pamiętaj, że nie ma jednej właściwej drogi ani 
jedynego tempa. To Ty decydujesz, czy chcesz czytać, praktykować, 
notować, czy łączyć wszystkie te elementy naraz. Najważniejsze jest, 
abyś nie zatrzymywał i nie zatrzymywała się na poziomie teorii, lecz 
pozwolił i pozwoliła, aby treści tej książki stały się częścią Twojego 
codziennego życia. Wtedy „Fizyka Cudu” przestaje być metaforą, a staje 
się rzeczywistością, w której uczysz się żyć. 
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Szarbel jako punkt dostępowy do Mocy Boga: nie 
„idol”, lecz instruktor komunii 

Szarbel nie jest postacią, którą należy czcić w oderwaniu od własnego 
życia, ani idolem, którego niezwykłość ma nas onieśmielać i 
zatrzymywać w biernym podziwie. On jest raczej punktem dostępowym, 
żywym interfejsem pomiędzy światem materii a Boskim Źródłem, przez 
który każdy i każda z nas może doświadczyć tego samego strumienia 
łaski. Jego obecność nie jest zamkniętą przeszłością, ograniczoną do 
dziewiętnastowiecznych klasztornych murów, lecz dynamiczną 
rzeczywistością, która wciąż działa, wciąż uczy, wciąż wzywa. 

Fenomen Szarbela polega na tym, że swoim życiem stworzył on 
duchową architekturę, która nadal funkcjonuje jak aktywny nadajnik. Nie 
zatrzymał światła dla siebie, lecz ukształtował się tak, aby stać się 
przezroczystym przewodnikiem Bożej energii. Jego cisza, modlitwa i 
posłuszeństwo sprawiły, że każdy, kto wchodzi w kontakt z jego 
świadectwem, dotyka częstotliwości, na której on sam żył – 
częstotliwości miłości, pokoju i absolutnego zaufania Bogu. 

Dlatego nie można mówić o Szarbelu jak o cudotwórcy w ludzkim 
rozumieniu tego słowa, jakby to on był źródłem mocy. On jest 
instruktorem komunii – nauczycielem, który wskazuje drogę do Źródła i 
pokazuje, że to, co dla wielu wydaje się niezwykłe, jest w istocie możliwe 
dla każdego i każdej, kto pozwoli Bogu zamieszkać w swoim sercu bez 
reszty. Jego życie jest podręcznikiem praktyki, jego milczenie jest lekcją 
aktywnego nadawania, a jego śmierć – dowodem, że świętość nie 
kończy się wraz z ostatnim oddechem, lecz dopiero wtedy osiąga pełną 
operacyjność. 

Szarbel nie chciał, aby jego osoba stała się celem samym w sobie. Nie 
domagał się uwielbienia, nie szukał chwały, nie pragnął, by ludzie 
zatrzymali się na jego imieniu.  
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Całym sobą wskazywał na Boga, a jego fenomen polega na tym, że 
nawet dziś, po dziesięcioleciach i stuleciach, jego obecność wciąż pełni 
tę samą funkcję – nie zatrzymuje, lecz otwiera, nie zamyka, lecz 
prowadzi dalej, nie skupia na sobie, lecz wyostrza wzrok serca na Tym, 
który jest Źródłem. 

Kiedy mówimy, że Szarbel jest punktem dostępowym do Mocy Boga, 
oznacza to, że poprzez jego przykład i wstawiennictwo uczymy się 
korzystać z tego samego kanału łaski, który jest otwarty dla każdej 
osoby. On jest jak brama, która nie prowadzi do jego własnej chwały, 
lecz do komunii z Bogiem. Dlatego patrząc na niego, nie adorujemy 
idola, ale uczymy się języka milczenia, modlitwy i oddania, który 
prowadzi nas do spotkania ze Źródłem. 

Tak rozumiany Szarbel nie jest reliktem ani egzotycznym mnichem z 
odległej tradycji, lecz aktualnym nauczycielem życia duchowego, który 
przekazuje uniwersalny protokół komunii. Nie przyciąga uwagi na siebie, 
lecz rozprasza wszelki szum, byś mogła i mógł usłyszeć czysty sygnał 
Boga. 
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Fenomen światła, ciała i oleju – nie magia, lecz znaki 
łaski i posłuszeństwa 

Kiedy ludzka wyobraźnia styka się z historią Szarbela, pierwsze, co ją 
porusza, to niezwykłe znaki towarzyszące jego życiu i śmierci: światło 
rozbłyskujące nad jego grobem, ciało, które przez lata pozostawało 
nienaruszone, i olej sączący się z jego relikwii. Na pierwszy rzut oka 
mogą one wyglądać jak elementy legendy, jak wątki zaczerpnięte z 
opowieści mistycznych, które mają zadziwiać i przyciągać. Jednak 
prawda jest głębsza – te fenomeny nie są magią ani naruszeniem praw 
natury, lecz znakami łaski i posłuszeństwa, świadectwami, że człowiek, 
który oddał się Bogu bez reszty, staje się przezroczystym przewodnikiem 
Jego mocy. 

Światło pojawiające się nocą nad grobem nie jest iluzją ani widowiskiem 
dla ciekawskich. Jest promieniowaniem innej rzeczywistości, przebiciem 
zasłony między światem widzialnym i niewidzialnym. Światło 
towarzyszyło Szarbelowi jeszcze za życia – było odbiciem jego 
wewnętrznej przejrzystości, światłem serca całkowicie dostrojonego do 
Boga. Po jego śmierci stało się sygnałem, że jego obecność nie ustała, 
lecz w nowy sposób wniknęła w przestrzeń wspólnoty wierzących, aby 
wciąż wskazywać drogę ku Źródłu. 

Ciało, które nie uległo rozkładowi, nie jest dowodem na biologiczną 
anomalię, ale potwierdzeniem duchowej harmonii. W tradycji Kościoła 
nazywa się to incorruptibilitas – nieuległość, która jest nie tyle 
przywilejem, co owocem pełnego zjednoczenia człowieka z wolą Boga. 
Ciało Szarbela stało się ikoną posłuszeństwa, zapisem w materii tego, 
że jego życie było całkowicie przeniknięte modlitwą i czystością intencji. 
To nie biologia została złamana, lecz informacja zapisana w komórkach 
została przestrojona na rytm wyższej energii, która podtrzymuje istnienie 
wbrew naturalnym prawom rozkładu. 

Olej sączący się z relikwii to z kolei nie tajemnicza substancja o 
magicznych właściwościach, ale medium, znak płynnej łaski, którą Bóg 
rozlewa poprzez swoich świętych.  

29 



W chrześcijaństwie olej zawsze był symbolem uzdrowienia, poświęcenia 
i namaszczenia, dlatego jego pojawienie się przy Szarbelu nie jest 
przypadkiem, lecz naturalnym przedłużeniem jego życia w Duchu 
Świętym. To tak, jakby sama materia, dotknięta jego obecnością, 
zaczęła emanującą energią przypominać o mocy Boga. 

Fenomen światła, ciała i oleju nie powinien być traktowany jako dowód 
sensacyjny ani jako element mitologii, ale jako żywy alfabet łaski. Każdy 
z tych znaków jest literą, którą Bóg zapisał na kartach ludzkiej historii, by 
przypomnieć, że świętość to nie idea, lecz konkret, że modlitwa i 
posłuszeństwo mają realny wpływ na ciało, przestrzeń i materię. Szarbel 
stał się narzędziem, przez które ta prawda rozbrzmiała w sposób tak 
wyrazisty, że nawet ci, którzy stoją z dala od wiary, muszą zatrzymać się 
i zadać pytanie: jak to możliwe? 

A odpowiedź nie brzmi: magia. Odpowiedź brzmi: łaska. Odpowiedź 
brzmi: posłuszeństwo. Odpowiedź brzmi: człowiek, który stał się 
przezroczysty dla Boga, pozwalając, aby Jego światło, Jego życie i Jego 
moc mogły promieniować w świecie bez zakłóceń. 
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Obietnica: poznasz i wdrożysz Protokół Szarbela, aby 
wrócić do źródłowego połączenia 

Każda epoka niesie swoje wyzwania i swoje iluzje, a człowiek XXI wieku 
stają wobec szczególnego paradoksu: mają dostęp do nieskończonej 
ilości informacji, a równocześnie cierpią na dotkliwy deficyt mądrości i 
głębokiego sensu. Żyjemy w świecie nadmiaru treści i braku ciszy, w 
którym serce tęskni nie za kolejną wiadomością czy kolejnym odkryciem, 
ale za doświadczeniem źródłowego połączenia z Tym, co wieczne, 
niezmienne i nieskończenie kochające. To właśnie tutaj pojawia się 
obietnica tej książki: że poprzez Szarbela możesz nauczyć się na nowo 
słyszeć czysty sygnał Boga, redukując szum, który odcina Cię od Jego 
głosu. 

„Protokół Szarbela” nie jest kolejną teorią ani tajemnym rytuałem. Jest 
powtarzalnym, sprawdzonym i przejrzystym systemem praktyk, które 
zostały zakodowane w jego życiu i w jego fenomenie. To mapa kroków, 
które prowadzą od redukcji szumu codzienności, poprzez uziemienie 
energii w prostych czynnościach, aż po fuzję z Boską obecnością w 
komunii i ciche nadawanie miłości światu. Wdrożenie tego protokołu nie 
wymaga od Ciebie odcięcia się od życia, ale raczej włączenia go w 
najzwyklejsze chwile – w oddech, w gest, w spojrzenie, w sposób, w jaki 
traktujesz siebie i innych. 

Obietnica tej książki jest więc prosta i zarazem wymagająca: jeżeli 
pozwolisz, aby Szarbel stał się Twoim instruktorem komunii, jeśli 
zechcesz krok po kroku wdrażać to, co praktykował on sam, odkryjesz w 
sobie możliwość powrotu do źródłowego połączenia z Bogiem. Nie 
będziesz już szukać cudów jako zewnętrznych znaków, lecz zaczniesz 
doświadczać cudu jako codziennego stanu istnienia, w którym Twoje 
życie harmonizuje się z życiem Boskiego Źródła. 

Ta droga nie jest zarezerwowana dla nielicznych wybranych, ale otwarta 
dla każdej czytelniczki i każdego czytelnika, którzy pragną wyjść poza 
powierzchowność i dotrzeć do głębi.  
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Protokół Szarbela nie obiecuje łatwych rozwiązań, lecz realną przemianę 
– od niepokoju ku pokojowi, od chaosu ku harmonii, od egocentryzmu ku 
miłości czynnej. Obietnica tej książki jest obietnicą powrotu: powrotu do 
tego, co było na początku, kiedy serce człowieka i serce Boga biły w 
jednym rytmie. 

Czy jesteś gotowa i gotowy, aby uczynić ten powrót swoim własnym 
doświadczeniem? 
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CZĘŚĆ I 

KALIBRACJA INSTRUMENTU (ANATOMIA 
DUCHOWEGO TYTANA) 
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Rozdział 1 — Pustynia jako laboratorium: Redukcja 
szumu 

Asceza jako strategia oczyszczenia pasma; post informacyjny; 
cisza apofatyczna 

Pustynia, na której formował się Szarbel, nie była jedynie geograficznym 
miejscem odludzia i surowości, lecz świadomie wybraną przestrzenią 
duchowej strategii. W świecie, w którym każdy dźwięk, każdy obraz i 
każda rozmowa tworzą niewidzialny hałas, człowiek pragnący spotkać 
się z Bogiem muszą nauczyć się rozpoznawać różnicę między sygnałem 
a szumem. Asceza nie jest w tym ujęciu odrzuceniem życia, ale 
wyregulowaniem pasma odbioru, tak aby zniekształcenia i zakłócenia 
nie zagłuszały jedynego sygnału, który ma znaczenie – głosu Źródła. 

Szarbel, wybierając samotność klasztoru i ciszę pustelni, nie uciekał od 
ludzi ani od rzeczywistości. Jego wybór był aktem inżynierii duchowej, 
której celem było oczyszczenie przestrzeni serca z nadmiaru bodźców. 
To właśnie dlatego praktyka ascezy w jego życiu staje się dla nas lekcją 
uniwersalną: nie chodzi o to, aby opuścić świat, ale o to, by nauczyć się 
filtrować, odróżniać i selekcjonować to, co karmi duszę od tego, co ją 
rozprasza i osłabia. 

W dzisiejszej codzienności pustynią może być świadomie wybrane 
wyciszenie telefonu, czas offline, dzień bez mediów społecznościowych 
czy wieczór spędzony bez ekranu. Post informacyjny, praktykowany w 
rytmie tygodnia, staje się współczesnym odpowiednikiem starożytnej 
ascezy. Redukując napływ bodźców, odzyskujemy możliwość słyszenia 
wewnętrznych ruchów serca, subtelnych poruszeń sumienia, cichych 
podszeptów łaski. 

Najgłębszym wymiarem tej redukcji szumu jest cisza apofatyczna – 
cisza, w której nie ma już potrzeby wypowiadania słów ani formułowania 
pojęć. Cisza, w której człowiek nie próbuje już Boga opisać, lecz 
pozwalają, by On sam przemawiał swoją obecnością. To cisza, która nie 
jest pustką, lecz pełnią; nie jest brakiem, lecz przestrzenią spotkania. 

34 



Apofatyka, której doświadczał Szarbel, jest mistrzowską szkołą ufności: 
pozwolić, aby wszelkie obrazy i wyobrażenia opadły, a serce zanurzyło 
się w samej Obecności. 

Redukcja szumu to nie jednorazowy gest, lecz proces. To codzienna 
decyzja, by nie dać się wciągnąć w chaos i nadmiar, lecz świadomie 
tworzyć przestrzeń dla sygnału, który płynie z Boskiego Źródła. Tak 
właśnie pustynia staje się laboratorium, w którym kalibrujesz swoje 
wnętrze jak precyzyjny instrument, ucząc się słyszeć to, co 
najważniejsze. 
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Praktyka 

Mandat 

Twoim pierwszym zadaniem na drodze Szarbela jest nauczyć się 
odróżniać sygnał od szumu, czyli rozpoznać głos Boga w gąszczu 
codziennych bodźców. Mandatem tego rozdziału jest stworzenie w sobie 
przestrzeni ciszy, w której serce odzyskuje zdolność słyszenia. Pustynia 
nie jest miejscem ucieczki, ale przestrzenią oczyszczenia. Redukcja 
szumu to fundament każdej dalszej praktyki, ponieważ bez niej sygnał 
łaski zostaje rozmyty w nadmiarze informacji. 

Protokół 1–5 
1.​ Znajdź pustynię – wyznacz w swoim dniu krótką przestrzeń ciszy 

(5–10 minut), w której odłączysz się od telefonów, ekranów i 
rozmów. 

2.​ Ustaw intencję – zanim wejdziesz w ciszę, wypowiedz w sercu 
proste słowa: „Boże, jestem tutaj, aby Cię słuchać”. 

3.​ Trwaj w ciszy – pozwól, aby myśli przepływały jak chmury, a Ty 
wracaj do jednego słowa-klucza (np. „pokój”, „Jezus”, „Ojciec”), 
gdy umysł zaczyna błądzić. 

4.​ Oddychaj świadomie – użyj oddechu jako kotwicy, pozwalając 
każdemu wdechowi i wydechowi przywracać Cię do obecności. 

5.​ Zamknij wdzięcznością – zakończ ciszę krótkim aktem 
dziękczynienia za to, że mogłaś i mogłeś chociaż na chwilę 
odłączyć się od szumu świata. 

Red flags / BHP 
●​ Jeśli cisza wywołuje w Tobie lęk, niepokój lub trudne 

wspomnienia, skróć czas praktyki i pozwól sobie wracać 
stopniowo. 

●​ Jeśli czujesz napięcie w ciele, nie zmuszaj się do całkowitego 
bezruchu – możesz chodzić powoli lub modlić się oddechem. 

●​ Pamiętaj, że redukcja szumu nie jest izolacją od bliskich ani 
rezygnacją z odpowiedzialności, ale chwilowym odsunięciem 
bodźców, by lepiej kochać i służyć. 
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Evidence 

Zapisz w Dzienniku Cudu: 

●​ Kiedy i gdzie praktykowałam/em ciszę? 
●​ Co było największym szumem, który próbował mnie oderwać? 
●​ Czy w czasie ciszy doświadczyłam/em choćby chwili pokoju lub 

jasności? 
●​ Jakie uczucie dominowało po zakończeniu praktyki? 

Checklista 60 s 
●​ Wyłącz telefon lub odłóż go poza zasięg. 
●​ Usiądź wygodnie, zamknij oczy. 
●​ Wypowiedz w sercu intencję: „Chcę Cię słuchać, Boże”. 
●​ Weź trzy głębokie oddechy. 
●​ Trwaj w ciszy przez jedną minutę, a potem otwórz oczy i wróć do 

dnia z wdzięcznością. 

Redukcja szumu, nawet w najmniejszym wymiarze, otwiera drogę do 
głębszej praktyki. To pierwszy krok w kalibracji instrumentu, którym 
jesteś Ty sam i Ty sama – istota stworzona, by rezonować z Boskim 
Źródłem. 
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Rozdział 2 — Ora et labora: Uziemienie energii 

Sakralizacja czynności: praca, posiłek, dom jako oratorium 

Szarbel, żyjąc w rytmie modlitwy i pracy, pokazał, że uświęcenie nie 
dokonuje się w oderwaniu od codzienności, ale w jej samym sercu. Jego 
dłonie, które trzymały różaniec, były tymi samymi dłońmi, które uprawiały 
ziemię, zbierały plony i przygotowywały chleb. Modlitwa i praca nie były 
u niego rozdzielone – splatały się w jedną, nieprzerwaną pieśń oddania, 
w której każdy gest, każde narzędzie i każdy owoc stawały się 
nośnikiem obecności Boga. Właśnie dlatego jego życie jest tak 
przejrzyste i tak wiarygodne – nie opierało się na abstrakcji, lecz na 
realnym uziemieniu energii, które czyniło każdą czynność aktem 
modlitwy. 

Dla współczesnego człowieka odkrycie tej prawdy jest kluczowe. Nasze 
życie toczy się w rytmie obowiązków, terminów, rachunków i 
codziennych spraw, które często wydają się banalne i pozbawione 
wymiaru duchowego. A jednak to właśnie te najprostsze czynności – 
praca przy biurku, rozmowa przy stole, sprzątanie mieszkania, 
przygotowanie posiłku – mogą stać się polami sakralizacji, jeśli zostaną 
wykonane w duchu intencji i świadomości. To nie ich zewnętrzna forma 
czyni je świętymi, lecz to, czy wykonujemy je jako obecne wobec Boga, 
jako część większej symfonii życia. 

Praca nie musi być jedynie źródłem utrzymania, ale może stać się formą 
współpracy ze Stwórcą. W każdej czynności, nawet najmniejszej, można 
wypowiedzieć w sercu: „Panie, przyjmij to, co robię, jako moją modlitwę”. 
Wtedy nawet monotonia nabiera blasku, a zmęczenie staje się ofiarą, 
którą można złożyć w geście miłości. Takie uziemienie energii chroni nas 
przed duchowością oderwaną od realności, przed modlitwą, która unosi 
się w abstrakcji, ale nie przenika życia. 

Podobnie jest z posiłkiem – codziennym aktem, który łatwo zredukować 
do biologicznej potrzeby.  
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A jednak każdy posiłek może stać się Eucharystią w miniaturze, jeśli 
spożywamy go z wdzięcznością, w ciszy serca, świadomi, że chleb, 
który jemy, jest owocem ziemi i pracy rąk ludzkich, a więc także śladem 
Bożej obecności. Ucząc się jeść w uważności, przestajemy traktować 
jedzenie jako rutynę, a zaczynamy doświadczać go jako aktu komunii – 
z naturą, z innymi i z Bogiem. 

Dom natomiast, nawet jeśli jest skromny, może zostać przemieniony w 
oratorium – miejsce, gdzie każdy kąt i każdy przedmiot przypomina o 
tym, że życie jest święte. Nie chodzi o to, aby zamienić mieszkanie w 
klasztor, lecz by stworzyć przestrzenie znaków: świecę, która 
przypomina o obecności światła, ikonę lub obraz, który kieruje wzrok ku 
Bogu, mały kącik ciszy, w którym można usiąść i wyciszyć serce. W ten 
sposób przestrzeń, która na co dzień służy odpoczynkowi i pracy, staje 
się jednocześnie miejscem uziemienia duchowej energii. 

Sakralizacja czynności jest sztuką przemieniania zwyczajności w 
świętość. Jest powrotem do pierwotnej prawdy, że Bóg zamieszkuje we 
wszystkim, co istnieje, i że nie ma takiej chwili, której nie można oddać 
Jemu. Szarbel, idąc prostą drogą ora et labora, pokazuje nam, że cud 
rodzi się nie tylko w chwili modlitwy w kościele, ale także w ciszy pracy i 
prostocie posiłku. To właśnie tam zaczyna się fizyka cudu – w rytmie 
oddechu, w ruchu dłoni, w ciepłym świetle domowego ogniska. 
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Praktyki „uświęcania materii” (gesty, słowo intencji, rytm dnia) 

Uświęcanie materii nie oznacza odrywania jej od codzienności, ale 
raczej świadome przenikanie zwyczajnych gestów i rzeczy obecnością 
Boga. Szarbel, który modlitwą otaczał każdy ruch dłoni, każdą kroplę 
potu i każdy owoc swojej pracy, uczy nas, że materia nie jest przeszkodą 
na drodze do świętości, ale miejscem, w którym łaska wciela się i 
zakorzenia. To właśnie w kontakcie z ziemią, chlebem, wodą i 
narzędziem pracy dokonuje się proces uziemienia duchowej energii, 
dzięki któremu nie odrywamy się od świata, lecz przemieniamy go od 
środka. 

Pierwszą praktyką jest gest, który działa jak znak zakotwiczenia. W 
chrześcijańskiej tradycji prosty znak krzyża uczyniony przed 
rozpoczęciem pracy, posiłku czy podróży staje się przypomnieniem, że 
wszystko, co robimy, ma sens jedynie w Bogu. Gest może być również 
uściskiem dłoni wykonywanym z intencją błogosławieństwa, spojrzeniem 
pełnym pokoju lub dotknięciem przedmiotu, które świadomie łączy nas z 
obecnością. Każdy gest, choćby najmniejszy, jeśli jest wypełniony 
świadomością, staje się aktem uświęcenia materii. 

Drugą praktyką jest słowo intencji – krótkie zdanie lub myśl, która nadaje 
kierunek całemu działaniu. Wypowiadając w sercu: „Panie, niech ta 
praca będzie moją modlitwą” albo „Niech ten posiłek będzie źródłem 
wdzięczności i pokoju”, przemieniamy zwykłe czynności w akty 
duchowego oddania. Intencja działa jak kod źródłowy, który wpisuje 
obecność Boga w każdą czynność, niezależnie od jej skali. W ten 
sposób gotowanie, pisanie, rozmowa czy sprzątanie przestają być 
neutralnymi gestami, a stają się elementami większej liturgii życia. 

Trzecią praktyką jest rytmu dnia, czyli świadome układanie harmonii 
między pracą, odpoczynkiem, modlitwą i relacjami. Rytm nie polega na 
mechanicznym planowaniu, lecz na płynięciu w zgodzie z wewnętrznym 
pulsowaniem łaski.  

40 



Kiedy dzień rozpoczynamy chwilą ciszy, kiedy przerwy w pracy 
wykorzystujemy na krótkie westchnienie modlitwy, a wieczór zamykamy 
aktem wdzięczności, cała struktura dnia staje się duchowym zegarem, 
który mierzy nie tylko godziny, ale także głębię obecności. 

Uświęcanie materii poprzez gest, słowo i rytm jest sztuką tworzenia 
„domowego oratorium” wszędzie, gdzie jesteśmy. Dzięki tym praktykom 
przestajemy żyć w podziale na czas święty i czas świecki, na przestrzeń 
sakralną i przestrzeń zwyczajną. Zaczynamy doświadczać, że Bóg 
przenika wszystko: ziemię, którą dotykamy, chleb, który łamiemy, i 
słowa, które wypowiadamy. To właśnie wtedy odkrywamy fizykę cudu w 
jej najczystszej postaci – w prozaicznych chwilach, które stają się 
bramami do nieskończoności. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

41 



 

Praktyka 

Mandat 

Mandatem tej praktyki jest przemiana codziennych czynności w akt 
modlitwy i miłości. To właśnie w pracy, w posiłku, w porządkowaniu 
domu i w relacjach z innymi uziemiamy energię duchową, pozwalając, 
aby nie pozostawała ona w sferze abstrakcji, lecz przenikała materię i 
przemieniała rzeczywistość. „Ora et labora” oznacza, że każde działanie 
staje się liturgią życia, a mężczyzna i kobieta stają się kapłanami 
codzienności, którzy ofiarują Bogu nie tylko modlitwę, ale i wysiłek, 
skupienie oraz obecność w prostych sprawach dnia. 

Protokół 1–5 
1.​ Zaczynaj z intencją – zanim podejmiesz pracę lub codzienną 

czynność, zatrzymaj się na chwilę i wypowiedz w sercu krótkie 
zdanie, np. „Niech to, co robię, będzie modlitwą”. 

2.​ Wprowadź gest – uczynij znak krzyża, połóż dłoń na sercu lub 
weź głęboki świadomy oddech, aby zakotwiczyć obecność. 

3.​ Trwaj w rytmie – wykonuj czynność w skupieniu, w prostocie i bez 
pośpiechu, pamiętając, że jest ona częścią większej całości, w 
której Bóg działa razem z Tobą. 

4.​ Dodaj słowo wdzięczności – w trakcie pracy, posiłku czy 
porządków powiedz w myślach jedno słowo dziękczynienia, które 
przypomina, że wszystko, co masz, pochodzi ze Źródła. 

5.​ Zamknij błogosławieństwem – gdy kończysz, ofiaruj owoc swojej 
pracy Bogu, prosząc, aby stał się źródłem pokoju i dobra dla 
innych. 

Red flags / BHP 
●​ Uważaj, aby praktyka nie przerodziła się w perfekcjonizm czy 

skrupulatność, które zamiast uświęcać codzienność, obciążają ją 
nadmiernym ciężarem. 

●​ Jeśli czujesz zmęczenie lub frustrację, nie zmuszaj się do 
ciągłego podtrzymywania uwagi – czasem najświętszym gestem 
jest odpoczynek i oddanie własnej słabości Bogu. 
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●​ Strzeż się traktowania sakralizacji czynności jak „magii”, która 
miałaby zapewnić Ci sukces – jej celem jest obecność i pokój, a 
nie kontrola nad wynikiem. 

Evidence 

W Dzienniku Cudu zapisz: 

●​ Jaką czynność dzisiaj świadomie uświęciłam/em? 
●​ Jakie słowo intencji towarzyszyło mi podczas pracy? 
●​ Czy dostrzegłam/em różnicę w swoim nastroju, gdy 

pamiętałam/em o obecności Boga? 
●​ Czy odczułam/em większy spokój, harmonię lub wdzięczność po 

zakończeniu czynności? 

Checklista 60 s 
●​ Zatrzymaj się i weź świadomy oddech. 
●​ Wypowiedz w sercu krótką intencję. 
●​ Uczyń prosty gest – znak krzyża, dotyk dłoni do serca, spojrzenie 

w niebo. 
●​ Wykonaj czynność przez chwilę z pełną uwagą. 
●​ Zakończ jednym zdaniem wdzięczności i oddania: „Boże, przyjmij 

to, co zrobiłam/em”. 

„Ora et labora” staje się wtedy nie hasłem zakonnej reguły, ale żywą 
metodą życia, która pozwala zamienić codzienność w świątynię, a każdą 
czynność w okazję do spotkania z Boskim Źródłem. 
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Rozdział 3 — Komunia/Eucharystia: Fuzja i reset 

Przygotowanie – przeżycie – dziękczynienie jako trzy fazy „fuzji 
świadomości” 

Eucharystia była dla Szarbela nie tylko rytuałem, lecz centrum, w którym 
jego świadomość stapiała się z Boskim Źródłem. W każdej Mszy Świętej 
przechodził on przez proces, który można nazwać fuzją i resetem – 
ponownym dostrojeniem całego swojego istnienia do rytmu wieczności. 
Ten proces miał trzy wyraźne etapy, które możemy odczytać i wdrożyć w 
naszym własnym życiu: przygotowanie, przeżycie i dziękczynienie. 

Przygotowanie to moment, w którym człowiek zbiera swoje rozproszone 
energie, wyciszają myśli i formułują intencję. Szarbel potrafił godzinami 
przygotowywać się do Eucharystii, ponieważ rozumiał, że spotkanie z 
Chrystusem w chlebie i winie wymaga czystego naczynia – serca, które 
nie jest zajęte hałasem ani troską, lecz gotowe na przyjęcie obecności. 
Dla nas przygotowanie może oznaczać świadome wejście w przestrzeń 
liturgii: odłożenie telefonu, zatrzymanie rozmów, chwila ciszy i proste 
zdanie wypowiedziane w sercu, które brzmi jak zaproszenie: „Panie, 
przyjdź i odnów mnie”. Bez przygotowania Eucharystia pozostaje tylko 
rytuałem, a z przygotowaniem staje się aktem kosmicznej 
synchronizacji. 

Przeżycie to sam moment fuzji świadomości – chwila, w której 
mężczyzna i kobieta jednoczą się z Chrystusem, nie tylko symbolicznie, 
lecz realnie, w akcie komunii. Szarbel nie odprawiał Mszy Świętej jak 
obowiązku, lecz wchodził w nią jak w doświadczenie całkowitego 
zjednoczenia, w którym jego świadomość stapiała się z Boską 
Świadomością. Dla nas przeżycie oznacza pełną obecność: wsłuchanie 
się w słowo, skupienie na gestach, przeżywanie modlitwy wspólnoty i 
chwila komunii, w której wyobraźnia i serce łączą się w jedno z Tym, 
który daje siebie bez reszty. To jest moment resetu – wszystkie fałszywe 
programy, które nakłada świat, zostają wyłączone, a dusza zostaje 
zaktualizowana do swojej pierwotnej wersji, stworzonej na obraz i 
podobieństwo Boga. 
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Dziękczynienie to trzeci etap, w którym energia zjednoczenia zostaje 
zintegrowana i zakotwiczona w codzienności. Szarbel spędzał długie 
godziny na modlitwie po zakończeniu liturgii, wiedząc, że przyjęcie 
Komunii nie kończy się w momencie powrotu do ławki, lecz rozpoczyna 
proces przenikania całego istnienia. Dziękczynienie jest aktem 
wdzięczności i otwartości, który pozwala, by to, co zostało otrzymane, 
wydało owoce. W praktyce oznacza to prosty gest zatrzymania się, 
uświadomienia sobie, że Bóg zamieszkał we mnie, i wypowiedzenia 
słów: „Dziękuję, że jesteś”. Dziękczynienie rozszerza Eucharystię na 
cały dzień – na rozmowę, posiłek, pracę i odpoczynek, czyniąc z życia 
liturgię bez granic. 

Przygotowanie, przeżycie i dziękczynienie tworzą trzy fazy fuzji 
świadomości, które nie ograniczają się do sakramentalnego stołu, lecz 
mogą stać się wzorem dla każdej praktyki duchowej. Za każdym razem, 
gdy podejmujesz modlitwę, ważne zadanie czy rozmowę pełną 
znaczenia, możesz zastosować ten sam rytm: przygotować się w ciszy, 
przeżyć w pełnej obecności, a potem zamknąć wszystko aktem 
wdzięczności. To prosty, lecz głęboki kod, który uczy nas żyć w 
nieustannym rezonansie z Boskim Źródłem. 
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Duchowa Komunia dla tych, którzy nie mogą uczestniczyć 
codziennie 

Nie każda czytelniczka i nie każdy czytelnik ma możliwość codziennego 
uczestnictwa w Eucharystii. Ograniczenia czasu, pracy, obowiązków 
rodzinnych, a czasem także sytuacja życiowa sprawiają, że obecność 
przy ołtarzu nie zawsze jest możliwa. Jednak brak fizycznego udziału w 
liturgii nie oznacza przerwania więzi z Chrystusem, ponieważ Kościół od 
wieków zna i praktykuje formę Komunii duchowej. 

Komunia duchowa jest aktem pragnienia i wiary – jest otwarciem serca 
na tę samą rzeczywistość, która staje się obecna w Eucharystii. Święci i 
mistycy uczyli, że pragnienie może sprowadzać łaskę równie obficie jak 
fizyczne przyjęcie chleba eucharystycznego, ponieważ Bóg patrzy 
przede wszystkim na gotowość duszy i na głód miłości. Szarbel, żyjący 
w rytmie codziennej Mszy, uczy nas także tego, że prawdziwa fuzja 
świadomości nie ogranicza się do świątynnych murów, lecz dokonuje się 
wszędzie tam, gdzie serce woła: „Panie, przyjdź do mnie”. 

Duchowa Komunia może stać się codzienną praktyką osób, które 
pragną żyć w rezonansie z Boskim Źródłem. Wystarczy kilka chwil ciszy, 
modlitwa serca i proste wyznanie pragnienia, aby otworzyć przestrzeń 
spotkania. Możesz w swojej modlitwie wypowiedzieć słowa, które w 
tradycji Kościoła towarzyszą Komunii duchowej: „Panie Jezu, wierzę, że 
jesteś prawdziwie obecny w Najświętszym Sakramencie. Kocham Cię i 
pragnę, abyś przyszedł do mojego serca. Ponieważ teraz nie mogę 
przyjąć Cię w Komunii sakramentalnej, przyjdź duchowo do mojego 
wnętrza. Przyjmuję Cię, jak gdybyś już był obecny, i jednoczę się 
całkowicie z Tobą. Nie dozwól, abym kiedykolwiek oddalił/a się od 
Ciebie”. 

Taka modlitwa nie jest substytutem czy namiastką, lecz realnym aktem 
wiary, który otwiera na łaskę. Dla wielu osób staje się ona źródłem 
pokoju, siły i poczucia ciągłej bliskości z Chrystusem, nawet w chwilach, 
gdy życie nie pozwala być fizycznie w kościele.  
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To również forma praktyki, którą można podejmować w codziennych 
sytuacjach: w pracy, podczas przerwy, w drodze, a nawet w chwilach 
zmęczenia, kiedy serce pragnie odnowienia. 

Komunia duchowa jest dowodem, że Bóg nie jest ograniczony czasem, 
przestrzenią ani rytuałem, lecz zawsze wychodzi naprzeciw człowiekowi 
i kobiecie, którzy otwierają się na Jego obecność. To sposób, aby w 
codzienności podtrzymywać fuzję świadomości, resetować swoje 
wnętrze i pamiętać, że Chrystus mieszka w nas nie tylko w wyjątkowych 
chwilach, lecz w każdej sekundzie życia. Duchowa Komunia jest jak 
niewidzialny most, który łączy serce z Wiecznością, niezależnie od tego, 
gdzie się znajdujemy. 
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Praktyka 

Mandat 

Mandatem tej praktyki jest wejście w rytm trzech faz: przygotowania, 
przeżycia i dziękczynienia, które prowadzą do fuzji świadomości z 
Chrystusem. Eucharystia nie jest tylko rytuałem, ale procesem resetu 
duchowego systemu, w którym serce człowieka zostaje 
zsynchronizowane z Boskim Źródłem. To przestrzeń, w której łaska 
wciela się w materię, a życie odzyskuje swoje pierwotne ustawienia: 
pokój, miłość i jedność. 

Protokół 1–5 
1.​ Przygotuj serce – zatrzymaj się chwilę przed Mszą lub modlitwą, 

odłóż sprawy dnia, wypowiedz w ciszy: „Panie, otwieram się na 
Ciebie”. 

2.​ Formułuj intencję – pomyśl, za kogo i za co chcesz ofiarować ten 
moment, aby wejść świadomie w rytm ofiary. 

3.​ Przeżyj obecność – uczestnicz w liturgii w pełnym skupieniu: 
słuchaj, odpowiadaj, wchodź sercem w każdy gest i słowo. 

4.​ Wejdź w komunię – w chwili przyjęcia Komunii (sakramentalnej 
lub duchowej) powiedz w sercu: „Zjednocz mnie z Tobą, Chryste”. 

5.​ Zamknij dziękczynieniem – po Mszy lub modlitwie trwaj chwilę w 
ciszy i powiedz: „Dziękuję, że mieszkasz we mnie i przemieniasz 
moje życie”. 

Red flags / BHP 
●​ Jeśli Eucharystia staje się rutyną, zatrzymaj się i wróć do 

prostego gestu serca – lepiej przeżyć jedno słowo świadomie niż 
cały rytuał mechanicznie. 

●​ Jeśli rodzi się w Tobie presja „muszę coś poczuć”, pozwól sobie 
na ciszę – działanie łaski nie zawsze objawia się w emocjach, ale 
w długofalowym pokoju. 

●​ Pamiętaj, że Eucharystia nie zastępuje odpowiedzialności 
życiowych – nie można jej traktować jako magicznej gwarancji, 
lecz jako źródło siły do codziennych zadań. 
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Evidence 

W Dzienniku Cudu zapisz: 

●​ Jak się przygotowałam/em do Eucharystii? 
●​ Co szczególnie dotknęło mnie w liturgii lub w chwili Komunii? 
●​ Jakie uczucie towarzyszyło mi w dziękczynieniu? 
●​ Czy dostrzegam owoce tej praktyki w moim codziennym życiu 

(pokój, miłość, przebaczenie)? 

Checklista 60 s 
●​ Zamknij oczy i weź trzy spokojne oddechy. 
●​ Wypowiedz krótką intencję: „Panie, spotkaj się ze mną”. 
●​ Przypomnij sobie, że Komunia to nie rytuał, ale zjednoczenie. 
●​ W ciszy powiedz: „Jezu, przyjdź do mojego serca”. 
●​ Otwórz oczy i zakończ jednym zdaniem wdzięczności: „Dziękuję, 

że jesteś we mnie”. 

Eucharystia, przeżywana w tym rytmie, staje się nie tylko momentem 
liturgicznym, ale przestrzenią fuzji świadomości, w której mężczyzna i 
kobieta uczą się żyć w nieustannym rezonansie z Wiecznością. 
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Rozdział 4 — Milczenie-emisja: Mowa poza słowami 

„Nadające milczenie”: obecność, którą czuje otoczenie; nierender 
po „Amen” 

Milczenie Szarbela nie było pustką ani ucieczką od dialogu, lecz 
aktywną formą obecności, która miała moc przemieniać przestrzeń 
wokół niego. Było to „nadające milczenie” – stan, w którym ludzie stają 
się tak głęboko zanurzeni w Boskim Źródle, że ich sama obecność staje 
się językiem. Nie wypowiadając słów, promieniują oni pokojem, miłością 
i niewidzialnym światłem, które inni mogą odczuć intuicyjnie, często nie 
wiedząc, skąd pochodzi. 

Szarbel, zanurzony w ciszy klasztoru i pustelni, uczy nas, że prawdziwa 
komunikacja nie polega na mnożeniu słów, ale na jakości obecności. 
Milczenie może być jak antena – odbiera i nadaje równocześnie, łączy z 
Źródłem i przekazuje dalej to, co niewypowiedziane. To nie jest 
milczenie bierne, ale milczenie aktywne, pełne treści, które działa jak 
subtelna transmisja duchowej energii. 

W świecie przesytu informacji i nieustannej potrzeby komentowania 
wszystkiego, praktyka „nadającego milczenia” staje się nie tylko 
wyzwaniem, ale i terapią. Gdy człowiek decyduje się na ciszę, odkrywa, 
że w tym stanie głębsze niż słowa są spojrzenia, gesty, oddech i rytm 
serca. To właśnie one stają się kodem miłości, którego nie da się 
sfałszować ani zredukować do retoryki. 

Kluczowym elementem tej praktyki jest nierender po „Amen”. Oznacza 
on, że modlitwa nie kończy się w momencie wypowiedzenia ostatniego 
słowa. „Amen” nie jest zamknięciem transmisji, lecz przejściem do stanu 
trwania. W nierenderze człowiek rezygnuje z prób kontrolowania efektów 
modlitwy i pozwalają Bogu działać bez ich ingerencji. To jak wyłączenie 
potrzeby natychmiastowej odpowiedzi i pozostanie w stanie otwartej 
ciszy, która sama w sobie jest modlitwą. 
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Nierender po „Amen” uczy pokory, cierpliwości i zaufania. W tym stanie 
nie analizujemy, nie oceniamy, nie wymuszamy rezultatów – trwamy. To 
trwanie jest najczystszą formą emisji, bo nie przesłania go ludzki wysiłek 
ani kalkulacja. Właśnie wtedy Boskie Źródło może przepływać 
swobodnie, a mężczyzna i kobieta stają się przezroczystymi 
przewodnikami łaski. 

„Nadające milczenie” Szarbela pokazuje, że język, który ma największą 
moc, to język, którego nie słychać, a który czuje się całym istnieniem. To 
język pokoju, który nie potrzebuje dowodów, język miłości, który nie 
wymaga argumentów, język Obecności, która mówi ciszą więcej niż 
tysiąc słów. 
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Ćwiczenia: konflikt, relacja, decyzja — prowadzenie bez słów 

Milczenie nie jest pustką, lecz narzędziem, które potrafi otworzyć 
przestrzeń tam, gdzie słowa jedynie ją zamykają. Szarbel, żyjąc w 
radykalnej prostocie, uczy nas, że prawdziwa moc ciszy polega na tym, 
iż staje się ona przestrzenią obecności, w której Bóg może działać 
swobodniej niż w gąszczu argumentów i wyjaśnień. W ciszy rodzi się 
nowa jakość komunikacji – prowadzenie bez słów, które nie potrzebuje 
retoryki, by wywołać przemianę w sercu drugim człowieka czy w samym 
sobie. 

W sytuacji konfliktu cisza może stać się tarczą i mostem jednocześnie. 
Kiedy emocje narastają, a każde kolejne zdanie zwiększa napięcie, 
milczenie wypełnione spokojem staje się sygnałem: „nie chcę ranić, nie 
chcę podsycać ognia”. Ćwiczenie polega na tym, by zamiast 
odpowiadać odruchowo, zatrzymać się, spojrzeć rozmówcy w oczy, 
wziąć głęboki oddech i pozwolić, aby obecność mówiła więcej niż 
replika. W takim milczeniu nie ma pogardy ani wycofania, lecz jest akt 
świadomego zatrzymania przemocy słów. Cisza ta, jeśli jest 
zakorzeniona w modlitwie, potrafi zmienić dynamikę sporu, otwierając 
przestrzeń dla pojednania. 

W relacji milczenie staje się formą czułości. Niekiedy obecność u boku 
drugiego człowieka mówi więcej niż tysiąc zapewnień. Ćwiczenie polega 
na tym, by świadomie spędzić kilka minut w obecności bliskiej osoby bez 
słów, wsłuchując się w rytm oddechu, obserwując jej ruchy, otwierając 
serce na wdzięczność. W takich chwilach relacja przestaje być wymianą 
zdań, a staje się wymianą energii – spokojnej, ugruntowanej i pełnej 
miłości. To cisza, która karmi i buduje więź głębszą niż rozmowa. 

W podejmowaniu decyzji cisza pełni rolę klarującego lustra. W natłoku 
opinii i wewnętrznych sprzeczności człowiek często gubi swój 
wewnętrzny głos. Ćwiczenie polega na tym, by usiąść w milczeniu przed 
ważnym wyborem, odłożyć na bok wszystkie analizy i powtarzać w sercu 
jedno zdanie: „Panie, wskaż mi drogę”.  
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Po kilku minutach takiego trwania w nierenderze, kiedy umysł przestaje 
forsować rozwiązania, a serce zaczyna drgać w innym rytmie, pojawia 
się klarowność – nie zawsze w formie słów, lecz często jako spokojne 
przekonanie, że jedna z dróg jest zgodna z wewnętrznym pokojem. 

Milczenie-emisja w konflikcie, w relacji i w decyzji nie jest brakiem 
działania, ale działaniem najwyższego stopnia, ponieważ otwiera 
przestrzeń, w której Bóg może przemawiać. Ćwiczenia te uczą nas, że 
cisza nie jest ucieczką, lecz drogą prowadzenia – najpierw siebie, a 
potem innych – ku przestrzeni pojednania, miłości i mądrości. 
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Praktyka 

Mandat 

Mandatem tej praktyki jest odkrycie, że cisza nie jest brakiem 
komunikacji, lecz jej najgłębszą formą. Milczenie-emisja to stan, w 
którym mężczyzna i kobieta stają się przezroczystymi kanałami Boskiej 
obecności, a ich samo istnienie promieniuje pokojem i miłością. To 
praktyka, która uczy, że modlitwa nie kończy się na wypowiedzianym 
„Amen”, lecz trwa nadal jako subtelne promieniowanie serca. 

Protokół 1–5 
1.​ Ustaw intencję – zanim wejdziesz w ciszę, powiedz w sercu: 

„Chcę, aby moja obecność niosła pokój”. 
2.​ Wejdź w milczenie – usiądź wygodnie, zamknij oczy, pozwól, by 

myśli przepływały jak chmury, nie zatrzymując się na żadnej z 
nich. 

3.​ Trwaj w obecności – zamiast tworzyć słowa, pozwól sercu 
nadawać niewidzialny sygnał miłości i pokoju. Możesz skupić się 
na oddechu jako kanale tej transmisji. 

4.​ Nierender po „Amen” – zakończ modlitwę jednym słowem, a 
potem zostań w ciszy, nie próbując wymuszać efektów, 
pozwalając Bogu działać poza Twoją kontrolą. 

5.​ Zamknij aktem wdzięczności – otwórz oczy i wypowiedz w 
myślach krótkie: „Dziękuję”, przenosząc ciszę do codziennego 
życia. 

Red flags / BHP 
●​ Jeśli milczenie staje się ciężarem, skróć czas praktyki i wróć do 

niej później; nie zmuszaj serca do ciszy, która wzbudza lęk. 
●​ Uważaj, by cisza nie przerodziła się w wycofanie z relacji – 

milczenie-emisja ma służyć więziom, a nie ich zrywaniu. 
●​ Strzeż się traktowania milczenia jako formy przewagi nad innymi 

– jego moc rodzi się z pokory, nie z pychy. 
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Evidence 

W Dzienniku Cudu zapisz: 

●​ Jak długo trwałam/em w milczeniu? 
●​ Jakie uczucie towarzyszyło mi w trakcie praktyki? 
●​ Czy zauważyłam/em, że inni reagują na moją obecność spokojem 

lub większą otwartością? 
●​ Co zmieniło się we mnie po zakończeniu ciszy? 

Checklista 60 s 
●​ Znajdź ciche miejsce, usiądź wygodnie. 
●​ Wypowiedz intencję: „Moja obecność niech niesie pokój”. 
●​ Zamknij oczy i weź trzy świadome oddechy. 
●​ Trwaj w ciszy przez jedną minutę, pozwalając sercu nadawać bez 

słów. 
●​ Otwórz oczy, podziękuj i wróć do swoich zajęć, zatrzymując w 

sobie echo ciszy. 

Milczenie-emisja uczy, że nie wszystko, co istotne, trzeba wypowiadać. 
Najgłębsze słowa zamieniają się w światło, a najprostsza cisza staje się 
językiem, którym mówi sam Bóg. 
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Rozdział 5 — Posłuszeństwo i pokora: Tryb pracy łaski 

Teologia serca: zgoda, ubóstwo ducha, posłuszeństwo sumieniu i 
Kościołowi 

Istnieje pewien sekret duchowego życia, którego nie da się sprowadzić 
do techniki ani do zbioru praktyk: jest nim postawa serca. To właśnie 
serce – miejsce, w którym spotykają się rozum, emocje i duch – staje się 
przestrzenią, w której działa łaska. Szarbel rozumiał to głęboko i dlatego 
całe jego życie było nieustanną szkołą posłuszeństwa i pokory. W tej 
szkole podstawowym językiem nie jest ambicja ani kalkulacja, lecz 
zgoda, ubóstwo ducha i gotowość, by słuchać. 

Zgoda jest pierwszym ruchem serca wobec Boga. Nie chodzi w niej o 
rezygnację ani o bierne pogodzenie się z losem, ale o świadome 
otwarcie się na to, co niesie życie, ufając, że Bóg działa także w tym, co 
trudne i niezrozumiałe. Zgoda to powiedzenie: „nie rozumiem, ale 
wierzę; nie widzę, ale idę; nie mam kontroli, ale oddaję ją Tobie”. To 
wewnętrzne „fiat” czyni człowieka przejrzystym dla łaski, ponieważ 
przestaje on stawiać opór i zaczynają płynąć w rytmie Boskiego Źródła. 

Ubóstwo ducha to drugi filar teologii serca. Nie oznacza ono nędzy ani 
braku wartości, ale wewnętrzną wolność od przywiązania do posiadania, 
prestiżu czy władzy. Ludzie ubodzy w duchu wiedzą, że wszystko, co 
mają, jest darem, a nie własnością. Dzięki temu mogą być kanałem 
przepływu łaski, bo niczego nie zatrzymują dla siebie. Ubóstwo ducha to 
przestrzeń otwartości, w której Bóg może wypełniać serce bez 
przeszkód. Szarbel, żyjąc w prostocie, nie tyle wyrzekał się świata, ile 
odzyskiwał zdolność dostrzegania w każdym znaku i w każdym 
człowieku śladu Bożej obecności. 

Posłuszeństwo sumieniu i Kościołowi to trzeci wymiar tej postawy. 
Posłuszeństwo nie jest ślepym poddaniem się, lecz aktem ufności, że 
Bóg przemawia poprzez sumienie – to wewnętrzne sanktuarium, w 
którym ludzie spotykają się z prawdą.  
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To posłuszeństwo wymaga odwagi, bo często oznacza pójście pod prąd 
opinii i nacisków zewnętrznych, a jednocześnie wymaga pokory, bo 
włącza się w szerszą wspólnotę, której autorytet i tradycja strzegą 
depozytu wiary. Posłuszeństwo wobec Kościoła nie odbiera wolności, 
ale chroni przed iluzjami i samotną interpretacją, która łatwo może 
przerodzić się w duchową pychę. 

Teologia serca, której nauczycielem jest Szarbel, pokazuje, że łaska 
działa najpełniej tam, gdzie serce jest miękkie i otwarte, a nie twarde i 
pełne lęku. Zgoda, ubóstwo ducha i posłuszeństwo tworzą razem tryb 
pracy łaski – przestrzeń, w której ludzie przestają polegać wyłącznie na 
własnych siłach, a zaczynają żyć w rytmie, który przewyższa ich 
możliwości. To tryb, w którym serce staje się instrumentem nastrojonym 
na Boską częstotliwość, a całe życie – polem cudów, które nie są 
efektem magii, lecz owocem harmonii z Wiecznością. 
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Anty-pragnienie efektu: oddanie wyniku Bogu, cierpliwość 

Jednym z najsubtelniejszych, a zarazem najtrudniejszych wymiarów 
duchowej praktyki jest postawa, którą można nazwać anty-pragnieniem 
efektu. Ludzie, którzy modlą się, medytują, podejmują wyrzeczenia czy 
angażują się w akty miłości, niemal instynktownie oczekują rezultatu – 
szybkiego znaku, wyraźnej odpowiedzi, spektakularnego owocu. 
Tymczasem droga Szarbela pokazuje, że prawdziwa moc rodzi się nie z 
presji oczekiwania, lecz z całkowitego oddania wyniku Bogu. 

Szarbel wiedział, że życie duchowe nie jest transakcją, w której 
wkładamy wysiłek i natychmiast otrzymujemy zapłatę. To raczej proces 
zasiewu, w którym człowiek wykonuje swoją część – orze ziemię, rzuca 
ziarno, podlewa je modlitwą – a resztę pozostawia w rękach Tego, który 
daje wzrost. Anty-pragnienie efektu nie oznacza rezygnacji z intencji, ale 
uwolnienie się od potrzeby kontrolowania jej owoców. Intencja pozostaje 
czysta, gdy nie jest obciążona warunkiem: „Panie, musisz odpowiedzieć 
tak, jak ja chcę i wtedy, kiedy ja chcę”. 

Oddanie wyniku Bogu wymaga głębokiej cierpliwości. To cierpliwość, 
która nie jest biernym czekaniem, ale aktywnym trwaniem w zaufaniu. 
Cierpliwość, która pozwala patrzeć na codzienność jak na powolne 
rozkwitanie kwiatu – nie przyspieszymy tego procesu, nawet jeśli 
będziemy ciągnąć za płatki. Szarbel uczy nas, że cierpliwość jest formą 
miłości: pozwala Bogu działać we własnym tempie, które zawsze jest 
właściwe, choć często przekracza nasze ludzkie wyobrażenia. 

Postawa anty-pragnienia efektu to również ochrona serca przed 
rozczarowaniem i zwątpieniem. Kiedy w modlitwie narzucamy sobie 
natychmiastowe oczekiwania, szybko rodzi się frustracja, gdy 
rzeczywistość nie odpowiada na nasze projekcje. Oddając wynik Bogu, 
wchodzimy w przestrzeń wolności – uczymy się kochać dla samej 
miłości, modlić się dla samego spotkania, ufać bez kalkulacji. To właśnie 
w tej wolności łaska działa najpełniej, bo nic jej nie ogranicza ani nie 
warunkuje. 
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Anty-pragnienie efektu jest więc nie tylko techniką duchową, ale stylem 
życia. To wewnętrzna zgoda, by być narzędziem w ręku Boga, nawet 
jeśli owoce naszej modlitwy zobaczymy dopiero w wieczności. To 
cierpliwość, która pozwala sercu bić w rytmie wiecznego czasu, a nie w 
rytmie zegara. To pokora, która mówi: „Panie, nie moja wola, lecz Twoja 
niech się stanie” – i w tej prostocie znajduje pokój, którego świat dać nie 
może. 
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Praktyka 

Mandat 

Mandatem tej praktyki jest przyjęcie postawy serca, która pozwala łasce 
działać swobodnie. Posłuszeństwo i pokora nie są ograniczeniem 
wolności, lecz jej najgłębszym urzeczywistnieniem, ponieważ otwierają 
człowieka na prowadzenie przez Boga. Serce uległe i ciche staje się 
przestrzenią, w której łaska nie napotyka oporu, a życie zaczyna 
pulsować w rytmie wieczności. 

Protokół 1–5 
1.​ Zgoda – codziennie rano wypowiedz w sercu: „Panie, przyjmuję 

ten dzień takim, jakim go dajesz”. 
2.​ Ubóstwo ducha – w chwili pokusy przywiązania do rzeczy lub 

efektu przypomnij sobie, że wszystko, co masz, jest darem. 
3.​ Posłuszeństwo sumieniu – podejmując decyzję, zatrzymaj się i 

zapytaj: „Czy to, co wybieram, rodzi pokój i miłość?”. 
4.​ Posłuszeństwo wspólnocie – raz w tygodniu podziel się zaufaną 

osobą lub kierownikiem duchowym swoim doświadczeniem, by 
nie iść drogą samotnej interpretacji. 

5.​ Oddanie wyniku Bogu – zakończ dzień modlitwą: „Nie moja wola, 
lecz Twoja niech się stanie”, powierzając wszystkie sukcesy i 
porażki. 

Red flags / BHP 
●​ Posłuszeństwo nie oznacza ślepego podporządkowania – jeśli 

ktoś wymaga od Ciebie rzeczy sprzecznych z Ewangelią, to nie 
jest głos Boga. 

●​ Pokora nie oznacza rezygnacji z własnej godności – czuwaj, aby 
nie zamieniła się w uległość wobec nadużyć. 

●​ Anty-pragnienie efektu nie jest obojętnością – jeśli rodzi się w 
Tobie rezygnacja, wróć do prostego aktu zaufania zamiast tłumić 
emocje. 
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Evidence 

W Dzienniku Cudu zapisz: 

●​ W jakiej sytuacji dzisiaj powiedziałam/em „tak” Bogu mimo lęku? 
●​ Czy doświadczyłam/em pokoju, gdy oddałam/em wynik w Jego 

ręce? 
●​ Jakie były owoce postawy pokory w relacji z innymi? 
●​ Czy odkryłam/em, że Bóg działa także poza moim planem i 

oczekiwaniem? 

Checklista 60 s 
●​ Zatrzymaj się i weź trzy świadome oddechy. 
●​ Wypowiedz w sercu: „Panie, ufam Ci i oddaję Ci ten moment”. 
●​ Przypomnij sobie jedną sytuację, w której możesz zrezygnować z 

kontroli. 
●​ Zrób prosty gest – np. rozłóż dłonie jako znak otwartości. 
●​ Zakończ krótką modlitwą: „Nie moja wola, lecz Twoja niech się 

stanie”. 

Posłuszeństwo i pokora otwierają serce na działanie łaski jak nic innego. 
To tryb pracy, w którym cud przestaje być wyjątkiem, a staje się 
naturalnym owocem życia zakorzenionego w Boskim Źródle. 
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Interludium I — Teologia mostowa cudu 

Cud jako „kolaps potencjału” w zgodzie z Wolą, nie złamanie praw, 
lecz dostęp do Praw Wyższego Rzędu 

Cud nie jest kaprysem Boga ani chwilowym zawieszeniem mechaniki 
świata. Nie jest też łamaniem praw natury, jakby Wszechmogący musiał 
nagle obejść własne dzieło. Cud jest raczej kolapsem potencjału, czyli 
chwilą, w której to, co w boskiej perspektywie już istnieje jako możliwość, 
zostaje zainicjowane i zrealizowane w naszym wymiarze. To moment, w 
którym nieskończone opcje zostają „zredukowane” do jednej, tej zgodnej 
z Wolą Boga, a rzeczywistość materialna posłusznie dostraja się do tej 
decyzji. 

W języku współczesnej fizyki można powiedzieć, że cud jest przejściem 
systemu z superpozycji wielu potencjałów do konkretnego stanu, ale 
sterowanym nie przez przypadek ani ludzką wolę, lecz przez zamysł 
Źródła. W ten sposób cud nie znosi praw natury, lecz odwołuje się do 
praw wyższego rzędu, które rządzą nie tylko materią, ale i samym 
istnieniem materii. To tak, jakby Bóg otwierał dodatkowe okno dostępu 
do kodu rzeczywistości, pozwalając, aby dokonała się zmiana, której 
logika wykracza poza nasze wyobrażenie o możliwym. 

W teologii cudu chodzi więc nie o spektakularny wyjątek, ale o most 
między dwiema perspektywami: naszą, ograniczoną czasem i 
przestrzenią, oraz Boską, w której wszystko istnieje wiecznie jako pełnia. 
Kiedy cud się wydarza, niebo i ziemia stykają się w jednym punkcie, a 
serce człowieka zostaje zaproszone do doświadczenia, że Bóg nie tylko 
stworzył świat, ale wciąż go podtrzymuje i koryguje w miłości. 

Szarbel jest świadectwem tej teologii mostowej. Jego życie, naznaczone 
ciszą, posłuszeństwem i ubóstwem ducha, przygotowało go do roli 
„interfejsu” pomiędzy wymiarem materii i wymiarem łaski. To dlatego 
jego obecność generuje przestrzeń cudów – nie dlatego, że Bóg 
nagradza jego osobę, lecz dlatego, że w nim zniknął opór, a Boska Wola 
mogła płynąć bez przeszkód. 
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Rozumiejąc cud jako kolaps potencjału w zgodzie z Wolą, uczymy się 
patrzeć na rzeczywistość nie jak na system zamknięty, lecz jak na 
dynamiczne pole możliwości, które w każdej chwili może zostać 
przekształcone przez Boską interwencję. Nie jest to naruszenie praw, ale 
odsłonięcie głębszej warstwy porządku – warstwy, która rządzi się nie 
mechaniką konieczności, lecz logiką miłości. 

Dlatego cud nie jest zawieszeniem nauki, lecz zaproszeniem do 
poszerzenia nauki o wymiar, którego jeszcze nie rozumiemy. Jest 
pomostem między tym, co mierzalne, a tym, co nieskończone. Jest 
sygnałem, że rzeczywistość nie kończy się na tym, co widzialne, ale że 
istnieje Prawo Wyższego Rzędu, do którego dostęp otwiera serce uległe 
i posłuszne. 
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Rozróżnianie: pokusa „magii”, presja natychmiastowości, 
nadinterpretacje 

Każda epoka, także nasza, staje wobec ryzyka mylenia cudu z magią. 
Magia próbuje zmusić rzeczywistość do posłuszeństwa, 
podporządkować siły świata woli człowieka. Cud natomiast nie jest 
efektem manipulacji ani techniki, ale owocem zgodności z Wolą Boga. W 
magii centrum stanowi pragnienie i kontrola, w cudzie — posłuszeństwo 
i zgoda. Rozróżnienie to jest fundamentalne, ponieważ chroni nas przed 
wypaczeniem, w którym cud zostałby zredukowany do narzędzia 
spełniania własnych zachcianek, zamiast pozostać mostem 
prowadzącym ku głębszej komunii z Boskim Źródłem. 

Drugim niebezpieczeństwem jest presja natychmiastowości. 
Współcześni ludzie, przyzwyczajeni do szybkich efektów, chcą, aby 
modlitwa działała jak błyskawiczna aplikacja: proszę — otrzymuję, 
natychmiast i bez trudu. Tymczasem cud często rodzi się w czasie 
ukrytym, dojrzewa powoli, tak jak ziarno potrzebuje gleby, deszczu i 
światła, zanim stanie się kłosem. Presja natychmiastowości prowadzi do 
zniechęcenia i rozczarowania, bo serce nie widzi owocu od razu. 
Szarbel przypomina nam, że cierpliwość i trwanie są częścią fizyki cudu 
— tylko w takim rytmie serce uczy się, że nie ono decyduje o godzinie 
objawienia się łaski. 

Trzecim zagrożeniem są nadinterpretacje, czyli pokusa, by każde 
wydarzenie, zbieg okoliczności czy chwilowe uczucie uznawać za cud. 
Taka inflacja języka rozmywa sens, czyniąc z cudu tanią sensację. 
Autentyczny cud rozpoznaje się po owocach — po pokoju serca, 
nawróceniu, miłości i wdzięczności, jakie rodzi. Nadinterpretacja stawia 
w centrum ego, które szuka niezwykłości, a nie Boga, który objawia się 
w prostocie. 

Dlatego teologia mostowa cudu wymaga rozeznania. Cud nie jest 
nagrodą, nie jest błyskotką, nie jest widowiskiem. Cud jest kolapsem 
potencjału w zgodzie z Wolą Boga, jest dostępem do Praw Wyższego 
Rzędu.  
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A tam, gdzie pojawia się magia, pośpiech i nadinterpretacja, warto zrobić 
krok wstecz i wrócić do ciszy, pokory i posłuszeństwa. Tylko w tej 
postawie cud objawia się w swojej prawdziwej naturze: nie jako triumf 
człowieka, ale jako znak obecności Boga, który wciąż podtrzymuje świat 
w miłości. 
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CZĘŚĆ II 

FIZYKA CUDU (PROTOKÓŁ W DZIAŁANIU) 
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Protokół Szarbela v1.0 

Sekcja 1: Wyzeruj szum (3–5 min) — święte słowo/znacznik 
powrotu 

Pierwszym krokiem w praktyce „Protokołu Szarbela” jest redukcja 
szumu, czyli świadome odcięcie się od nadmiaru bodźców, które blokują 
dostęp do wewnętrznego źródła. Szarbel rozumiał to głęboko, dlatego 
wybierał ciszę i pustelnię nie jako ucieczkę od świata, ale jako 
konieczność stworzenia przestrzeni, w której sygnał Boskiej obecności 
może zostać usłyszany bez zakłóceń. Dziś, w epoce cyfrowego 
przesytu, ta zasada staje się jeszcze bardziej aktualna — bo choć nie 
możemy żyć jak pustelnicy, możemy nauczyć się tworzyć własne 
„mikropustynie”, które pozwalają nam resetować serce i umysł. 

Praktyka ta polega na świadomym wejściu w krótką ciszę trwającą trzy 
do pięciu minut. Nie chodzi o całkowite zatrzymanie myśli, ale o ich 
łagodne spowolnienie i wyciszenie. Pomocnym narzędziem jest święte 
słowo — prosty znak powrotu, który działa jak kotwica. Może to być 
jedno z imion Boga („Jezu”, „Abba”, „Pokój”), krótkie wezwanie („Kyrie”, 
„Amen”) lub osobiste słowo, które w Twoim sercu odsyła Cię do 
obecności Boga. To słowo nie ma funkcji magicznej, lecz pełni rolę 
znacznika powrotu — za każdym razem, gdy umysł błądzi, słowo 
przywraca Cię do centrum. 

Ćwiczenie rozpoczyna się od świadomego oddechu. Weź kilka 
głębszych wdechów i wydechów, pozwalając ciału się rozluźnić. 
Następnie w ciszy powtarzaj w myśli swoje święte słowo, bez napięcia, 
bez wymuszania rytmu. Gdy pojawią się rozproszenia — a zawsze się 
pojawią — nie walcz z nimi, lecz wróć spokojnie do znacznika powrotu. 
To właśnie ten ruch powrotu, wykonywany wielokrotnie, jest sercem 
praktyki. Nie chodzi o „idealną ciszę”, lecz o trening powracania do 
źródła, tak jak Szarbel powracał w każdej chwili do Boga. 

Po trzech do pięciu minutach zakończ ćwiczenie krótkim aktem 
wdzięczności: „Dziękuję, że jesteś, Panie”.  
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To proste domknięcie pozwala przenieść wyciszenie w dalszy rytm dnia. 
Regularna praktyka „wyzerowania szumu” staje się duchową higieną, 
która nie tylko porządkuje wnętrze, ale także otwiera przestrzeń, w której 
łaska może działać bez przeszkód. 

To pierwszy krok w Protokole Szarbela — moment, w którym uciszasz 
świat, aby Twoje serce mogło usłyszeć to, co od wieków mówi do niego 
Boskie Źródło. 
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Sekcja 2: Uziemij ciało (2 min) — oddech przez serce, uświęcenie 
czynu 

Po wyzerowaniu szumu przychodzi czas na zakotwiczenie świadomości 
w ciele, aby łaska nie pozostała jedynie subtelną ideą, lecz stała się 
ruchem, gestem i decyzją. Uziemienie nie polega na przywiązaniu do 
ciężaru materii, ale na świadomym zamieszkaniu w darze, jakim jest 
ciało — świątynia, w której Boskie Źródło pragnie oddychać Twoim 
oddechem i poruszać Twoimi dłońmi. Ten prosty, króciutki rytuał zajmuje 
dwie minuty, a jego siła polega na klarowności intencji i delikatności 
wykonania. 

Usiądź lub stań stabilnie, tak aby stopy dotykały pewnie podłoża, a 
kręgosłup mógł się wyprostować bez napięcia. Połóż dłoń na mostku, w 
miejscu, gdzie czujesz puls serca, jakbyś dotykał i dotykała drzwi 
prowadzących w głąb. Zamknij oczy, by zredukować bodźce wzrokowe, i 
pozwól, by uwaga zsunęła się z głowy do klatki piersiowej. To jest Twoje 
centrum dowodzenia — tu spotyka się oddech z intencją, a ciało z 
duchem. 

Oddychaj przez serce: wyobraź sobie, że wdech wpływa przez dłoń do 
przestrzeni serca, a wydech wypływa stamtąd jak cichy strumień pokoju. 
Licz w myślach do czterech na wdechu i do sześciu na wydechu, 
pozwalając, aby wydech był odrobinę dłuższy — w ten sposób układ 
nerwowy przełącza się w tryb kojącej regulacji, a ciało odbiera jasny 
sygnał bezpieczeństwa. Z każdym wydechem powtarzaj w sercu proste 
słowo intencji, na przykład: „pokój”, „miłość”, „Jezus” lub „Abba”. Nie 
wymuszaj niczego; pozwól, by oddech niósł słowo jak liść na spokojnej 
wodzie. 

Teraz uświęć czyn, który za chwilę podejmiesz. Wypowiedz w sercu 
jedno zdanie, które naznaczy najbliższy gest: „Niech to, co zrobię, 
będzie modlitwą”, „Niech moje słowa niosą pokój”, „Niech ta praca stanie 
się służbą”, „Niech ten telefon, ta rozmowa, ten mail będą przejrzyste dla 
Twojej obecności”. To krótkie sformułowanie działa jak pieczęć: wpisuje 
w materię działania subtelny, lecz realny wektor łaski. 
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Otwórz oczy powoli, zachowując w klatce piersiowej echo rytmu. 
Zatrzymaj na ułamek sekundy wzrok na tym, co masz przed sobą — 
narzędzie pracy, kubek, klawiaturę, drzwi, które zaraz przekroczysz — i 
pozwól, by spojrzenie stało się błogosławieństwem. Uziemienie jest 
zakończone, a energia skupiona w sercu gotowa, by płynąć przez ręce, 
słowa i kroki. 

To krótkie, dwuminutowe uziemienie działa jak most między 
kontemplacją a działaniem. Właśnie tutaj „fizyka cudu” nabiera gęstości: 
oddech reguluje ciało, intencja kalibruje kierunek, a najprostszy gest 
zostaje włączony w większą liturgię życia, w której wszystko — nawet 
najdrobniejsza czynność — może stać się nośnikiem Boskiej Obecności. 
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Sekcja 3: Złącz intencję z Ofiarą — Liturgia / Komunia duchowa 

Trzecim krokiem w praktyce „Protokołu Szarbela” jest zjednoczenie 
własnej intencji z Ofiarą, która codziennie rozgrywa się w sercu Kościoła 
i w niewidzialnym rytmie całego stworzenia. Dla Szarbela liturgia nie była 
jedynie porządkiem modlitewnym, ale aktem kosmicznej synchronizacji 
— chwilą, w której świadomość człowieka stapia się z świadomością 
Chrystusa, a ziemska modlitwa łączy się z ofiarą, która raz na zawsze 
została złożona, a jednocześnie wciąż pulsuje w wieczności. 

W praktyce oznacza to, że każdy czytelnik i każda czytelniczka może 
wprowadzić swoje życie w przestrzeń liturgii, nawet jeśli nie uczestniczy 
codziennie w Eucharystii. Kluczem jest złączenie intencji — wszystkiego, 
co nosisz w sercu, swoich trosk, pragnień, bólu i wdzięczności — z 
Ofiarą Chrystusa. Nie chodzi o to, by przedstawiać Bogu gotowy 
scenariusz, ale by pozwolić, aby Twoje intencje zostały zanurzone w 
Jego ofiarowaniu. 

Szarbel przygotowywał się do każdej Mszy godzinami, a potem jeszcze 
długie chwile trwał w dziękczynieniu. Ten rytm możemy odtworzyć w 
miniaturze, praktykując Komunię duchową tam, gdzie jesteśmy. 
Wystarczy kilka minut ciszy, by wypowiedzieć akt pragnienia: „Panie 
Jezu, wierzę, że jesteś obecny w Najświętszym Sakramencie. Kocham 
Cię i pragnę, abyś zamieszkał w moim sercu. Ponieważ nie mogę 
przyjąć Cię w sposób sakramentalny, przyjdź duchowo do mojego 
wnętrza i zjednocz mnie z Twoją Ofiarą”. 

Takie zjednoczenie intencji z Ofiarą sprawia, że codzienność przestaje 
być serią oddzielnych epizodów, a staje się jedną nieustanną liturgią. 
Praca, spotkania, zmęczenie, a nawet cierpienie mogą zostać 
przemienione w ofiarę miłości, jeśli zostaną świadomie połączone z 
Chrystusem. To właśnie ten akt stapiania własnych historii z Jego 
historią otwiera kanał łaski i umożliwia przepływ mocy, która przekracza 
naturalne ograniczenia. 
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„Protokół Szarbela” uczy, że cud zaczyna się wtedy, gdy nasze intencje 
zostają wpisane w szerszy kontekst Ofiary. To nie jest już modlitwa o 
spełnienie własnych planów, ale wejście w plan, który przewyższa 
ludzką kalkulację. Złączenie intencji z Ofiarą to praktyka, która nie tylko 
przemienia indywidualne życie, ale także włącza nas w duchowy 
organizm Kościoła i w sieć globalnej modlitwy, która obejmuje całą 
ziemię. 

W tej chwili liturgia staje się nie tylko wydarzeniem w świątyni, ale 
stanem świadomości. Komunia duchowa staje się dostępem do tego 
samego źródła, które ożywia Eucharystię. A cud — rozumiany jako 
kolaps potencjału w zgodzie z Wolą Boga — dokonuje się w przestrzeni, 
gdzie Twoje serce i Boskie Serce biją w jednym rytmie. 
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Sekcja 4: Milczenie-emisja (2–10 min) — wypowiedź → oddanie → 
trwanie 

Czwartym krokiem w praktyce „Protokołu Szarbela” jest wejście w 
milczenie-emisję, czyli w stan ciszy, która nie jest pustką, ale aktywnym 
promieniowaniem obecności. To przestrzeń, w której słowo zostaje 
wypowiedziane, ofiarowane Bogu i zatrzymane, aby resztę mogła 
wykonać łaska. Szarbel był mistrzem tej formy modlitwy: jego życie 
dowodzi, że cisza może być bardziej wymowna niż najpiękniejsza 
retoryka, ponieważ w niej ludzie przestają kontrolować, a zaczynają 
współbrzmieć z Boskim Źródłem. 

Pierwszy etap to wypowiedź. To moment, w którym w sercu lub na głos 
formułujesz swoją intencję. Nie musi być długa ani skomplikowana — 
wystarczy jedno zdanie, które zawiera to, co najważniejsze: „Panie, 
powierzam Ci moje życie”, „Przyjmij tę sytuację”, „Niech Twoja wola się 
stanie”. Słowo to działa jak iskra — wyzwala akt świadomości, który 
nadaje kierunek całej praktyce. 

Drugi etap to oddanie. Po wypowiedzeniu intencji nie wracasz już do niej 
jak do problemu, który wymaga rozwiązania. Przestajesz analizować i 
pytać, „czy się stanie”. Oddajesz sprawę Bogu, tak jak rolnik oddaje 
ziarno ziemi — nie zagląda do gleby co chwilę, by sprawdzić, czy rośnie, 
ale ufa, że proces został uruchomiony. Oddanie jest kluczowym 
momentem przejścia od własnej woli do Woli Wyższej, od działania w 
schematach kontroli do życia w przestrzeni łaski. 

Trzeci etap to trwanie. To właściwa cisza, w której Twoje serce staje się 
anteną. Nie powtarzasz już słów, nie szukasz odpowiedzi, nie próbujesz 
niczego wymusić. Trwasz. Cisza może trwać dwie minuty, dziesięć 
minut, a czasem dłużej, jeśli praktyka się pogłębia. W tym stanie sama 
obecność staje się modlitwą, a Twoje wnętrze zaczyna promieniować 
tym, co zostało złożone w Bogu. Milczenie-emisja nie jest biernym 
bezruchem — jest jak subtelna transmisja pokoju, którą odczuwają inni, 
nawet jeśli nie wiedzą, skąd pochodzi. 
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Ta praktyka działa jak zwolnienie obrotów serca i umysłu, by 
zsynchronizować się z wiecznością. Dzięki niej intencja zostaje 
uwolniona od ciężaru oczekiwań i presji natychmiastowego efektu. W 
milczeniu rodzi się cierpliwość, pokora i zaufanie. To właśnie wtedy cud 
— rozumiany jako kolaps potencjału w zgodzie z Wolą Boga — ma 
najczystszą przestrzeń, by się objawić. 

Milczenie-emisja uczy, że prawdziwa moc modlitwy nie leży w wielu 
słowach, ale w sercu, które potrafi wypowiedzieć, oddać i trwać. To jest 
język, którym mówi Szarbel i którym Bóg odpowiada ciszą pełną światła. 
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Sekcja 5: Splątanie wstawiennicze (1–3 min) — „most” do 
osoby/sprawy 

Splątanie wstawiennicze jest subtelną sztuką tworzenia mostu między 
Twoim sercem a osobą lub sprawą, za którą prosisz, tak aby łaska 
mogła popłynąć czystym, niezakłóconym kanałem. Nie chodzi o 
telepatyczną ingerencję, manipulację czy narzucenie woli, lecz o pełne 
szacunku podłączenie intencji do Źródła, w którym wszyscy i wszystkie 
jesteśmy zanurzeni. Szarbel był mistrzem takiego łączenia: nie krzyczał 
do nieba, ale milczał tak głęboko, że jego cisza stawała się drogą, którą 
pokój i uzdrowienie odnajdywały potrzebujących. 

Usiądź lub stań stabilnie i przypomnij sobie uprzednie kroki protokołu: 
wyzerowanie szumu, uziemienie ciała i złączenie intencji z Ofiarą. Teraz, 
przez najbliższe minuty, zaproś do serca osobę lub sprawę. W 
wstawiennictwie obowiązuje zasada wolności: jeśli to możliwe, poproś 
wcześniej o zgodę tej osoby na modlitwę, a jeśli modlisz się za kogoś 
nieobecnego, zawierz jego i jej wolność Bogu, prosząc, by łaska działała 
wyłącznie w granicach miłości. 

Wyobraź sobie prosty obraz mostu. Na jednym jego końcu stoisz Ty — 
czytelniczka albo czytelnik — na drugim końcu stoi osoba lub spoczywa 
sprawa, o którą prosisz. Most nie jest zbudowany z Twoich emocji ani 
oczekiwań; jest utkany z ciszy, zgody i zaufania. Pozwól, by przez ten 
most zaczęło płynąć światło: nie Twoje, ale światło Chrystusa, które 
przed chwilą przyjąłeś i przyjęłaś w komunii serca. Nie przenoś ciężaru 
na siebie — nie musisz „unosić” problemu. Twoja rola jest prosta: stać 
się czystym przewodem, przez który przechodzi pokój. 

Zadbaj o klarowność intencji. W jednym zdaniu uformuj ją tak, aby była 
zgodna z Wolą: „Panie, niech Twoja miłość dotknie N., niech stanie się 
to, co służy jego/jej dobru”, „Panie, oświetl tę sytuację, wskaż 
rozwiązanie, które rodzi pokój i miłość”. Po wypowiedzi nie rozwijaj 
scenariuszy; przejdź do oddania i trwania.  
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Zauważ, jak wraz z oddechem serce rozszerza się i łagodnie 
wypromieniowuje dobro ku drugiemu brzegowi. Jeśli pojawi się napięcie, 
wróć do prostego rytmu wdech–wydech, pozwalając, by to Źródło 
„niesło” intencję. 

W splątaniu wstawienniczym ważna jest pokora. Nie wiesz, która droga 
będzie najlepsza; wiesz jedynie, że miłość jest ostatecznym prawem. 
Dlatego zamiast „przestawiać” elementy rzeczywistości, kontempluj 
dobro osoby i sprawy w świetle Boga. Zobacz ją i jego, jak już są objęci 
opieką, jak wewnętrznie prostują plecy, jak w oczy wchodzi im 
łagodność. Nie utrzymuj na siłę obrazu; pozwól, by łaska malowała go 
po swojemu. 

Po minucie, dwóch lub trzech domknij most jednym zdaniem 
wdzięczności: „Dziękuję, że działasz, nawet gdy ja nie widzę”. Powierz 
osobę/sprawę dalszemu prowadzeniu i wróć do ciszy codzienności. Taki 
krótki akt, powtarzany wiernie, włącza Cię w sieć światła, która oplata 
ziemię niewidzialnymi włóknami dobra. W ten sposób splątanie 
wstawiennicze staje się nie ciężarem, ale ścieżką lekkości: to nie Ty 
niesiesz świat — to światło Boga przenika świat, a Ty i Ty tylko pilnujesz 
i pilnujesz czystości mostu. 
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Sekcja 6: Medium transmisyjne (opcjonalnie) — olej, woda 
święcona, relikwia z pokorą 

Niektóre praktyki modlitewne domagają się dotknięcia materii, tak jak 
serce domaga się ciepła, a dusza — znaku, dlatego w tradycji Kościoła 
pojawiają się olej, woda święcona czy relikwie, które nie są magicznymi 
rekwizytami, lecz cichymi nośnikami pamięci i łaski, a ich obecność 
działa jak antena wzmacniająca sygnał, który i tak pochodzi z jedynego 
Źródła. Święty Szarbel był mnichem prostym i ubogim, a jednak po jego 
śmierci ciało zaczęło wydzielać olej, który stał się znakiem łaski i 
inspiracją dla tysięcy wierzących — nie dlatego, że zawierał w sobie 
tajemną moc, ale dlatego, że stał się przypomnieniem o żywej obecności 
Boga, który potrafi przeniknąć nawet materię i uczynić z niej świadectwo. 

Medium transmisyjne w modlitwie nie jest obowiązkiem, lecz opcją, a 
jego rola polega na tym, by skoncentrować uwagę, ukierunkować 
intencję i pogłębić akt oddania. Olej poświęcony, którym można 
namaścić czoło lub dłonie, przypomina o tym, że całe ciało jest świątynią 
Ducha, woda święcona przypomina o własnym chrzcie i o zanurzeniu w 
nowym życiu, relikwia zaś — o wspólnocie świętych, którzy już osiągnęli 
cel i wspierają nas na drodze. Trzeba jednak zachować czujność, by nie 
traktować tych znaków jako gwarancji skuteczności, ponieważ moc nie 
płynie z materii, lecz z łaski Bożej, a medium pełni jedynie funkcję 
katalizatora skupienia i pamięci. 

Pokora w korzystaniu z mediów transmisyjnych jest niezbędna, 
ponieważ granica między sakramentaliami a magią bywa cienka, a serce 
może łatwo przenieść nadzieję z Boga na przedmiot. Właściwe pytanie 
nie brzmi: „Czy olej mnie uzdrowi?”, lecz: „Czy poprzez ten znak 
otwieram się jeszcze szerzej na łaskę Boga?”. Medium działa więc jak 
instrument w orkiestrze, który sam z siebie jest bezdźwięczny, dopóki nie 
zostanie włączony w całość symfonii. Tak samo olej, woda czy relikwia 
nabierają mocy dopiero w kontekście wiary, ufności i modlitwy — wtedy 
stają się językiem materii, przez który Bóg mówi do człowieka. 
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W praktyce oznacza to, że używając medium transmisyjnego, należy: 
wybrać je w duchu prostoty i wdzięczności, odmówić krótką modlitwę 
błogosławieństwa („Panie, niech ten znak będzie dla mnie 
przypomnieniem Twojej obecności”), a następnie zastosować z gestem 
ciszy i pokory. Nie należy mnożyć znaków ani szukać w nich egzotyki; 
wystarczy jedna kropla oleju, jeden znak krzyża wodą święconą, jedno 
spojrzenie na relikwię. W tym minimalizmie kryje się siła, bo Bóg działa 
w prostocie, a cud dokonuje się w niewidzialnym splocie serca i łaski, a 
nie w zewnętrznej obfitości rekwizytów. 

Dla wielu osób medium transmisyjne stanie się pomocą w chwili 
rozproszenia, gdy trudno znaleźć skupienie, ponieważ dotyk, zapach czy 
obraz pomagają zatrzymać uwagę. Dla innych może być zbyt silnym 
bodźcem, budzącym niezdrową fascynację — wówczas należy z niego 
zrezygnować i pozostać przy czystym słowie i milczeniu. W tym właśnie 
wyraża się wolność sumienia i indywidualna droga — każdy i każda 
wybiera wariant praktyki, który buduje pokój i ufność, a nie napięcie i lęk. 

Na końcu zawsze trzeba pamiętać o zamknięciu wdzięcznością. Jeśli 
używasz oleju, dziękuj Bogu za Jego obecność, nie za substancję. Jeśli 
korzystasz z wody święconej, przypomnij sobie dar chrztu i odnowienie 
życia, a nie siłę gestu. Jeśli modlisz się przy relikwii, spójrz ponad znak i 
powierz się wspólnocie świętych, którzy wskazują na Źródło. W ten 
sposób medium transmisyjne nie staje się celem samym w sobie, lecz 
przejrzystym kanałem, przez który prześwieca blask Boga. 
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Sekcja 7: Zamknięcie wdzięcznością — „fiat” 

Każdy akt modlitwy, każda praktyka duchowa, każde wezwanie serca 
musi znaleźć swoje domknięcie, tak jak muzyka potrzebuje ostatniego 
akordu, a podróż — momentu powrotu. W Protokole Szarbela tym 
domknięciem jest wdzięczność, wyrażona prostym, a jednocześnie 
nieprzeniknionym w swojej głębi słowem „fiat”. Jest to echo Maryjnego 
„niech mi się stanie”, które od wieków pozostaje najczystszą formułą 
otwarcia na Wolę Boga, a zarazem aktem najwyższego zaufania. 
Wdzięczność nie jest tu dodatkiem ani pobożnym zwyczajem, lecz 
koniecznym krokiem w fizyce cudu, ponieważ zamyka krąg energii, 
stabilizuje doświadczenie i kieruje całość z powrotem do Źródła. 

Wdzięczność działa jak pieczęć, która ochrania serce przed pokusą 
zawłaszczenia. Kiedy kończysz modlitwę słowem „fiat”, odrywasz się od 
przywiązania do wyniku i otwierasz przestrzeń, w której Bóg może 
działać bez ograniczeń narzuconych przez Twoje wyobrażenia. To 
moment, w którym rozum przestaje kalkulować, a dusza wybiera ufność. 
W fizyce cudu „fiat” pełni rolę stabilizatora — zapobiega rozpadowi 
intencji w chaosie myśli, a równocześnie uwalnia łaskę do działania w 
rytmie, którego nie kontrolujesz, ale któremu się poddajesz. 

Wdzięczność ma także wymiar praktyczny, ponieważ zmienia sposób, w 
jaki Twoje ciało i psychika kodują doświadczenie. Neurobiolodzy 
zauważają, że gest dziękczynienia — wypowiedziane słowo, cichy szept, 
a nawet świadome westchnienie — aktywuje obszary mózgu 
odpowiedzialne za spokój, empatię i odporność. Psychologia 
potwierdza, że osoby, które kończą dzień aktem wdzięczności, szybciej 
odzyskują równowagę emocjonalną i łatwiej radzą sobie ze stresem. 
Mistyka dodaje do tego wymiar, którego nauka nie potrafi zmierzyć: w 
„fiat” serce rezonuje z rytmem całego stworzenia, które od początku 
istnieje dzięki temu samemu słowu zgody. 

Jak praktykować zamknięcie wdzięcznością? Najprościej — zatrzymać 
się na chwilę ciszy, wypowiedzieć słowo „fiat” i poczuć w ciele, że zgoda 
przenika wszystkie warstwy Twojego istnienia.  
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Możesz dodać krótkie „dziękuję, Panie” albo „bądź wola Twoja”, ale nie 
mnoż słów, ponieważ to nie retoryka otwiera bramy, lecz gotowość 
serca. Jeśli używałaś lub używałeś medium transmisyjnego, zatrzymaj 
na nim spojrzenie i pozwól, by gest wdzięczności spłynął przez ten znak 
do Źródła. Jeśli modliłaś się lub modliłeś wstawienniczo za kogoś, 
wypowiedz w myśli: „fiat” także za tę osobę — niech owocem będzie to, 
co Bóg uzna za najlepsze. 

Wdzięczność w praktyce Protokółu Szarbela jest aktem najwyższej 
wolności, ponieważ odcina ostatnie więzy kontroli. Nie prosisz już, nie 
argumentujesz, nie negocjujesz — oddajesz. To oddanie nie oznacza 
bierności, ale dojrzałą świadomość, że Twoja część została wypełniona, 
a reszta należy do Boga. W tym momencie praktyka modlitwy zmienia 
się w stan bycia: serce milknie, ciało mięknie, dusza otwiera się na 
obecność, której nie trzeba już przyzywać, bo jest tu i teraz. 

Wdzięczność jest także formą ochrony duchowej. Wielu ludzi 
doświadcza chwilowych przebłysków, znaków czy poruszeń, które potem 
tracą na znaczeniu, bo zostają zawłaszczone przez ego albo zgaszone 
przez zwątpienie. „Fiat” chroni przed tym mechanizmem, ponieważ 
zamiast pytać: „czy to się udało?”, pozwala powiedzieć: „niech się 
stanie, jak Bóg zechce”. Tym prostym gestem unikasz zarówno 
triumfalizmu, jak i rozpaczy. Zamiast oczekiwać spektakularnych 
efektów, uczysz się trwać w pokoju, który sam w sobie jest największym 
cudem. 

Na końcu całego Protokółu Szarbela wdzięczność jest jak ostatnia nuta 
symfonii, która nie zamyka muzyki, lecz otwiera ciszę, w której 
rozbrzmiewa echo. To echo zabierasz ze sobą w codzienność, by w 
pracy, rozmowie, milczeniu czy trudzie dalej powtarzać w sercu: „fiat”. 
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Sekcja 8: Evidence — wpis do Dziennika Cudu (co zrobiłem/am, co 
się poruszyło, owoc) 

Żadna praktyka duchowa nie trwa naprawdę, jeśli nie zostanie zapisana 
w pamięci serca i w pamięci świadomego aktu, dlatego ostatnim krokiem 
Protokółu Szarbela jest utrwalenie doświadczenia w Dzienniku Cudu. 
Nie chodzi tu o literacką narrację ani o dowód dla innych, lecz o 
stworzenie wewnętrznego rejestru, który staje się mapą drogi i punktem 
odniesienia, gdy emocje miną, a codzienność ponownie przytłoczy. Wpis 
jest jak kamień milowy, który ustawiasz na ścieżce — by po tygodniach, 
miesiącach, latach móc zobaczyć, jak daleko doszłaś lub doszedłeś i jak 
wiernie Bóg prowadził Cię przez Twoje „tak” i Twoje „fiat”. 

Dziennik Cudu składa się z prostych rubryk, które nadają formę 
doświadczeniu. Pierwsza z nich to „co zrobiłem/am” — krótki opis 
kroków praktyki, na przykład: „wyzerowałam szum słowem imienia 
Jezusa, uziemiłem ciało oddechem, zjednoczyłam intencję z 
Eucharystią, trwałem w milczeniu”. Druga rubryka to „co się poruszyło” 
— subtelne sygnały wewnętrzne lub zewnętrzne, które pojawiły się 
podczas modlitwy: ciepło w sercu, nagła cisza myśli, obraz, uczucie 
pokoju, czasem też trudność, rozproszenie, niepokój. Trzecia rubryka to 
„owoc” — czyli to, co w kolejnych godzinach lub dniach zaczęło być 
widoczne: spokojniejsza rozmowa, większa cierpliwość wobec bliskich, 
odwaga w podjęciu decyzji, albo po prostu delikatne poczucie sensu, 
które przenika dzień. 

Ważne jest, aby nie oceniać wpisów według skali „udane – nieudane”. 
Evidence to nie test skuteczności, lecz ślad obecności. Nawet jeśli zapis 
brzmi: „rozproszyłam się, myśli uciekły, zasnąłem”, to także jest część 
prawdy i drogowskaz, ponieważ pokazuje kondycję Twojego serca w 
danym momencie. Cudem nie jest tylko to, co spektakularne, ale także 
samo podjęcie praktyki, które w duchowym świecie zawsze ma wagę i 
znaczenie. 

Zapis w Dzienniku ma też wymiar pedagogiczny: uczy regularności, 
dyscypliny i obiektywizmu.  
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Zamiast kolekcjonować ulotne emocje, zaczynasz zauważać wzorce. Po 
kilku tygodniach możesz dostrzec, że codzienna cisza przynosi więcej 
pokoju niż pojedyncze silne „doznanie”, że wdzięczność systematycznie 
zmienia Twoje reakcje, a intencje formułowane w ufności częściej 
przynoszą owoce niż te wypowiadane w napięciu. W ten sposób 
Dziennik Cudu staje się narzędziem weryfikacji i źródłem nadziei, gdy 
pojawi się zwątpienie. 

Evidence jest także zaproszeniem do pokory. Pisząc „dziękuję za ciszę, 
którą dałeś mi dziś”, uczysz się nie zawłaszczać dobra, ale uznawać je 
jako dar. Pisząc „dziś nic nie poczułam, ale trwam”, składasz wyznanie 
wierności, które w oczach Boga ma większą wartość niż najbardziej 
spektakularny znak. Tak właśnie działa fizyka cudu: wierność 
dokumentowana prostymi słowami staje się fundamentem, na którym 
łaska może budować coraz głębsze przemiany. 

Wpis w Dzienniku Cudu nie musi być długi. Czasem wystarczy jedno 
zdanie albo nawet trzy słowa: „cisza – ufność – pokój”. Ważne, by był 
szczery, by miał datę, i by był częścią rytmu. Dzięki temu każdy dzień 
nabiera znaczenia, a Twoja droga staje się czytelna nie tylko dla Ciebie, 
lecz także — jeśli zechcesz — dla kierownika duchowego, wspólnoty czy 
potomnych, którzy kiedyś będą pytać, jak rodził się Twój cud. 
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Wariacje protokołu 

Za zdrowie (z BHP, współpraca z medycyną) 

Protokół Szarbela jest jak instrument, na którym można grać różne 
melodie, zawsze w tej samej tonacji ufności i pokory. Gdy praktyka 
dotyczy zdrowia, melodia ta staje się szczególnie delikatna, bo dotyka 
ciała i jego kruchości. Modlitwa za zdrowie nie jest ucieczką od 
odpowiedzialności ani próbą zastąpienia leczenia, ale wewnętrznym 
wzmocnieniem, które otwiera przestrzeń serca na łaskę i dodaje odwagi 
w procesie terapii. W takim wariancie Protokół Szarbela staje się nie tyle 
modlitwą o cudowną interwencję, ile aktem współpracy z Bogiem, 
medycyną i własnym wysiłkiem, który zmierza ku pełni życia. 

Pierwszym krokiem jest wyzerowanie szumu, które pozwala oddzielić lęk 
od faktów. Lęk podsuwa obrazy najgorszego scenariusza, mnoży 
pytania i odbiera spokój. Wyciszając się na kilka minut, powtarzając 
święte słowo lub prostą modlitwę, oczyszczasz kanał percepcji, by 
usłyszeć, co naprawdę mówi Bóg, lekarz i Twoje ciało. 

Drugim krokiem jest uziemienie ciała. Gdy stoisz w obliczu choroby lub 
cierpienia, ciało bywa napięte, a oddech krótki i urywany. Wystarczy 
kilka minut spokojnego oddechu przez serce, by odzyskać poczucie 
zakorzenienia. Ten akt nie jest zwykłą techniką relaksacyjną, ale 
sakralizacją własnej cielesności, która jest świątynią Ducha. 

Następnie następuje złączenie intencji z Ofiarą. W wariancie za zdrowie 
oznacza to powierzenie bólu, choroby, niepokoju i terapii Chrystusowi. 
Można to uczynić przez uczestnictwo w Eucharystii lub przez komunię 
duchową, wypowiadając w sercu: „Jezu, łączę moje zranienie z Twoją 
ofiarą, niech stanie się miejscem życia, a nie rozpaczy”. 

Kolejny krok to milczenie-emisja, czyli moment, w którym już nie prosisz, 
lecz trwasz.  

84 



Możesz na początku nazwać swoją intencję: „Panie, powierzam Ci moje 
ciało”, ale zaraz potem przejść do ciszy, która mówi więcej niż słowa. W 
tym milczeniu oddajesz wynik Bogu, a sama praktyka staje się źródłem 
pokoju. 

Splątanie wstawiennicze w wariancie za zdrowie może oznaczać 
modlitwę za lekarza, terapeutkę, pielęgniarkę, rodzinę wspierającą 
chorego. To „most” świadomości, który otwiera strumień łaski nie tylko 
dla osoby proszącej, ale i dla tych, którzy towarzyszą w drodze. 

Medium transmisyjne, takie jak olej czy woda święcona, może być użyte 
jako znak błogosławieństwa ciała. Namastka olejem na czole lub krótki 
znak krzyża wodą święconą przypomina, że choroba nie jest jedyną 
narracją ciała. Jest też narracja nadziei, którą Bóg nieustannie wpisuje w 
materię. 

Praktyka kończy się zamknięciem wdzięcznością. Nawet jeśli nic się nie 
zmieniło w wymiarze fizycznym, dziękuj za to, że mogłaś czy mogłeś 
stanąć w obecności Boga. „Fiat” w kontekście zdrowia oznacza: „Niech 
Twoja wola się stanie, niezależnie od tego, jak poprowadzisz mnie przez 
leczenie, czas czy cierpienie”. 

Na końcu pozostaje evidence, czyli wpis do Dziennika Cudu. Zapisz, co 
zrobiłaś lub zrobiłeś, jak przebiegła modlitwa, co się poruszyło w Twoim 
ciele lub sercu i jakie pojawiły się owoce. To może być spokojniejszy 
sen, odwaga przed zabiegiem, pojednanie z kimś bliskim, a czasem 
samo poczucie, że nie jesteś sam/a w tej drodze. 

Wariacja za zdrowie ma swoją głęboką logikę: nie zastępuje medycyny, 
ale czyni z niej sprzymierzeńca, nie obiecuje natychmiastowego 
uzdrowienia, ale oferuje pokój, który staje się przestrzenią dla procesu 
leczenia i działania łaski. To właśnie w tej synergii — duchowej, cielesnej 
i medycznej — fizyka cudu objawia swoje najpiękniejsze oblicze. 
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Za relacje 

Relacje są jednym z najsubtelniejszych pól, w których objawia się fizyka 
cudu. To przestrzeń, gdzie sygnał i szum mieszają się szczególnie 
intensywnie, bo każda więź niesie w sobie zarówno potencjał miłości, jak 
i ryzyko zranienia. Modlitwa za relacje nie polega na tym, by zmienić 
drugą osobę według własnych oczekiwań, ale na tym, by otworzyć kanał 
łaski, w którym obie strony mogą spotkać się w prawdzie, pokoju i 
wolności. Wariant „za relacje” Protokółu Szarbela uczy, że największym 
cudem nie jest spektakularne pojednanie, lecz przemiana serca, które 
potrafi kochać i przebaczać, nawet jeśli druga strona jeszcze nie 
odpowiada. 

Pierwszy krok — wyzerowanie szumu — jest szczególnie istotny, 
ponieważ relacje są pełne wewnętrznych narracji: pretensji, wspomnień, 
osądów, lęków. Wyciszając się i powtarzając święte słowo, oczyszczasz 
pasmo serca z projekcji i otwierasz się na czyste spojrzenie. To nie jest 
ucieczka od prawdy, ale stworzenie przestrzeni, w której możesz 
rozróżnić, co pochodzi z Twojego zranienia, a co z Bożego prowadzenia. 

Drugi krok — uziemienie ciała — przypomina, że relacja nie istnieje w 
abstrakcji, ale w codziennym geście: spojrzeniu, dotyku, tonie głosu, 
wspólnym posiłku. Oddech przez serce pomaga uświęcić ciało, aby stało 
się narzędziem pokoju, a nie bronią w konflikcie. W praktyce może to 
oznaczać chwilę świadomego oddechu przed spotkaniem, rozmową czy 
telefonem do bliskiej osoby. 

Trzeci krok — złączenie intencji z Ofiarą — polega na tym, by powierzyć 
relację Bogu takim, jaka jest. Nie próbujesz jej idealizować ani 
wymuszać, ale kładziesz na ołtarzu zarówno swoje pragnienia, jak i ból. 
Możesz wypowiedzieć w sercu: „Jezu, łączę tę więź z Twoją ofiarą, 
niech stanie się miejscem życia i pojednania”. W ten sposób intencja 
relacyjna nie zamienia się w próbę kontroli, lecz w akt oddania. 

Czwarty krok — milczenie-emisja — to moment, w którym nie 
formułujesz już argumentów ani próśb, lecz trwasz w obecności.  
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To właśnie w ciszy serce staje się anteną, która wysyła sygnał miłości 
ponad słowami. Często to milczenie zmienia więcej niż tysiąc zdań, bo 
otwiera przestrzeń, w której druga osoba może odebrać nie Twój nacisk, 
lecz czystą intencję. 

Piąty krok — splątanie wstawiennicze — w przypadku relacji ma 
niezwykłą moc. Tworzysz w sercu most ku drugiej osobie, nie po to, by 
ją manipulować, ale by powierzyć ją łasce. W tej chwili Twoja modlitwa 
nie jest już tylko Twoją — staje się polem, w którym serce drugiego 
człowieka może doświadczyć pokoju, choćby na poziomie 
nieświadomym. 

Szósty krok — medium transmisyjne — może przybrać postać prostego 
gestu: zapalenia świecy w intencji relacji, krótkiego znaku krzyża wodą 
święconą, spojrzenia na ikonę przedstawiającą Chrystusa z uczniami. 
Znak ten nie działa jak zaklęcie, ale przypomina, że relacje są świętą 
przestrzenią, w której obecny jest Bóg. 

Siódmy krok — zamknięcie wdzięcznością — jest najważniejszym 
zabezpieczeniem. Mówisz „fiat” nie tylko za siebie, ale także za drugą 
osobę. Wyrażasz zgodę na to, by owoce przyszły w czasie i w formie, 
którą zna tylko Bóg. Dziękujesz za każdy krok ku większej wolności i 
miłości, nawet jeśli proces pojednania trwa długo. 

Ostatni krok — evidence — to zapis w Dzienniku Cudu. Warto zapisać 
nie tylko, co zrobiłaś lub zrobiłeś, ale także, jakie emocje się pojawiły, 
jakie wspomnienia wróciły, jakie owoce zaczynają się rodzić. Może to 
być spokojniejsza rozmowa, pojednawczy gest, albo nawet samo 
odczucie, że nie nosisz już w sercu tak ciężkiego balastu. Z czasem te 
wpisy pokażą Ci, że cud relacji rzadko jest jednym wydarzeniem — 
najczęściej jest procesem, w którym Bóg krok po kroku oczyszcza i 
odnawia więzi. 

Wariacja za relacje uczy, że cud nie zawsze oznacza natychmiastową 
zgodę czy przebaczenie. Czasem największym cudem jest wytrwałość, 
która pozwala kochać pomimo trudności, albo odwaga, by uwolnić drugą 
osobę z więzów oczekiwań.  
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W ten sposób Protokół Szarbela staje się narzędziem, które nie 
rozwiązuje konfliktów „za Ciebie”, ale daje Ci siłę, by trwać w miłości 
tam, gdzie wcześniej byłby tylko lęk i gniew. 
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Za pokój serca 

Pokój serca jest jednym z najgłębszych pragnień człowieka, a zarazem 
jednym z najtrudniejszych do utrzymania stanów, ponieważ codzienność 
obfituje w bodźce, które go rozbijają. Nieustanny strumień informacji, 
konflikty w relacjach, presja obowiązków i lęki o przyszłość tworzą gęsty 
szum, który zagłusza subtelny głos Boga. Dlatego wariant Protokółu 
Szarbela „za pokój serca” nie polega na ucieczce od świata, lecz na 
odzyskaniu zdolności do bycia zakorzenionym w Źródle nawet pośród 
burzy. 

Pierwszym krokiem jest wyzerowanie szumu, które w tym przypadku 
oznacza odcięcie się od narracji lęku i chaosu. Możesz na chwilę 
odłożyć telefon, zamknąć oczy i powtarzać święte słowo, które staje się 
znakiem powrotu do wewnętrznego centrum. Ten prosty akt to jak 
naciśnięcie przycisku resetu w sercu: pozwala odróżnić, co naprawdę 
ważne, od tego, co tylko głośne. 

Drugim krokiem jest uziemienie ciała, bo pokój serca zaczyna się od 
pokoju w oddechu. Kilka minut spokojnego wdechu i wydechu przez 
serce pozwala ciału wyjść z trybu napięcia i wejść w rytm ufności. Każdy 
świadomy oddech staje się modlitwą: „Panie, jestem tutaj, w Twojej 
obecności”. To doświadczenie pokazuje, że ciało nie jest przeszkodą w 
modlitwie, ale jej sprzymierzeńcem. 

Trzeci krok — złączenie intencji z Ofiarą — w wariancie za pokój serca 
oznacza powierzenie Bogu wszystkich lęków i niepewności. Możesz 
wypowiedzieć w sercu: „Jezu, składam przed Tobą moje zamieszanie, 
moje troski i moje pytania. Połącz je ze swoją ofiarą, aby przyniosły 
owoc pokoju”. To nie tyle prośba o rozwiązanie problemów, ile decyzja, 
by oddać je w ręce Tego, który zna ich głębszy sens. 

Czwarty krok to milczenie-emisja. Tu dokonuje się najważniejsze 
przesunięcie: z modlitwy proszącej na modlitwę trwania. Nie musisz już 
formułować wielu słów.  
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Wystarczy usiąść w ciszy i pozwolić, aby pokój Boga sam przepływał 
przez Twoje serce. Cisza nie jest pustką, lecz najczystszym kanałem 
łaski, w którym Bóg sam mówi, choć bez słów. 

Piąty krok — splątanie wstawiennicze — w przypadku pokoju serca 
można skierować do wspólnoty, do rodziny, do świata. Tworzysz w sercu 
most, powtarzając: „Panie, niech Twój pokój rozleje się także na nich”. 
To proste rozszerzenie intencji sprawia, że nie zatrzymujesz pokoju tylko 
dla siebie, lecz stajesz się kanałem, przez który łaska przepływa dalej. 

Szósty krok — medium transmisyjne — może być prostym znakiem 
pokoju: zapalenie świecy, skropienie wodą święconą, dotknięcie krzyża. 
Nie chodzi o magiczny gest, ale o przypomnienie, że pokój jest czymś, 
co naprawdę zakorzenia się w ciele i w przestrzeni. Taki znak nadaje 
modlitwie wymiar widzialny, który pomaga sercu jeszcze głębiej 
zakotwiczyć się w ciszy. 

Siódmy krok to zamknięcie wdzięcznością. Mówisz „fiat” nie tylko w 
odniesieniu do własnego serca, ale także do drogi, którą Bóg wybiera 
dla Ciebie. Wdzięczność sama w sobie jest źródłem pokoju, bo kieruje 
uwagę z braków na dary, które już otrzymałaś lub otrzymałeś. 

Na końcu pozostaje evidence, czyli zapis w Dzienniku Cudu. Warto 
zapisać, jakie emocje były obecne na początku modlitwy, a jakie pojawiły 
się po jej zakończeniu. Może zauważysz, że serce, które wcześniej było 
rozproszone, teraz jest skupione. Może poczujesz, że lęk stracił 
intensywność, a w jego miejsce pojawiła się ufność. Nawet jeśli różnica 
jest subtelna, zapis w Dzienniku pomoże Ci dostrzec, że praktyka 
przynosi owoce. 

Wariacja za pokój serca pokazuje, że cud nie zawsze jest dramatycznym 
wydarzeniem. Czasem największym cudem jest odzyskanie 
wewnętrznej ciszy w świecie, który nieustannie krzyczy. To cud prostoty, 
cud obecności, cud ufności, który sprawia, że serce staje się miejscem 
zamieszkania pokoju. 
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Za decyzje życiowe 

Każda decyzja życiowa jest bramą, przez którą przechodzi Twoja 
przyszłość. Niektóre są niewielkie, jak codzienne wybory, inne ważą całe 
lata i potrafią zmienić trajektorię losu. Właśnie w takich momentach 
serce drży pomiędzy lękiem a nadzieją, a umysł produkuje niezliczone 
scenariusze, które zamiast przynieść jasność, multiplikują chaos. 
Dlatego wariacja Protokółu Szarbela „za decyzje życiowe” jest 
szczególnie cenna — wprowadza w miejsce niepokoju harmonię, a w 
miejsce niepewności światło rozeznania. 

Pierwszym krokiem jest wyzerowanie szumu. Zanim podejmiesz 
decyzję, odłóż na bok nadmiar opinii, sugestii, porównań i lękowych 
narracji. Powtarzając święte słowo lub znak powrotu, oczyszczasz 
przestrzeń wewnętrzną, by odróżnić, co pochodzi z Twoich emocji, a co 
jest delikatnym szeptem Boga. Cisza w tym momencie nie jest 
luksusem, ale koniecznym warunkiem rozeznania. 

Drugim krokiem jest uziemienie ciała. W chwili, gdy rozważasz decyzję, 
ciało reaguje napięciem: spocone dłonie, przyspieszony puls, płytki 
oddech. Uspokojenie oddechu przez serce na kilka minut sprawia, że 
ciało staje się sprzymierzeńcem w rozeznaniu, a nie wrogiem. 
Uziemienie pozwala uniknąć decyzji podjętych w panice i zakorzenić 
wybór w pokoju. 

Trzeci krok to złączenie intencji z Ofiarą. Powiedz w sercu: „Jezu, łączę 
tę decyzję z Twoją wolą i Twoją ofiarą”. Nie chodzi o to, by modlitwa 
podpowiedziała gotowe rozwiązanie, ale by wybór został zanurzony w 
świetle Boga. W ten sposób decyzja przestaje być wyłącznie Twoim 
ciężarem, a staje się wspólnym aktem — Twoim i Boga. 

Czwarty krok to milczenie-emisja. To chwila, w której nie kalkulujesz, 
lecz trwasz. Możesz poczuć, że niektóre rozwiązania przynoszą w sercu 
pokój, a inne wciąż rodzą zamęt. Milczenie staje się lustrem, w którym 
odbija się prawda o decyzji. To nie zawsze jest natychmiastowa jasność, 
czasem to proces, w którym pokój narasta z dnia na dzień. 
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Piąty krok — splątanie wstawiennicze — w kontekście decyzji życiowych 
oznacza modlitwę za tych, których wybór dotknie. Decyzje nigdy nie są 
tylko osobiste, zawsze rezonują w sieci relacji. Tworząc most 
wstawienniczy, prosisz Boga, by łaska obejmowała także tych, którzy 
staną się uczestnikami konsekwencji Twojego wyboru. 

Szósty krok — medium transmisyjne — może przybrać formę 
błogosławieństwa krzyżem, dotknięcia Pisma Świętego, zapalenia 
świecy. Takie znaki nie mają magicznej mocy, ale pomagają zakotwiczyć 
decyzję w przestrzeni sacrum. To przypomnienie, że wybór nie jest 
przypadkowym ruchem, lecz aktem duchowym, który kształtuje 
przyszłość. 

Siódmy krok to zamknięcie wdzięcznością. „Fiat” w decyzjach życiowych 
oznacza nie tyle pewność, że wybór jest doskonały, ile ufność, że Bóg 
poprowadzi nawet przez błędy. Wdzięczność pozwala uwolnić się od 
paraliżującej presji „idealnej decyzji” i wejść w dynamikę współpracy z 
łaską. 

Na końcu przychodzi evidence, czyli wpis w Dzienniku Cudu. Zapisz, 
jakie były Twoje uczucia przed modlitwą, co się zmieniło w jej trakcie, 
czy pojawił się pokój lub nowa perspektywa. Z biegiem czasu 
zauważysz, że decyzje podejmowane w świetle Protokółu Szarbela 
rodzą owoce spójności i wewnętrznej zgody, nawet jeśli zewnętrzne 
okoliczności nie zawsze są łatwe. 

Wariacja za decyzje życiowe nie daje prostych odpowiedzi, ale daje coś 
większego: odwagę, by wybierać w prawdzie, wolności i pokoju. To cud 
rozeznania, który jest jednym z najpiękniejszych darów, jakie Bóg daje 
sercu otwartemu na Jego prowadzenie. 
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Za „sprawy beznadziejne” 

Są takie chwile w życiu, kiedy wszystko zdaje się stracone, a przed 
człowiekiem wyrasta mur, którego nie da się przeskoczyć. Choroba 
nieuleczalna, konflikt nie do rozwiązania, sytuacja finansowa bez 
wyjścia, uzależnienie, które powraca jak cień – to właśnie te obszary 
nazywamy „sprawami beznadziejnymi”. I choć ludzkie doświadczenie 
podpowiada, że to koniec, w perspektywie Boga jest to początek, 
ponieważ w miejscu, gdzie rozum kapitulował, otwiera się przestrzeń 
czystej ufności. Protokół Szarbela w wariancie za sprawy beznadziejne 
nie jest obietnicą spektakularnego przełomu, lecz drogą do odkrycia, że 
nawet w najbardziej zamkniętej sytuacji Bóg potrafi wlać światło, pokój i 
nadzieję. 

Pierwszym krokiem jest wyzerowanie szumu. W chwilach kryzysu szum 
ma postać panicznych myśli: „to koniec”, „nie ma już drogi”, „jestem 
sam/a”. Powtarzając święte słowo przez kilka minut, uciszasz te 
narracje, by otworzyć się na głębszy wymiar rzeczywistości. To 
ćwiczenie jest jak oczyszczenie powietrza przed oddechem – bez niego 
serce nie zdobędzie przestrzeni do przyjęcia łaski. 

Drugim krokiem jest uziemienie ciała. Kryzys paraliżuje, odbiera siłę, 
wywołuje drżenie i napięcie. Oddech przez serce przywraca poczucie 
zakorzenienia, przypomina, że wciąż jesteś tutaj, wciąż jesteś obecny/a, 
a Twoje ciało pozostaje świątynią, nawet jeśli otacza je ciemność. To 
prosty akt, który mówi: „nie poddaję się lękowi, trwam w obecności”. 

Trzecim krokiem jest złączenie intencji z Ofiarą. To moment, w którym 
kładziesz na ołtarzu wszystko, co wydaje się bez wyjścia. Mówisz: „Jezu, 
przyjmij tę sprawę, która mnie przerasta. Łączę ją z Twoją ofiarą”. Ten 
gest nie zmienia faktów zewnętrznych od razu, ale przemienia ich sens. 
To, co było ciężarem, staje się materiałem, z którego Bóg może 
ukształtować coś nowego. 
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Czwarty krok to milczenie-emisja. W sprawach beznadziejnych słowa 
często zawodzą, a nawet przeszkadzają, bo brzmią jak kolejne próby 
wymuszenia rozwiązania. W ciszy natomiast dokonuje się cud: uczysz 
się oddawać, a nie kontrolować. To trwanie bez planu B, które samo w 
sobie jest modlitwą czystej ufności. 

Piąty krok to splątanie wstawiennicze. W tej wariacji ma ono szczególną 
moc, bo łączysz się sercem z innymi, którzy przechodzą podobne próby. 
Możesz powiedzieć: „Panie, niech ten most obejmie nie tylko mnie, ale 
wszystkich, którzy dziś czują się bezradni”. W ten sposób Twoja 
modlitwa wykracza poza Twój los i staje się częścią większego pola 
nadziei. 

Szósty krok — medium transmisyjne — może przyjąć postać prostego 
gestu: dotknięcia krzyża, spojrzenia na ikonę świętego Szarbela, 
zapalenia świecy. Te znaki przypominają, że nie jesteś sam/a w walce, 
że inni już przeszli przez mroki i zostali przeprowadzeni ku światłu. 
Medium nie zmienia sytuacji automatycznie, ale działa jak kotwica, która 
trzyma Twoje serce w obecności Boga. 

Siódmy krok to zamknięcie wdzięcznością. Paradoksalnie właśnie w 
sprawach beznadziejnych „fiat” ma największą moc, bo jest zgodą 
wypowiedzianą na granicy niemożliwego. Dziękujesz nie za rozwiązanie, 
którego jeszcze nie widzisz, ale za to, że Bóg jest z Tobą nawet w 
ciemności. Wdzięczność staje się wtedy aktem heroicznej nadziei. 

Ostatnim krokiem jest evidence, czyli wpis w Dzienniku Cudu. Zapisz: 
„Powierzyłam sprawę beznadziejną, poczułem ciężar, ale także ciszę” 
albo: „Nie zobaczyłam odpowiedzi, lecz zasnąłem spokojniej niż 
wczoraj”. To proste notatki, ale z biegiem czasu pokazują, że nawet tam, 
gdzie nie widać rozwiązania, owoce się rodzą: pokój, cierpliwość, 
odwaga, a czasem także nieoczekiwane znaki zmiany. 

Wariacja za sprawy beznadziejne przypomina, że cud nie zawsze jest 
spektakularnym wybawieniem. Czasem największym cudem jest to, że 
ludzie w sytuacji bez wyjścia nie toną w rozpaczy, lecz trwają w Bogu.  
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To cud trwania, cud nadziei, cud światła w ciemności – i właśnie w nim 
fizyka cudu objawia swoją najczystszą postać. 
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Rozdział 6 — Ciało niezniszczalne: Materia przeniknięta 
Duchem 

Incorruptus jako znak łaski i posłuszeństwa; lekcja dla praktyki: 
„informowanie ciała” nadzieją 

W tradycji Kościoła istnieją ciała świętych, które mimo upływu lat i 
wieków nie uległy rozkładowi. Fenomen ten, określany mianem 
incorruptus, nie jest magią ani wyłącznie anomalią biologiczną, lecz 
znakiem łaski, danym wierzącym jako świadectwo, że Bóg potrafi 
przeniknąć materię do tego stopnia, iż staje się ona transparentna 
wobec Ducha. Święty Szarbel jest jednym z najgłośniejszych przykładów 
tego cudu — jego ciało przez długi czas po śmierci wydzielało olej i 
zachowało integralność, jakby samo życie nie chciało go opuścić. To nie 
był spektakl dla tłumów, lecz subtelne przypomnienie, że ciało i dusza 
nie są wrogami, ale jednym, przenikającym się organizmem, który w 
posłuszeństwie i pokorze potrafi stać się świątynią nieśmiertelności. 

Incorruptus jest więc nie tyle nagrodą za świętość, ile owocem 
radykalnej spójności — życia, w którym każdy gest, każda myśl, każdy 
akt był zsynchronizowany z Wolą Boga. To harmonia, która przechodzi 
granice biologii i staje się widocznym znakiem duchowej integralności. 
Współcześni ludzie mogą w tym dostrzec lekcję praktyczną: ciało nie jest 
przypadkowym narzędziem, lecz aktywnym uczestnikiem duchowej 
drogi. 

Lekcją płynącą z fenomenu incorruptus jest praktyka, którą można 
nazwać „informowaniem ciała” nadzieją. Tak jak ciało uczy się lęku przez 
powtarzane napięcia i gesty obronne, tak samo można je uczyć pokoju, 
ufności i wdzięczności. Każdy oddech, który świadomie kierujesz do 
serca, każdy gest błogosławieństwa, którym dotykasz własnego czoła 
czy piersi, każda postawa modlitewna staje się formą zapisu — kodem, 
który ciało przechowuje i który w chwilach próby przywołuje jak pamięć 
nadziei. 
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Informowanie ciała nadzieją to także sztuka przeżywania trudności w 
duchu zgody. Zamiast zaciskać pięści i dusić w sobie lęk, uczysz się 
rozluźniać dłonie, wyprostowywać postawę, oddychać głęboko. Ten 
prosty proces to nie tylko psychologiczna technika, ale duchowy akt: 
mówisz własnemu ciału, że wierzy w Zmartwychwstanie. W ten sposób 
ciało staje się nie więzieniem, lecz świadkiem wiary. 

Incorruptus przypomina, że nawet materia, którą świat uznaje za 
przemijającą i podatną na rozkład, może zostać przeniknięta przez 
łaskę. Ciało Szarbela, zachowane w stanie zadziwiającej świeżości, 
uczy, że nie chodzi o uniknięcie śmierci, lecz o życie tak przejrzyste, by 
śmierć nie miała ostatniego słowa. To przesłanie nie dotyczy tylko 
nielicznych mistyków, lecz każdej i każdego z nas, którzy mogą dziś 
zacząć praktykę informowania swojego ciała nadzieją, aby stało się 
narzędziem światła, a nie ciemności. 

Największym cudem nie jest to, że ciało może pozostać nienaruszone, 
lecz że ciało — w codziennym trudzie, pracy, zmęczeniu i cierpieniu — 
może stać się ikoną nadziei. Wierność prostym gestom, cierpliwość 
wobec ograniczeń i ufność wbrew wszystkiemu to właśnie informowanie 
ciała, które pewnego dnia będzie mogło powiedzieć światu: „nie należę 
do rozkładu, lecz do Zmartwychwstania”. 
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Praktyka 

Mandat 

Twoje ciało nie jest ciężarem, którego trzeba się pozbyć, ani przeszkodą 
na drodze do świętości. Jest świątynią, w której Duch Święty pragnie 
zamieszkać. Mandatem tej praktyki jest przywrócenie ciału jego 
właściwej roli: stać się ikoną nadziei i narzędziem pokoju. Wpatrując się 
w fenomen incorruptus, uczysz się traktować własne ciało jako 
świadectwo, że łaska może przenikać nawet materię. 

Protokół 1–5 
1.​ Zatrzymaj się – znajdź chwilę ciszy, aby uświadomić sobie 

obecność Boga w Twoim ciele. 
2.​ Oddychaj przez serce – powoli, głęboko, z intencją, by każdy 

oddech stawał się modlitwą nadziei. 
3.​ Wypowiedz akt ufności – na przykład: „Panie, moje ciało należy 

do Ciebie, nie do rozkładu”. 
4.​ Gest błogosławieństwa – dotknij dłonią czoła lub serca, 

uświęcając ciało prostym znakiem krzyża. 
5.​ Trwaj w krótkim milczeniu – pozwól, aby cisza stała się 

przestrzenią, w której Duch zapisuje w Tobie kod nadziei. 

Red flags / BHP 

– Nie traktuj fenomenów cielesnych jako obietnicy „nieśmiertelności 
biologicznej”; cud incorruptus jest darem, a nie nagrodą.​
– Uważaj, by nie absolutyzować ciała ani nie lekceważyć jego 
ograniczeń. Nadzieja nie polega na ignorowaniu choroby, ale na 
przeżywaniu jej w świetle Zmartwychwstania.​
– Jeśli praktyka prowadzi do nadmiernego napięcia, obsesji na punkcie 
zdrowia czy porównywania się z innymi, zatrzymaj ją i wróć do prostoty 
modlitwy.​
– Zachowaj pokorę wobec tego, co widzialne. Ciało, które starzeje się i 
słabnie, nie traci świętości – przeciwnie, może ją pogłębiać. 
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Evidence 

Wpisz do Dziennika Cudu:​
– Co zrobiłam/em: zapis gestu, słowa, oddechu.​
– Co się poruszyło: może to być odczucie ciepła, spokoju, rozluźnienia 
mięśni, albo uświadomienie sobie jakiejś myśli.​
– Owoc: większa akceptacja ciała, ulga w napięciu, poczucie pokoju 
wobec własnej śmiertelności. 

Checklista 60 s 

●​ Czy zatrzymałam/em się i świadomie odetchnęłam/em przez 
serce? 

●​ Czy wypowiedziałam/em akt ufności w stosunku do mojego ciała? 
●​ Czy uczyniłam/em prosty gest błogosławieństwa? 
●​ Czy zanotowałam/em jedno zdanie w Dzienniku Cudu? 
●​ Czy oddałam/em wynik praktyki Bogu z wdzięcznością? 
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Rozdział 7 — Olej: Płynna Łaska i media transmisyjne 

Symbol i praktyka: jak używać sakramentaliów bez myślenia 
magicznego 

Olej, który wypływał z ciała świętego Szarbela, nie był ani cudownym 
eliksirem, ani tajemniczym płynem o nadprzyrodzonej mocy, lecz 
znakiem łaski, który Bóg zechciał zostawić jako świadectwo dla 
wierzących. Kościół od wieków zna praktykę używania oleju w 
sakramentach i sakramentaliach — od namaszczenia chorych po 
błogosławieństwo katechumenów — i zawsze wskazywał, że jego rola 
nie polega na samej materii, lecz na tym, co symbolizuje i co otwiera w 
sercu człowieka. Olej w tradycji jest obrazem Ducha Świętego, który 
przenika i nasyca, leczy i wzmacnia, oczyszcza i uświęca. Jest płynną 
metaforą łaski: trudno go zatrzymać, rozlewa się i przenika wszystko, 
czego dotknie. 

Praktyka korzystania z sakramentaliów, takich jak olej czy woda 
święcona, wymaga jednak wielkiej czujności, aby nie wpaść w pułapkę 
magicznego myślenia. Magia obiecuje kontrolę: „użyję znaku, aby 
wymusić efekt”. Wiara obiecuje wolność: „posłużę się znakiem, aby 
otworzyć serce na Boga”. Ta różnica jest kluczowa. Olej nie działa sam z 
siebie, nie jest amuletem ani gwarancją uzdrowienia. Jego moc objawia 
się w przestrzeni relacji z Bogiem i w głębi intencji, z jaką jest używany. 

Jak zatem praktykować? Najpierw trzeba pamiętać o pokorze. Jeśli 
posiadasz olej pobłogosławiony w Kościele, używaj go z prostą 
modlitwą: „Panie, niech ten znak przypomina mi, że całe moje ciało i 
całe moje życie należą do Ciebie”. Możesz namaścić czoło lub dłonie, 
czyniąc znak krzyża, i niech to będzie akt ufności, a nie zaklęcie. Olej 
ma Ci pomóc skoncentrować uwagę, uciszyć rozproszenia i zakotwiczyć 
serce w obecności Boga. 

Po drugie, trzeba widzieć olej jako kanał wdzięczności, a nie jako 
narzędzie presji. Zamiast pytać: „Czy ten olej przyniesie efekt?”, lepiej 
powiedzieć: „Dziękuję Ci, Boże, że działasz także przez materię”.  
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Taka postawa chroni przed iluzją, że można zawładnąć łaską. Znak staje 
się wtedy jak świeca zapalona w ciemności: nie usuwa wszystkich cieni, 
ale przypomina, że światło jest obecne. 

Po trzecie, warto pamiętać o wspólnocie. Olej, którym błogosławisz dom, 
rodzinę czy chorego, nie jest tylko prywatnym gestem, ale nawiązuje do 
całej tradycji Kościoła. Używając go, wchodzisz w łańcuch modlitwy, 
który trwa od wieków. W tym sensie każda kropla oleju jest kroplą historii 
świętych, którzy przed Tobą modlili się o te same owoce: pokój, 
uzdrowienie, nadzieję. 

Najważniejsze jednak, aby pamiętać, że medium transmisyjne jest tylko 
znakiem. Celem zawsze pozostaje sam Bóg. Jeśli znak pomaga Ci się 
skoncentrować, używaj go. Jeśli odciąga Twoją uwagę od Źródła i 
zaczynasz wierzyć, że olej działa sam z siebie, zrezygnuj z niego. 
Prawdziwa łaska nie potrzebuje podpórek, ale czasem w swojej dobroci 
Bóg daje nam je, abyśmy mogli łatwiej dostroić serce. 

Święty Szarbel swoim ciałem, które wydzielało olej, nie zostawił 
ludzkości magicznego źródła, ale przypomnienie: że materia może być 
przeniknięta Duchem i że Bóg w swojej łaskawości nie gardzi znakami, 
które umacniają naszą wiarę. Używając oleju, dotykasz nie tyle płynu, ile 
tajemnicy, że Bóg stał się ciałem i że odtąd wszystko, co materialne, 
może stać się kanałem łaski. 
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Tworzenie „przedmiotów naładowanych modlitwą” (domowe 
błogosławieństwa) — z poszanowaniem dyscypliny Kościoła 

Każda przestrzeń, w której żyje człowiek, ma swoje duchowe pole. Dom, 
mieszkanie, pokój, a nawet pojedynczy stół czy łóżko gromadzą w sobie 
energie i ślady tego, co się w nich wydarza. Modlitwa, podobnie jak 
słowo, nie ginie – zostawia subtelny zapis, który można odczuć i który 
można świadomie pielęgnować. Z tego właśnie wyrasta praktyka 
tworzenia „przedmiotów naładowanych modlitwą”, które stają się 
punktami świetlnymi w codzienności, przypominającymi o obecności 
Boga i wprowadzającymi w życie rytm błogosławieństwa. 

W tradycji Kościoła od wieków istnieją sakramentalia – krzyże, ikony, 
medaliki, różańce, świece, olej, woda święcona. Każde z nich nie jest 
celem samym w sobie, ale nośnikiem pamięci modlitwy i znakiem, który 
otwiera serce na łaskę. Przedmioty pobłogosławione w Kościele, czy to 
przez kapłana, czy w ramach liturgii, mają swoją godność i moc symbolu 
zakorzenioną w modlitwie wspólnoty. Jednak w codziennym życiu 
istnieje także wymiar osobisty: to, co staje się „przedmiotem 
naładowanym modlitwą” dzięki Twojej własnej wierności i praktyce. 

Jak to wygląda w praktyce? Możesz na przykład codziennie odmawiać 
krótką modlitwę przy zapalonej świecy i po pewnym czasie ta świeca 
staje się nie tylko kawałkiem wosku, ale znakiem Twojej wytrwałości i 
ciszy, którą niosła. Różaniec, który trzymasz w dłoniach każdego dnia, 
wchłania rytm Twojego oddechu, drżenie Twojej wiary i ciepło Twojej 
nadziei. Krzyż wiszący w domu, przed którym klękasz, staje się 
miejscem skupienia, nawet gdy nie wypowiadasz już żadnych słów. To 
właśnie jest „naładowanie modlitwą” – nie magia, lecz gromadzenie w 
materii pamięci spotkań z Bogiem. 

Trzeba jednak jasno powiedzieć: każda taka praktyka musi pozostawać 
w poszanowaniu dyscypliny Kościoła. Nie wolno tworzyć prywatnych 
rytuałów, które miałyby zastąpić sakramenty, ani nadawać przedmiotom 
mocy, której nie mają. Krzyż nie jest amuletem, świeca nie jest 
talizmanem, różaniec nie jest narzędziem do wymuszania łaski. 

102 



Przedmioty stają się nośnikami błogosławieństwa tylko wtedy, gdy 
prowadzą ku Bogu i gdy są używane w duchu pokory, a nie w logice 
posiadania czy manipulacji. 

Tworzenie takich miejsc i znaków w domu może być jednak głębokim 
wsparciem dla życia duchowego. Wspólna modlitwa przy stole, znak 
krzyża nad dzieckiem przed snem, zapalenie świecy w intencji pokoju – 
to wszystko są domowe błogosławieństwa, które wplatają łaskę w 
zwyczajność dnia. Z czasem przestrzeń domu zostaje przeniknięta 
obecnością, która daje poczucie bezpieczeństwa i pokoju. 

Ważne, by pamiętać, że „przedmioty naładowane modlitwą” działają nie 
przez siebie, ale przez wierność modlącego się serca. To właśnie Twoja 
modlitwa, Twoja ufność i Twoja miłość są tym, co „informuje” materię 
światłem nadziei. W ten sposób dom staje się małym sanktuarium, a 
codzienne życie – liturgią. 

Najgłębszym sensem tej praktyki jest odkrycie, że Bóg nie rozdziela 
świętości i zwyczajności. Ten sam Duch, który przenika wielkie katedry i 
Eucharystię, chce także przenikać Twój stół, Twój pokój i Twoje 
codzienne gesty. Tworząc „przedmioty naładowane modlitwą”, uczysz 
się widzieć, że każda przestrzeń może być przeobrażona w miejsce 
łaski, jeśli tylko zostanie otwarta na obecność Boga. 
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Praktyka 

Mandat 

Olej, podobnie jak woda święcona czy inne sakramentalia, jest dany nie 
po to, aby zastąpić sakramenty, lecz aby umacniać wiarę i prowadzić 
serce ku Bogu. Mandatem tej praktyki jest posługiwanie się olejem jako 
znakiem Ducha Świętego, który przenika ciało i codzienność, 
przypominając, że życie ma być przejrzyste dla łaski. Użycie oleju jest 
świadectwem ufności, że Bóg działa także poprzez materię, a nie próbą 
kontrolowania łaski czy wymuszania efektów. 

Protokół 1–5 
1.​ Zatrzymaj się – wybierz przedmiot lub przestrzeń, w której chcesz 

użyć oleju (np. czoło, dłonie, dom). 
2.​ Wezwij Ducha Świętego – krótkim aktem modlitwy poproś, aby to, 

co czynisz, było prowadzone Jego obecnością. 
3.​ Uczyń prosty gest – namaść czoło lub dłonie znakiem krzyża, 

wypowiadając słowa: „Panie, niech Twoja łaska przenika tę 
przestrzeń/ciało/serce”. 

4.​ Trwaj w ciszy – pozwól, aby gest nie był mechaniczny, lecz 
otworzył serce na głębsze doświadczenie obecności Boga. 

5.​ Oddaj wszystko Bogu – zakończ aktem wdzięczności: „Fiat – 
niech się stanie Twoja wola”. 

Red flags / BHP 

– Nie traktuj oleju jako amuletu ani narzędzia magicznego działania.​
– Unikaj przesady w użyciu – wystarczy kropla, prosty znak, bez 
teatralności.​
– Pamiętaj, że sakramentalia nie zastępują sakramentów i nie są 
gwarancją „skuteczności”.​
– Jeśli gest wzbudza w Tobie poczucie lęku lub przesadnej presji, 
zrezygnuj z niego i wróć do samej modlitwy serca.​
– Zachowaj pokorę i posłuszeństwo wobec nauczania Kościoła; olej nie 
jest Twoją własnością, ale znakiem większej wspólnoty wiary. 
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Evidence 

Po praktyce zapisz w Dzienniku Cudu:​
– Co zrobiłam/em: gest, słowo, intencja.​
– Co się poruszyło: spokój, ciepło, cisza, ale także trudność czy 
rozproszenie.​
– Owoc: poczucie bliskości Boga, pokój w sercu, doświadczenie ochrony 
czy nadziei. 

Checklista 60 s 

– Czy zatrzymałam/em się i wezwałam/em Ducha Świętego?​
– Czy uczyniłam/em prosty gest błogosławieństwa olejem?​
– Czy trwałam/em przez chwilę w ciszy?​
– Czy oddałam/em wynik modlitwy Bogu słowem „fiat”?​
– Czy zanotowałam/em w Dzienniku Cudu przynajmniej jedno zdanie o 
owocu praktyki? 
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Rozdział 8 — Nielokalność: Wstawiennictwo na 
odległość 

„Splątanie” intencji; czas i przestrzeń w modlitwie; jedność Ciała 
Kościoła 

Jednym z najbardziej zdumiewających wymiarów modlitwy jest jej 
nielokalność, czyli zdolność przekraczania barier czasu i przestrzeni. Tak 
jak w fizyce kwantowej splątane cząstki reagują na siebie niezależnie od 
odległości, tak w rzeczywistości duchowej serca złączone w modlitwie 
pozostają w tajemniczej komunii, choć dzieli je kontynent, epoka albo 
śmierć. Modlitwa wstawiennicza odsłania, że Bóg nie jest ograniczony 
ani zegarem, ani mapą – Jego łaska przepływa w sposób nieliniowy, 
dotykając tych, za których się modlimy, dokładnie tam i wtedy, gdzie jest 
potrzebna. 

„Splątanie” intencji oznacza, że Twoje wołanie nie pozostaje 
odizolowane, ale włącza się w większe pole modlitwy Kościoła. Gdy 
modlisz się za chorego przyjaciela, Twoja intencja zostaje spleciona z 
intencjami tysięcy wierzących, którzy w tym samym czasie proszą o 
uzdrowienie, pokój, siłę. To splecenie nie jest mechaniką ani 
technologią, lecz tajemnicą wspólnoty w Duchu Świętym. Tak jak ciało 
nie działa jako zbiór oddzielnych organów, ale jako jedność, tak Kościół 
modlący się nie jest sumą głosów, lecz jednym głosem 
rozbrzmiewającym w różnych miejscach świata. 

Nielokalność modlitwy wyraża się także w zdolności obejmowania 
przeszłości i przyszłości. Możesz modlić się za kogoś, kto w tej chwili 
jeszcze nie narodził się, albo za wydarzenie, które już miało miejsce, ale 
wciąż niesie swoje konsekwencje. Dla Boga wszystko jest obecnością – 
nie ma „wczoraj” ani „jutro”, jest tylko teraz. Twoja modlitwa spleciona z 
Jego wiecznością może dotykać spraw pozornie zamkniętych, otwierając 
je na nową interpretację, pojednanie, przemianę. 

Ta perspektywa pokazuje, że modlitwa wstawiennicza na odległość nie 
jest „słabsza” od modlitwy przy fizycznej obecności.  
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Przeciwnie – ukazuje jeszcze pełniej tajemnicę Kościoła jako Ciała 
Chrystusa. Każdy i każda z nas jest jego żywą komórką, połączoną 
niewidzialnymi włóknami modlitwy, które oplatają ziemię i czynią ją 
miejscem komunii. Gdy modlisz się za osobę w innym mieście, kraju czy 
na innym kontynencie, Twoje serce naprawdę tworzy z nią most, 
ponieważ w Duchu Świętym nie istnieje „tam” ani „tutaj”, jest tylko „my”. 

Jedność Ciała Kościoła przejawia się najpełniej w Eucharystii, która jest 
szczytem nielokalności. Przyjmując Ciało Chrystusa, stajesz się jednym 
z tymi, którzy czynią to samo na całym świecie, a Twoja modlitwa staje 
się częścią większej symfonii. W ten sposób wstawiennictwo nabiera nie 
tylko wymiaru osobistego, lecz także kosmicznego – jesteś cząstką 
modlitwy, która obejmuje całą ludzkość i cały wszechświat. 

Lekcją tej sekcji jest odkrycie, że modlitwa nie zna granic geograficznych 
ani temporalnych. Nie ma znaczenia, jak daleko fizycznie znajduje się 
osoba, za którą prosisz. Istotne jest tylko to, by intencja została 
spleciona z miłością i oddana Bogu. Wówczas modlitwa działa jak 
światło: nie potrzebuje przewodów ani kabli, aby rozproszyć ciemność, 
wystarczy, że zostanie zapalona. 
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Warsztat modlitwy wstawienniczej ++ (indywidualnie i w parach) 

Modlitwa wstawiennicza jest jednym z najczystszych wyrazów miłości, 
ponieważ nie skupia się na sobie, ale otwiera serce na drugą osobę, 
która potrzebuje światła, wsparcia lub uzdrowienia. W jej nielokalnym 
wymiarze odsłania się tajemnica Kościoła jako żywego ciała: moje serce 
może dotknąć Twojego serca, nawet jeśli dzielą nas kilometry, a moja 
modlitwa może przeniknąć Twoją noc, choć nie znam jej szczegółów. 
Warsztat modlitwy wstawienniczej ++ uczy, jak wejść w tę przestrzeń 
świadomie, w prawdzie i z pokorą, by nie szukać efektów 
spektakularnych, lecz pozwolić, aby to Bóg był centrum działania. 

Indywidualnie 

Kiedy modlisz się sam/a, najważniejsze jest, aby wejść w stan ciszy i 
prostoty. Najpierw wyzeruj szum, odcinając się od własnych projekcji: nie 
chodzi o to, by wyobrażać sobie rozwiązanie dla drugiej osoby, ale by 
powierzyć ją Bogu. Następnie uziemij ciało, aby poczuć, że jesteś 
zakorzeniona lub zakorzeniony w Jego obecności. Wtedy w sercu 
możesz wypowiedzieć imię tej osoby lub po prostu pomyśleć o niej w 
świetle miłości. Nie musisz znać wszystkich jej problemów – Bóg wie o 
nich więcej niż Ty. Twoim zadaniem jest trwać w milczeniu-emisji, by 
Twoja obecność stała się mostem. Możesz użyć krótkiej formuły: „Panie, 
niech Twoja łaska dotknie [imię]”, a potem pozwolić ciszy pracować. 

W parach 

Modlitwa wstawiennicza w parach ma niezwykłą moc, bo przypomina 
słowa Jezusa: „gdzie dwóch albo trzech gromadzi się w imię moje, tam 
jestem pośród nich”. Warsztat w parach opiera się na prostym 
schemacie. Jedna osoba przedstawia swoją intencję w jednym zdaniu – 
jasno, krótko, bez szczegółowych opisów i dramatyzmu. Druga osoba 
słucha w ciszy, przyjmuje słowa do serca, a następnie wspólnie wchodzą 
w wyzerowanie szumu: kilka minut ciszy, oddech, znak krzyża. Potem 
osoba modląca się wstawienniczo kładzie dłonie na ramieniu 
proszącego (jeśli jest to odpowiednie i zgodne z wolą obu stron) albo 
symbolicznie wyciąga ręce w geście błogosławieństwa.  
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Wypowiada krótką modlitwę: „Panie, Ty znasz tę sprawę, proszę Cię, 
działaj w niej swoją wolą i miłością”. Następnie oboje trwają w ciszy. 
Spotkanie kończy się wspólnym „fiat” i aktem wdzięczności. 

Kluczowe elementy warsztatu ++ 

– Pokora: modlitwa wstawiennicza nie jest „udzielaniem łaski”, lecz 
oddawaniem drugiej osoby w ręce Boga.​
– Dyskrecja: intencja powierzona w zaufaniu nie powinna być dalej 
komentowana ani przekazywana.​
– Uwaga na owoce: nie oczekuj natychmiastowych efektów, szukaj 
owoców pokoju i ufności.​
– Bezpieczeństwo duchowe: unikaj języka sensacji, nie przypisuj sobie 
mocy, zachowaj świadomość, że Bóg działa na swój sposób i w swoim 
czasie. 

Warsztat modlitwy wstawienniczej ++ ma jeszcze jeden wymiar: 
wprowadza w doświadczenie jedności. Modląc się za innych, uczysz się 
wyjść poza własne centrum i odkrywasz, że Twoje życie jest splecione z 
życiem innych w sieci łaski. Ta świadomość zmienia codzienność – 
zaczynasz widzieć, że każdy gest miłości, każde „fiat” ma nielokalne 
konsekwencje, a Twoja modlitwa nigdy nie kończy się w Tobie. 
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Praktyka 

Mandat 

Twoja modlitwa ma zasięg, którego nie ograniczają ani kilometry, ani 
ściany, ani czas. Mandatem tej praktyki jest uświadomienie sobie, że 
należysz do jednego Ciała Chrystusa i że Twoje serce może stać się 
mostem, przez który przepływa łaska. Wstawiennictwo na odległość nie 
jest próbą sterowania losami innych, ale aktem miłości i zaufania, że 
Bóg wie najlepiej, jak dotknąć tych, których Mu powierzamy. 

Protokół 1–5 
1.​ Wejdź w ciszę – wyzeruj szum, odłóż własne narracje i 

wyobrażenia na bok. 
2.​ Uziemij ciało – kilka minut spokojnego oddechu przez serce, aby 

zakorzenić się w obecności Boga. 
3.​ Powierz intencję – wypowiedz w sercu imię osoby lub sprawy, nie 

formułując planu rozwiązania. 
4.​ Trwaj w milczeniu-emisji – pozwól, aby Twoje serce stało się 

anteną wysyłającą czystą obecność pokoju. 
5.​ Zamknij wdzięcznością – zakończ modlitwę słowem „fiat”, 

wyrażając zgodę na Boże działanie w czasie i sposób, jaki On 
wybierze. 

Red flags / BHP 

– Nie próbuj wymuszać konkretnego efektu na Bogu ani traktować 
modlitwy jako narzędzia kontroli.​
– Unikaj pokusy sensacyjności: modlitwa wstawiennicza nie polega na 
emocjonalnych widowiskach, lecz na cichej wierności.​
– Jeśli modlitwa staje się dla Ciebie źródłem niepokoju lub obsesji na 
punkcie innej osoby, zatrzymaj praktykę i oddaj sprawę kierownikowi 
duchowemu.​
– Szanuj wolność drugiej osoby – pamiętaj, że modlitwa jest 
błogosławieństwem, a nie ingerencją.​
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– Nie traktuj siebie jako „źródła mocy” – jesteś tylko kanałem, przez który 
przepływa łaska. 

Evidence 

Zapisz w Dzienniku Cudu:​
– Co zrobiłam/em: forma wstawiennictwa, imię lub sprawa powierzona 
Bogu.​
– Co się poruszyło: emocje, obrazy, poczucie obecności, wewnętrzne 
sygnały ciszy lub pokoju.​
– Owoc: subtelne zmiany – pokój w Twoim sercu, nadzieja, czasem 
wiadomość od osoby, za którą się modliłaś/modliłeś, lub zupełnie 
nieoczekiwane owoce jedności. 

Checklista 60 s 

– Czy zatrzymałam/em się i oczyściłam/em przestrzeń serca z własnych 
narracji?​
– Czy uziemiłam/em ciało przez świadomy oddech?​
– Czy jasno powierzyłam/em intencję, bez narzucania Bogu 
scenariusza?​
– Czy trwałam/em w ciszy, pozwalając łasce przepływać?​
– Czy zakończyłam/em modlitwę słowem wdzięczności „fiat”? 
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Rozdział 9 — Sprawy beznadziejne: Rzeczywistość jako 
sugestia 

Prośby „poza rachunkiem sił”: formułowanie intencji w zgodzie z 
Wolą; wolność od wyniku 

Są takie sytuacje, które z perspektywy ludzkiego rozumu wydają się 
zamknięte. Choroba określona jako nieuleczalna, konflikt rozciągnięty na 
lata, zadłużenie, którego nie da się spłacić, dramat uzależnienia, które 
niszczy wszystko wokół – w języku codzienności nazywamy je 
„sprawami beznadziejnymi”. A jednak Ewangelia i doświadczenie 
świętych, w tym Szarbela, uczą nas, że tam, gdzie człowiek widzi 
ścianę, Bóg otwiera przejście. Rzeczywistość, która jawi się jako 
nieodwołalny fakt, okazuje się jedynie sugestią, a ostateczne słowo 
należy zawsze do Boga. 

W takich przypadkach szczególnego znaczenia nabiera sposób 
formułowania intencji. Prośba „poza rachunkiem sił” nie jest desperackim 
wołaniem w próżnię, ale odważnym wejściem w przestrzeń, w której 
logika ludzkich kalkulacji ustępuje logice łaski. Nie chodzi o to, by 
narzucać Bogu rozwiązanie, ale by wypowiedzieć prośbę tak, aby była 
zakorzeniona w Jego woli. Można powiedzieć: „Panie, nie wiem, jak to 
rozwiązać, ale Ty jesteś większy niż moje ograniczenia. Oddaję Ci tę 
sprawę i proszę, abyś uczynił z niej przestrzeń Twojej chwały i pokoju”. 

Kluczem jest wolność od wyniku. Modlitwa o sprawy beznadziejne staje 
się autentyczna dopiero wtedy, gdy ludzie uwalniają się od obsesyjnej 
potrzeby kontrolowania efektu. Wolność od wyniku nie oznacza 
obojętności, ale akt heroicznej ufności: „Panie, niech stanie się Twoja 
wola, a nie moja”. W tej postawie zawiera się największa moc, bo serce 
nie trzyma się kurczowo własnych scenariuszy, lecz otwiera przestrzeń, 
w której Bóg może działać po swojemu, często w sposób nieoczekiwany. 

Święty Szarbel uczy nas, że cuda w „sprawach beznadziejnych” rodzą 
się tam, gdzie człowiek nie poddaje się rezygnacji, ale też nie próbuje 
wymusić rozwiązania.  
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Wchodząc w ciszę, wyzerowując szum i oddając intencję, pozwala, by 
łaska wniknęła tam, gdzie logika mówi „nie”. To dlatego w tradycji 
wierzących tak mocno brzmią słowa: „dla Boga nie ma nic 
niemożliwego”. 

Ta praktyka nie usuwa cierpienia ani nie obiecuje natychmiastowego 
przełomu, ale wprowadza do serca nową jakość: pokój pośród chaosu, 
nadzieję pośród ciemności, ufność pośród niepewności. Wolność od 
wyniku jest w istocie wejściem w sam rdzeń wiary – w przekonanie, że 
Bóg wie lepiej, kiedy i jak odpowiedzieć na nasze prośby. Czasem 
odpowiedzią jest cud uzdrowienia, innym razem – siła do niesienia 
krzyża, jeszcze innym – pojednanie, które przychodzi w chwili najmniej 
spodziewanej. 

W tym właśnie tkwi duchowa lekcja spraw beznadziejnych: nauczyć się 
formułować intencje nie według własnych kalkulacji, ale według rytmu 
Bożej woli, i żyć w wolności od lęku o wynik. To wolność, która sprawia, 
że serce przestaje kurczyć się pod ciężarem niemożliwego i zaczyna 
oddychać w świetle tego, co wieczne. 
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Radość w niepewności; wdzięczność przed rezultatem 

Jednym z największych wyzwań duchowych jest odnalezienie radości w 
chwili, gdy nic jeszcze się nie rozwiązało. Ludzki umysł i ciało pragną 
pewności – konkretnej diagnozy, jasnej odpowiedzi, widocznej zmiany. 
Tymczasem droga wiary prowadzi przez przestrzeń, w której wszystko 
zdaje się zawieszone, a wynik pozostaje ukryty. To właśnie tam rodzi się 
prawdziwa wolność: w zdolności do uśmiechu i pokoju w samym środku 
niepewności. 

Radość w niepewności nie jest naiwnym optymizmem ani odwracaniem 
wzroku od problemu. Jest aktem odwagi, który mówi: „Nie wiem, jak to 
się skończy, ale wiem, że Bóg jest ze mną”. To radość, która nie opiera 
się na rezultacie, lecz na obecności. Taką radość niosą świadectwa 
świętych i mistyków – ich serca promieniowały pokojem nie dlatego, że 
zawsze widzieli owoce od razu, ale dlatego, że umieli cieszyć się samą 
obecnością Boga w chwili próby. 

Wdzięczność przed rezultatem jest duchową strategią, która zmienia 
pole modlitwy. Zamiast powtarzać w nieskończoność „daj mi”, uczysz się 
mówić: „dziękuję Ci, że już jesteś przy mnie”. To nie znaczy, że rezultat 
nie ma znaczenia, ale że jego ciężar nie przygniata już Twojego serca. 
Wdzięczność uwalnia energię ufności i otwiera przestrzeń, w której cud 
może się wydarzyć, bo przestajesz stawiać Bogu warunki. 

Praktyka wdzięczności przed rezultatem może wyglądać bardzo prosto. 
Możesz powiedzieć: „Panie, dziękuję Ci, że widzisz tę sprawę, nawet 
jeśli jeszcze nic się nie zmieniło”. Możesz zapisać w Dzienniku Cudu 
jedno zdanie: „Dziękuję za obecność, choć jeszcze nie ma odpowiedzi”. 
Możesz ofiarować uśmiech bliskim, mimo że w środku nosisz ciężar. Ten 
akt nie jest udawaniem, ale świadomym wyborem, by karmić serce 
nadzieją, a nie rozpaczą. 

W rzeczywistości cud zaczyna się właśnie w tym momencie – w 
zdolności do bycia wdzięcznym, zanim zobaczysz owoce.  
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To wtedy dusza uczy się żyć w rytmie Królestwa, które jest już obecne, 
choć jeszcze nie w pełni objawione. Radość w niepewności i 
wdzięczność przed rezultatem są jak most: prowadzą przez pustkę, aż 
pojawi się nowy brzeg. I nawet jeśli ten brzeg wygląda inaczej, niż sobie 
wyobrażałaś lub wyobrażałeś, serce, które ćwiczyło się w radości i 
wdzięczności, potrafi go rozpoznać jako dar. 

Najgłębsza lekcja tej praktyki brzmi: cuda zaczynają się nie po 
spełnieniu próśb, ale w chwili, gdy serce nauczy się dziękować, zanim 
jeszcze dostrzeże owoce. To wtedy życie staje się przejrzyste na łaskę, 
a ludzie odkrywają, że nawet w „sprawach beznadziejnych” mogą żyć 
pełnią, ponieważ Bóg sam jest ich odpowiedzią. 
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Praktyka 

Mandat 

Twoim mandatem w praktyce modlitwy za sprawy beznadziejne jest nie 
rezygnacja ani rozpacz, lecz wejście w przestrzeń, w której nadzieja 
staje się świadomym wyborem. Masz prawo powierzyć Bogu to, co Cię 
przerasta, i masz prawo odkryć, że granice ludzkiej siły nie są końcem 
drogi, lecz początkiem działania łaski. Mandat ten polega na tym, aby 
pozwolić sercu stanąć w miejscu niemożliwego i tam powiedzieć: „fiat”. 

Protokół 1–5 
1.​ Wyzeruj szum – odetnij się od narracji rozpaczy, powtarzaj święte 

słowo, aż Twoje myśli zwolnią. 
2.​ Uziemij ciało – usiądź lub uklęknij w prostocie, oddychaj przez 

serce, aby odzyskać poczucie obecności. 
3.​ Powierz intencję – wypowiedz sprawę, która wydaje się 

beznadziejna, i połóż ją w rękach Boga, bez tworzenia 
scenariuszy rozwiązania. 

4.​ Trwaj w ciszy-emisji – pozwól, aby milczenie stało się Twoją 
modlitwą, a łaska płynęła ponad Twoimi oczekiwaniami. 

5.​ Zamknij wdzięcznością – powiedz „fiat”, dziękując za obecność 
Boga, nawet jeśli nie widzisz jeszcze żadnych owoców. 

Red flags / BHP 

– Nie używaj modlitwy jako ostatniej „magicznej deski ratunku” – to nie 
technika ratunkowa, lecz droga ufności.​
– Uważaj na rozpaczliwe powtarzanie tej samej prośby w napięciu – 
modlitwa ma rodzić pokój, nie dodatkowy ciężar.​
– Nie porównuj swojej sytuacji z cudzymi świadectwami – każdy cud ma 
swoją dynamikę i czas.​
– Nie rezygnuj z pomocy medycznej, terapeutycznej czy wsparcia 
wspólnoty – modlitwa ma być wsparciem, a nie zamiennikiem 
odpowiedzialności.​
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– Unikaj pokusy sensacyjności – cud w sprawach beznadziejnych to 
często nie spektakl, lecz cicha przemiana. 

Evidence 

Zapisz w Dzienniku Cudu:​
– Co zrobiłam/em: jakie słowo, gest, krok praktyki podjęłam/em.​
– Co się poruszyło: odczucie ulgi, pojawienie się ciszy, nagła myśl, 
delikatne drgnienie nadziei.​
– Owoc: spokój w sercu, cierpliwość wobec czasu, odwaga do trwania, a 
czasem niespodziewany znak zewnętrzny. 

Checklista 60 s 

– Czy znalazłam/em chwilę ciszy, by wyzerować szum?​
– Czy odetchnęłam/em głęboko, by zakotwiczyć ciało w obecności 
Boga?​
– Czy powierzyłam sprawę jasno, bez planowania rozwiązania?​
– Czy trwałam/em choć przez chwilę w ciszy, oddając kontrolę?​
– Czy zakończyłam/em modlitwę wdzięcznym „fiat”? 
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Rozdział 10 — Rozeznawanie i pokusy praktyki 

Fałszywe znaki, presja „skuteczności”, osądzanie innych, 
uzależnienie od „doznań” 

Każda droga duchowa, szczególnie ta, która otwiera się na tajemnicę 
cudu, wymaga rozeznawania. Tam, gdzie pojawia się łaska, szybko 
zjawiają się także jej cienie – fałszywe znaki, iluzje, wewnętrzne 
napięcia, które próbują oderwać serce od prostoty. Historia mistyki 
pokazuje, że najgroźniejsze nie są ataki jawnego zwątpienia, lecz 
subtelne odchylenia: chęć posiadania widzialnych dowodów, 
porównywania się z innymi czy uzależniania własnej wiary od 
intensywności doznań. 

Fałszywe znaki to najpierw nadinterpretacje codziennych zdarzeń. 
Ludzie pragnąc potwierdzenia swojej modlitwy, zaczynają w każdej 
koincydencji widzieć nadprzyrodzony sygnał. Każdy przypadek staje się 
„dowodem”, każde zdanie wypowiedziane przez drugą osobę – 
„proroctwem”. Tymczasem rozeznawanie uczy cierpliwości: znak jest 
prawdziwy, jeśli prowadzi do pokoju, miłości i ufności, a nie do chaosu i 
ekscytacji. W duchowości nie chodzi o zbieranie sensacji, ale o 
dojrzewanie w pokorze. 

Presja „skuteczności” pojawia się tam, gdzie modlitwa traktowana jest 
jak narzędzie do osiągania efektów. Jeśli nie nastąpi cud, serce zaczyna 
szemrać: „Może źle się modlę, może jestem niegodna, może Bóg mnie 
nie słucha”. Taka presja wypacza sens praktyki, ponieważ cud nigdy nie 
jest produktem, a modlitwa nie jest kontraktem handlowym. Szarbel 
swoim życiem uczy, że prawdziwa moc modlitwy leży w wytrwałości i 
oddaniu, nawet gdy owoce pozostają ukryte. 

Kolejną pokusą jest osądzanie innych. Ludzie, którzy doświadczają 
poruszeń w modlitwie, mogą zacząć patrzeć z góry na tych, którzy 
modlą się „sucho” lub „bez efektów”. To subtelna forma pychy, która 
rozbija wspólnotę i zamyka serce.  
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Tymczasem owoce prawdziwej modlitwy zawsze prowadzą do większej 
miłości, cierpliwości i współczucia wobec innych. 

Najtrudniejszym cieniem bywa jednak uzależnienie od doznań. Modlitwa 
staje się wtedy nie spotkaniem z Bogiem, lecz poszukiwaniem kolejnego 
„przeżycia”, kolejnej fali emocji czy ekstazy. Kiedy nie pojawiają się silne 
doświadczenia, człowiek zaczyna wątpić w sens modlitwy. To duchowe 
uzależnienie, które prowadzi do frustracji i wypalenia. Dlatego tak ważne 
jest, aby serce uczyło się cenić modlitwę cichą, prostą, pozornie „pustą”, 
bo właśnie ona hartuje duszę i otwiera ją na najczystsze działanie łaski. 

Lekcja rozeznawania polega więc na tym, by odróżniać głos Boga od 
głosu emocji, ambicji czy lęku. To proces wymagający cierpliwości i 
pokory. Fałszywe znaki, presja skuteczności, osądzanie i uzależnienie 
od doznań nie muszą zniszczyć drogi – mogą stać się jej 
oczyszczeniem, jeśli zostaną rozpoznane i oddane Bogu. Największym 
cudem nie jest bowiem niezwykłe doświadczenie, ale serce, które trwa 
wiernie w modlitwie, nawet w ciszy i pozornej pustce. 
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Kryteria pokoju: owoce, pokora, posłuszeństwo 

W świecie duchowym, gdzie łatwo o złudzenia i pomyłki, najpewniejszym 
kompasem pozostaje pokój serca. To nie znaczy, że zawsze odczuwamy 
spokój emocjonalny, bo modlitwa często przechodzi przez doliny 
ciemności, zwątpienia czy oschłości. Chodzi o głębszy, trwały pokój, 
który rodzi się nie z braku trudności, lecz z poczucia zakorzenienia w 
Bogu. Właśnie ten pokój pozwala odróżnić autentyczne owoce modlitwy 
od iluzji i fałszywych znaków. 

Pierwszym kryterium są owoce. Jezus powiedział: „po owocach ich 
poznacie”. Jeśli modlitwa, nawet cicha i pozornie bezowocna, prowadzi z 
czasem do większej cierpliwości, miłości, zdolności przebaczenia i 
wrażliwości na drugiego człowieka, to znaczy, że płynie z Ducha 
Świętego. Jeśli natomiast pozostawia w sercu pychę, izolację, poczucie 
wyższości lub obsesję na punkcie własnych doznań, trzeba się 
zatrzymać i zrewidować kierunek. Prawdziwe owoce są zawsze proste, 
pokorne i karmią wspólnotę, a nie ego. 

Drugim kryterium jest pokora. To cnota, która nie pozwala przypisywać 
sobie mocy ani zasług. Ludzie pokorni rozumieją, że cud nie jest ich 
dziełem, ale darem Boga. Pokora chroni przed pychą duchową, która 
czai się tam, gdzie modlitwa zaczyna przynosić widzialne efekty. To 
właśnie ona sprawia, że serce potrafi powiedzieć: „Nie ja, ale Ty, Panie”. 
Pokora przyjmuje także czas milczenia Boga i nie traktuje go jako 
porażki, lecz jako przestrzeń dojrzewania. 

Trzecim kryterium jest posłuszeństwo. W świecie indywidualizmu i 
duchowego konsumpcjonizmu łatwo ulec pokusie tworzenia własnych 
ścieżek, które odcinają od tradycji i wspólnoty. Posłuszeństwo 
Kościołowi, kierownictwu duchowemu, a nade wszystko Ewangelii, 
stanowi bezpieczne ramy dla rozeznania. Posłuszeństwo nie oznacza 
ślepego podporządkowania, ale gotowość do uczenia się, do bycia 
korygowanym, do pozostania w jedności. Jest ono jak lina asekuracyjna 
podczas wspinaczki – nie ogranicza wolności, ale chroni przed 
upadkiem. 
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Kiedy trzy kryteria – owoce, pokora i posłuszeństwo – spotykają się w 
jednym sercu, wtedy rodzi się autentyczny pokój. Nie jest to pokój łatwy, 
ale pewny, nie jest powierzchowny, ale głęboko zakorzeniony. To właśnie 
on staje się najpewniejszym znakiem, że praktyka modlitwy idzie 
właściwą drogą, nawet jeśli brakuje spektakularnych doświadczeń. Pokój 
jest cichym świadectwem, że Bóg działa w rytmie, którego nie da się 
wymusić, ale który zawsze prowadzi ku miłości i życiu. 
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Praktyka 

Mandat 

Mandatem tej praktyki jest zachowanie czystości intencji i wierności 
drodze modlitwy nawet wtedy, gdy pojawiają się fałszywe znaki, pokusa 
skuteczności, osądzanie innych czy uzależnienie od doznań. Twoim 
zadaniem jest trwać w prostocie i pokorze, pamiętając, że celem 
modlitwy nie jest widowisko ani potwierdzanie własnej duchowej 
„skuteczności”, lecz pogłębianie więzi z Bogiem i życie w miłości. 

Protokół 1–5 
1.​ Zatrzymaj się – zanim ocenisz doświadczenie, pozwól sercu 

ochłonąć w ciszy. 
2.​ Wypróbuj owoce – zapytaj: „Czy to prowadzi mnie do większego 

pokoju, miłości i ufności?”. 
3.​ Oddaj Bogu – jeśli nie masz pewności, złóż doświadczenie w 

Jego rękach, bez analizy na siłę. 
4.​ Szukaj potwierdzenia – jeśli sprawa jest trudna, porozmawiaj z 

kierownikiem duchowym lub we wspólnocie. 
5.​ Zakończ pokornym fiat – zgódź się, że ostateczne rozeznanie 

należy do Boga, a Twoim zadaniem jest wytrwałość w modlitwie. 

Red flags / BHP 

– Nie gromadź „znaków” jak dowodów na własną wyjątkowość – to 
prowadzi do pychy.​
– Nie mierz modlitwy skutecznością, bo rodzi to frustrację i presję.​
– Uważaj, by nie osądzać innych po tym, co przeżywają lub nie 
przeżywają – każdy idzie własną drogą.​
– Unikaj uzależnienia od intensywnych doznań; modlitwa bez emocji nie 
jest gorsza.​
– Zatrzymaj się, jeśli praktyka zaczyna budzić niepokój, lęk lub obsesję – 
to sygnał, że trzeba wrócić do prostoty. 
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Evidence 

Zapisz w Dzienniku Cudu:​
– Co zrobiłam/em: jakie doświadczenie pojawiło się podczas modlitwy.​
– Co się poruszyło: czy przyniosło pokój, miłość, wdzięczność, czy 
raczej lęk, pychę lub porównywanie się.​
– Owoc: większa cierpliwość, prostota, posłuszeństwo, albo przeciwnie – 
niepokój, zamęt. 

Checklista 60 s 

– Czy zatrzymałam/em się i pozwoliłam/em sercu na chwilę ciszy przed 
oceną doświadczenia?​
– Czy sprawdziłam/em owoce w świetle pokoju, miłości i ufności?​
– Czy oddałam/em doświadczenie Bogu, nie próbując go kontrolować?​
– Czy szukałam/em potwierdzenia u kierownika duchowego lub we 
wspólnocie?​
– Czy zakończyłam/em modlitwę aktem pokornej zgody „fiat”? 
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Rozdział 11 — Współpraca z rozumem i nauką 

Kiedy i jak dokumentować; jak prosić lekarza o opis; jak rozmawiać 
z sceptykiem 

Duchowe doświadczenie nie traci nic ze swojej głębi, gdy zostaje 
opisane i zweryfikowane. Wręcz przeciwnie, rzetelna dokumentacja staje 
się ochroną przed iluzją i impulsem do większej pokory. Kiedy pojawia 
się sytuacja, która wydaje się nosić znamiona cudu, pierwszym krokiem 
nie powinno być ogłaszanie go światu, lecz spokojne zapisanie faktów: 
daty, miejsca, osób obecnych, przebiegu wydarzenia i reakcji 
uczestników. Taki opis nie jest jeszcze świadectwem, ale surowym 
materiałem, który w przyszłości może być poddany analizie. 
Dokumentacja najlepiej rodzi się natychmiast po doświadczeniu, gdy 
pamięć jest świeża, a serce pełne wdzięczności, ale jednocześnie warto 
dać sobie czas na ochłonięcie, aby emocje nie przesłoniły istoty 
zdarzenia. 

Kiedy w grę wchodzą sprawy zdrowia, nie wolno rezygnować z oceny 
medycznej. Prośba skierowana do lekarza o obiektywny opis stanu 
zdrowia przed i po modlitwie nie jest aktem braku wiary, ale dowodem 
dojrzałości i szacunku wobec prawdy. Lekarz, nawet jeśli nie podziela 
naszej perspektywy, ma narzędzia do rzetelnego zmierzenia zmian, jakie 
zaszły w ciele. Prośba powinna być sformułowana jasno i spokojnie: 
„Chciałabym/Chciałbym, aby Pani/Pan sporządził/a opis mojego stanu, 
ponieważ obserwuję zmiany i chcę mieć rzetelną dokumentację”. Takie 
podejście chroni zarówno osobę praktykującą, jak i samą wspólnotę, 
która w przyszłości może powoływać się na te świadectwa. 

Rozmowa ze sceptykiem wymaga szczególnej delikatności. Najczęściej 
nie chodzi w niej o udowodnienie czegokolwiek, ale o spotkanie dwóch 
światów: świata wiary i świata racjonalności. Sceptyk ma prawo do pytań 
i wątpliwości, a osoba wierząca ma prawo do swojego doświadczenia. 
Kluczem jest język — unikanie wielkich słów i triumfalistycznych tonów, a 
stawianie na opis faktów i owoców.  
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Zamiast mówić: „Stał się cud”, warto powiedzieć: „Tak przeżyłam/em to 
doświadczenie, a jego owocem jest większy pokój, miłość i 
wdzięczność”. Sceptyk może zakwestionować interpretację, ale nie 
może zanegować owoców, które są realnie widoczne. Rozmowa wtedy 
staje się nie konfrontacją, ale przestrzenią wzajemnego szacunku, w 
której każde serce zachowuje swoją wolność. 

Ostatecznie dokumentacja, współpraca z lekarzem i spokojny dialog ze 
sceptykiem to trzy filary roztropności. To one chronią praktykę przed 
zamknięciem się w kręgu subiektywnych przeżyć i otwierają ją na świat, 
w którym wiara i rozum mogą się spotykać, uzupełniając się, a nie 
zwalczając. Tak rodzi się świadectwo wiarygodne, pokorne i owocne. 
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Metoda 3×W w praktyce; skromność narracji; ochrona prywatności 

Współczesny świat potrzebuje świadectw, ale jeszcze bardziej 
potrzebuje prawdy. Dlatego metoda 3×W — Wiarygodność, Weryfikacja, 
Widoczne owoce — staje się nie tylko narzędziem porządkowania 
doświadczeń, lecz także formą duchowej ascezy, która chroni przed 
iluzją i triumfalizmem. Wiarygodność to pierwsze pytanie: kto opowiada i 
w jakich okolicznościach? Świadectwo osoby znanej z uczciwości, 
opisane w prostych słowach, niesie inny ciężar niż anonimowa historia 
przekazywana z ust do ust. Weryfikacja to drugi filar: czy istnieją 
dokumenty, opinie lekarza, świadkowie? Jeśli tak — świadectwo nabiera 
rzetelności. Jeśli nie — wciąż może być owocne, ale wymaga 
ostrożności w formułowaniu wniosków. Trzeci element, widoczne owoce, 
to klucz ostateczny: czy doświadczenie przyniosło pokój, nawrócenie, 
miłość czynną, przemianę życia? Owoce są językiem, którego nikt nie 
może zanegować. 

Stosowanie tej metody w praktyce wymaga również skromności narracji. 
Cud nigdy nie jest naszym dziełem, nie jest też trofeum, którym należy 
się chwalić. Skromność polega na tym, by opowiadać o faktach, nie 
dodając do nich barwnych ozdobników ani interpretacji wykraczających 
poza to, co rzeczywiście się wydarzyło. Zamiast mówić: „Bóg zrobił to 
dla mnie, bo się modliłem/am”, lepiej powiedzieć: „Tak się wydarzyło, 
modlitwa była obecna, a owocem jest większy pokój i wdzięczność”. 
Skromna narracja nie odbiera mocy świadectwu, przeciwnie — czyni je 
bardziej przejrzystym, wiarygodnym i łatwiejszym do przyjęcia przez 
tych, którzy patrzą z dystansu lub z ostrożnością. 

Trzecim niezbędnym elementem jest ochrona prywatności. W czasach, 
gdy każde słowo i obraz mogą obiec świat w kilka sekund, obowiązkiem 
jest roztropność. Jeśli świadectwo dotyczy zdrowia, intymnych przeżyć, 
trudnych relacji — trzeba pytać o zgodę wszystkich osób 
zaangażowanych. Ochrona prywatności nie jest ograniczaniem 
Ewangelii, lecz jej dopełnieniem, bo miłość zawsze idzie w parze z 
szacunkiem.  
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Lepiej opowiedzieć mniej, a uczciwie i dyskretnie, niż zbyt wiele i 
naruszyć czyjeś granice. Warto pamiętać, że świadectwo jest najpierw 
dla budowania wspólnoty, a nie dla sensacji. 

Metoda 3×W, połączona ze skromnością narracji i ochroną prywatności, 
tworzy razem tarczę, która chroni praktykę przed wypaczeniem. Dzięki 
niej cud staje się nie fajerwerkiem, lecz cichym światłem, które 
rozświetla serce i prowadzi ku większej prawdzie. 
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Praktyka 

Mandat​
Twoim zadaniem jest trwać w prawdzie i przejrzystości, nie uciekać w 
sensacje, ale dokumentować doświadczenia z pokorą i wiernością 
faktom. Mandatem tego rozdziału jest zjednoczenie wiary i rozumu w 
jednym ruchu serca: przyjęciu łaski bez porzucania rzetelności, opisaniu 
owoców bez wyolbrzymiania, dzieleniu się świadectwem bez naruszania 
czyjejkolwiek intymności. 

Protokół 1–5 

1.​ Zapisz w Dzienniku Cudu fakty: datę, miejsce, przebieg modlitwy, 
kontekst zdrowotny lub życiowy. 

2.​ Jeśli sprawa dotyczy ciała, poproś lekarza o obiektywny opis lub 
dokumentację, podchodząc do tego z prostotą i szacunkiem. 

3.​ Opowiadaj o doświadczeniu językiem owoców, a nie językiem 
triumfu — podkreślaj pokój, wdzięczność i przemianę życia. 

4.​ W dialogu ze sceptykiem mów o tym, co realne i sprawdzalne, 
unikając prób narzucania interpretacji. 

5.​ Zabezpiecz prywatność swoją i innych: proś o zgodę, zanim 
ujawnisz szczegóły czyjeś historii. 

Red flags / BHP 

●​ Uważaj, jeśli czujesz pokusę wyolbrzymiania lub upiększania 
faktów, aby historia brzmiała bardziej spektakularnie. 

●​ Zatrzymaj się, jeśli chcesz opowiadać szczegóły cudzej choroby, 
relacji czy życia bez uzyskania wyraźnej zgody. 

●​ Jeśli pojawia się presja, by udowadniać cud za wszelką cenę, 
wróć do prostoty i języka owoców. 

●​ Pamiętaj, że brak dokumentów nie oznacza braku łaski, ale 
nakazuje większą pokorę w formułowaniu świadectwa. 
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Evidence​
Zapisuj: przebieg wydarzenia, towarzyszące intencje, stan zdrowia przed 
i po (jeśli dotyczy), reakcje świadków, a przede wszystkim owoce w 
sercu i relacjach. Gromadź opinie medyczne lub inne potwierdzenia, 
kiedy są dostępne, ale nie rezygnuj z notowania małych owoców: 
spokoju, pojednania, zmiany postawy. 

Checklista 60 s 

●​ Czy zapisałam/em fakty bez interpretacji? 
●​ Czy zadbałam/em o opinię lekarza, jeśli była potrzebna? 
●​ Czy mówiłam/em o owocach zamiast o efektach? 
●​ Czy pamiętałam/em o zgodzie i ochronie prywatności? 
●​ Czy zakończyłam/em świadectwo prostym aktem wdzięczności, 

bez triumfu? 
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Interludium II — Casebook (mini-studia przypadków) 

Zdrowie 

Historia​
Anna, kobieta w średnim wieku, od kilku lat zmagała się z przewlekłym 
bólem stawów. Leczenie farmakologiczne przynosiło tylko częściową 
ulgę, a codzienny rytm pracy i obowiązków domowych stawał się coraz 
trudniejszy do uniesienia. Kiedy usłyszała o Protokole Szarbela, nie 
oczekiwała cudownego uzdrowienia, lecz pragnęła odnaleźć w cierpieniu 
pokój i sens. Zdecydowała się przejść siedmiodniowy „Sprint Pustyni” i 
codziennie wieczorem, po pracy, wykonywała krótki wariant praktyki. 

Mandat​
Jej mandatem nie było „zniknięcie bólu”, ale zaufanie, że ciało może stać 
się miejscem spotkania z Bogiem, a nie tylko źródłem ograniczeń. 
Chciała nauczyć się przeżywać chorobę nie jako przekleństwo, lecz jako 
przestrzeń otwarcia na łaskę. 

Protokół​
Każdego dnia zaczynała od wyzerowania szumu: kilka minut ciszy z 
ręką położoną na sercu. Następnie uziemiała ciało, koncentrując oddech 
w bolących stawach, powtarzając proste zdanie: „To także należy do 
Ciebie”. Intencję łączyła z Eucharystią, choć nie zawsze mogła 
uczestniczyć fizycznie — korzystała z Komunii duchowej. Po modlitwie 
oddawała całość w milczeniu, a na końcu stawiała most wstawienniczy: 
ofiarowała swoje cierpienie w intencji przyjaciółki chorej na nowotwór. 
Medium transmisyjnym była dla niej kropla oleju pobłogosławionego, 
którym smarowała dłonie. 

Evidence​
W Dzienniku Cudu zapisywała krótkie notatki: „dzień 3 — ból ten sam, 
ale więcej cierpliwości dla dzieci”, „dzień 5 — spokojniejszy sen, mniej 
lęku”, „dzień 7 — wdzięczność, nawet jeśli ciało boli”. Dołączyła także 
notatkę od lekarza, potwierdzającą stabilny stan zdrowia, bez 
pogorszenia ani nagłego polepszenia. 
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Owoce​
Po tygodniu Anna nie doświadczyła spektakularnego uzdrowienia, ale 
wydarzyło się coś głębszego: jej spojrzenie na cierpienie zmieniło się 
całkowicie. Zamiast gniewu pojawiła się cierpliwość, zamiast poczucia 
niesprawiedliwości — wdzięczność za każdy spokojniejszy dzień. 
Największym owocem był pokój, który odczuwała w relacji z rodziną: 
mniej krzyku, więcej czułości, więcej zgody na to, co niesie codzienność. 
Sceptyk mógłby powiedzieć, że to „tylko” zmiana postawy, ale w świetle 
Ewangelii i metody 3×W jest to jeden z najpewniejszych znaków łaski — 
cud przemiany serca, który promieniuje dalej niż uzdrowienie ciała. 
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Relacje 

Historia​
Marek, ojciec dorosłego syna, od lat żył w napięciu rodzinnym, które 
zaczęło przypominać zimną wojnę. Syn, odchodząc od praktyki wiary, 
odciął się od rodzinnych rozmów i wspólnych modlitw, a każde spotkanie 
kończyło się kłótnią. Marek odczuwał ciężar winy i bezradności, modlił 
się wiele razy, ale im bardziej naciskał, tym większy mur wyrastał 
pomiędzy nimi. Gdy usłyszał o Protokole Szarbela, poczuł, że musi 
zmienić sposób modlitwy: mniej słów, więcej ciszy, mniej kontroli, więcej 
zawierzenia. 

Mandat​
Jego mandatem stało się nie „nawrócenie syna”, ale przyjęcie postawy 
miłości cierpliwej, gotowej błogosławić i wspierać, nawet jeśli druga 
strona nie odpowie tak, jakby tego pragnął. Chodziło o uzdrowienie 
serca z gniewu i rozczarowania, a nie o wymuszenie efektu. 

Protokół​
Codziennie wieczorem, zanim zasnął, Marek praktykował krótką wersję 
Protokołu. Najpierw wyzerował szum: pięć minut ciszy z powtarzanym w 
myśli imieniem „Jezu”. Potem uziemiał ciało, biorąc głębsze oddechy i 
oddając napięcie, które gromadziło się w ramionach. Intencję łączył z 
Eucharystią — nie prosił o zmianę syna, ale mówił: „Ofiaruję Ci moją 
bezsilność”. W części wstawienniczej wyobrażał sobie most światła 
łączący jego serce z sercem syna i powtarzał: „Niech stanie się dobro 
najwyższe”. Na koniec dziękował, nawet jeśli nic nie ulegało zmianie. 

Evidence​
W Dzienniku Cudu Marek zapisywał krótkie obserwacje: „dzień 4 — 
mniej napięcia w rozmowie telefonicznej”, „dzień 10 — udało się 
wysłuchać go bez przerywania”, „dzień 21 — modlitwa spokojniejsza, 
mniej lęku o przyszłość”. Nie notował spektakularnych wydarzeń, ale 
małe przesunięcia w codzienności. 
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Owoce​
Po miesiącu zauważył, że jego serce inaczej reaguje na chłód syna: 
zamiast wybuchać gniewem, potrafił zachować spokój. W jednej z 
rozmów po raz pierwszy od dawna padło proste zdanie: „Dziękuję, tato, 
że mnie nie oceniasz”. To był znak, że cud zaczął się dziać nie w 
zmianie drugiej osoby, lecz w przemianie jego własnej postawy. 
Największym owocem okazało się odzyskanie pokoju i zdolności do 
kochania bez warunków. To doświadczenie pokazało, że modlitwa nie 
jest narzędziem kontroli, ale szkołą miłości, która tworzy przestrzeń dla 
wolności drugiego człowieka. 
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Praca 

Historia​
Ewa, trzydziestokilkuletnia menedżerka w dużej firmie, znalazła się na 
granicy wypalenia. Kolejne projekty nakładały się na siebie, oczekiwania 
przełożonych rosły, a relacje w zespole stawały się coraz bardziej 
napięte. Ewa czuła, że traci nie tylko energię, lecz także sens 
wykonywanej pracy. Kiedy usłyszała o Protokole Szarbela, postanowiła 
potraktować go jako narzędzie odzyskania równowagi, a nie sposób na 
szybkie rozwiązanie problemów zawodowych. 

Mandat​
Mandatem jej praktyki nie było zdobycie awansu ani „wygranie” w 
rywalizacji z kolegami, ale przywrócenie pokoju wewnętrznego i 
umiejętność spojrzenia na obowiązki zawodowe w perspektywie 
większej misji. Ewa pragnęła nauczyć się widzieć pracę nie jako ciężar, 
lecz jako przestrzeń, w której może objawiać się obecność Boga 
poprzez cierpliwość, uczciwość i troskę o innych. 

Protokół​
Codziennie rano, przed wyjściem do biura, Ewa poświęcała pięć minut 
na wyzerowanie szumu: siedziała w ciszy, koncentrując się na powolnym 
oddechu i wypowiadając w myśli słowo „pokój”. Następnie uziemiała 
ciało, wykonując prosty gest — dotknięcie biurka i szept: „To miejsce 
może być święte”. Intencję łączyła z Eucharystią uczestniczoną raz w 
tygodniu i Komunią duchową w pozostałe dni. W czasie pracy, zamiast 
reagować impulsywnie na krytykę czy presję, praktykowała krótkie akty 
milczenia-emisji: głęboki wydech, wewnętrzne „fiat” i oddanie sytuacji 
Bogu. Gdy konflikty w zespole nasilały się, stosowała modlitwę 
wstawienniczą: w ciszy powierzała każdego współpracownika Źródłu, nie 
prosząc o natychmiastową zmianę, lecz o dobro najwyższe. 
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Evidence​
W Dzienniku Cudu Ewa zapisywała drobne obserwacje: „dzień 3 — 
mniej lęku na porannym spotkaniu”, „dzień 7 — udało się spokojnie 
przyjąć krytykę”, „dzień 15 — rozmowa z przełożonym w bardziej 
konstruktywnym tonie”, „dzień 30 — pierwszy raz od dawna wróciłam z 
pracy z uczuciem wdzięczności, a nie złości”. Dołączyła też notatki o 
stanie zdrowia: lepszy sen, mniej bólów głowy, mniejsza potrzeba 
sięgania po środki uspokajające. 

Owoce​
Po miesiącu praktyki Ewa odkryła, że jej praca nie zmieniła się w sensie 
obiektywnym — projekty nadal były wymagające, a zespół nie stał się 
nagle idealny. Jednak zmieniła się ona sama: potrafiła słuchać bez 
natychmiastowej obrony, częściej szukała kompromisów, a jej spokój 
udzielał się innym. Jeden z kolegów powiedział jej: „Nie wiem, co się z 
tobą stało, ale łatwiej się z tobą rozmawia”. Największym owocem 
okazała się nowa perspektywa: praca przestała być polem bitwy, a stała 
się szkołą miłości, cierpliwości i ufności. To cud cichy, lecz głęboki, który 
zmienił jakość codzienności. 
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Nawrócenie 

Historia​
Katarzyna, młoda kobieta po trzydziestce, przez wiele lat żyła z dala od 
praktyki wiary. Zniechęciły ją osobiste rozczarowania i poczucie, że Bóg 
milczy wobec jej pytań. Skupiła się na karierze, podróżach i relacjach 
towarzyskich, ale mimo pozornych sukcesów odczuwała coraz większą 
pustkę. Pewnego dnia, podczas wizyty u chorej przyjaciółki, natknęła się 
na książkę o świętym Szarbelu. Z ciekawości zaczęła czytać i odkryła, 
że historia mnicha z pustyni nie była dla niej egzotyczną legendą, lecz 
wezwaniem, by sama spróbowała modlitwy, choćby w najprostszej 
formie. 

Mandat​
Mandatem Katarzyny nie było natychmiastowe wejście w praktykę 
Kościoła ani „odrobienie zaległości”, ale uczciwe postawienie 
pierwszego kroku ku Źródłu. Chciała nauczyć się otwierać serce w 
prostocie, bez wielkich deklaracji i bez lęku, że zawiedzie. Jej celem 
stało się doświadczenie, czy modlitwa może realnie wprowadzić w życie 
więcej pokoju i sensu. 

Protokół​
Zaczęła od krótkiej praktyki raz dziennie. Siadała w ciszy na trzy minuty, 
powtarzając słowo „ufam”. Następnie, jako znak uziemienia, dotykała 
dłonią serca i wypowiadała: „Moje życie nie jest tylko moje”. Intencję 
łączyła z tym, co aktualnie ją bolało — poczuciem samotności i tęsknotą 
za bliskością. W milczeniu-emisji pozostawała chwilę bez słów, 
pozwalając, by cisza wypełniła jej napięte ciało. Czasem, gdy 
przyjaciółka prosiła ją o modlitwę, stawiała w myśli most światła w jej 
kierunku, powtarzając: „Niech dobro stanie się jej udziałem”. Każde 
spotkanie z praktyką zamykała krótkim aktem wdzięczności: „Dziękuję, 
że mogę próbować”. 
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Evidence​
W Dzienniku Cudu, który zaczęła prowadzić po tygodniu, pojawiły się 
pierwsze zapisy: „dzień 7 — mniej lęku wieczorem, łatwiej zasypiam”, 
„dzień 12 — niespodziewanie poczułam chęć pójścia do kościoła”, 
„dzień 20 — spowiedź po latach, lęk ustąpił miejsca ulgi”. Drobne notatki 
zaczęły układać się w proces, który sama mogła śledzić i weryfikować. 

Owoce​
Po miesiącu Katarzyna zauważyła, że jej serce zmieniło kierunek. 
Powróciła do sakramentów, ale nie z poczucia obowiązku, lecz z 
wewnętrznego pragnienia. Zaczęła uczestniczyć w Eucharystii, 
angażować się w wolontariat i odbudowywać relacje z rodziną. 
Najważniejszym owocem był jednak pokój, którego wcześniej nie znała 
— cichy, ale trwały fundament pod codzienne wybory. Nawrócenie 
okazało się nie dramatycznym zwrotem, ale procesem, w którym Bóg 
krok po kroku przywracał jej serce do życia. 
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Miłość 

Historia​
Joanna i Piotr byli małżeństwem od ponad dziesięciu lat. Ich relacja, 
niegdyś pełna ciepła i entuzjazmu, zaczęła powoli tracić blask pod 
ciężarem codzienności. Napięcia związane z wychowaniem dzieci, 
obowiązkami zawodowymi i finansowymi sprawiały, że coraz częściej w 
ich domu panowało milczenie, które nie niosło pokoju, lecz chłód. 
Joanna czuła, że kocha męża, ale równocześnie miała wrażenie, że żyją 
obok siebie jak dwa równoległe światy. Kiedy trafiła na praktykę 
Protokołu Szarbela, postanowiła wykorzystać ją nie po to, by „naprawić” 
męża, ale by uzdrowić własne serce i odzyskać zdolność patrzenia na 
niego z miłością, a nie z wyrzutem. 

Mandat​
Mandatem Joanny nie było wymuszenie na Piotrze zmiany zachowania 
ani przywrócenie dawnej namiętności, lecz przemiana jej spojrzenia — 
aby zobaczyć w mężu dar, a nie ciężar. Chciała uczyć się kochać bez 
warunków, nawet jeśli druga strona nie odpowie natychmiastową 
zmianą. 

Protokół​
Każdego wieczoru, kiedy dom cichł, Joanna poświęcała kilka minut na 
modlitwę. Najpierw wyzerowała szum, powtarzając w myśli imię „Jezu” i 
uspokajając serce. Potem uziemiała ciało, kładąc dłonie na kolanach i 
oddychając głęboko, aby napięcie dnia opadło. Intencję łączyła z 
Eucharystią, mówiąc: „Ofiaruję Ci nasze małżeństwo”. W części 
milczenia-emisji wyobrażała sobie Piotra otoczonego światłem i 
powtarzała w ciszy: „Niech się stanie dobro dla niego”. Czasem używała 
wstawienniczego mostu, prosząc, aby ich serca znowu biły w jednym 
rytmie, choćby na krótką chwilę. Zamykała praktykę wdzięcznością, 
dziękując za każdy, nawet najmniejszy znak dobra, który w nim 
dostrzegała. 
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Evidence​
W Dzienniku Cudu pojawiały się proste zapisy: „dzień 5 — mniej złości, 
kiedy spóźnił się do domu”, „dzień 12 — udało się rozmawiać bez 
podnoszenia głosu”, „dzień 20 — pierwszy raz od dawna wspólny 
spacer, w ciszy, ale w pokoju”. Nie notowała cudów spektakularnych, 
lecz drobne przesunięcia, które układały się w proces. 

Owoce​
Po miesiącu Joanna zauważyła, że patrzy na Piotra z większą 
łagodnością. Zamiast oczekiwać, że spełni jej wszystkie potrzeby, 
zaczęła dostrzegać jego codzienne wysiłki, choć niewielkie. On z kolei 
odpowiedział prostymi gestami: przygotował kolację, zaproponował 
wspólną modlitwę przed snem. Największym owocem okazała się 
przemiana atmosfery w domu: mniej napięcia, więcej prostych słów 
wdzięczności, więcej cierpliwości wobec siebie nawzajem. Miłość nie 
wróciła jako nagły płomień, ale jako żar, który ogrzewa i podtrzymuje 
życie. To cud nie efektowny, lecz fundamentalny — cud powrotu serca 
do serca. 
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Pieniądze 

Historia​
Tomasz, czterdziestoletni przedsiębiorca, prowadził niewielką firmę 
usługową. Przez lata radził sobie dobrze, ale nagłe załamanie rynku 
sprawiło, że stanął na krawędzi bankructwa. Długi rosły, pracownicy 
oczekiwali wypłat, a on sam budził się każdej nocy zlany potem. Czuł, że 
traci nie tylko bezpieczeństwo finansowe, lecz także wiarę w sens swojej 
pracy i w siebie jako ojca i męża. Słysząc o praktyce Protokołu Szarbela, 
nie traktował jej jak magicznej formuły do zdobycia pieniędzy, lecz jak 
ostatnią deskę ratunku, by nie utonąć w rozpaczy i odzyskać 
wewnętrzny pokój. 

Mandat​
Mandatem Tomasza nie było „załatwienie cudownego przelewu z nieba” 
ani natychmiastowe rozwiązanie problemów finansowych. Jego celem 
stało się zawierzenie Bogu swoich lęków i otwarcie się na mądrość, 
której sam nie potrafił już odnaleźć. Pragnął nauczyć się patrzeć na 
pieniądze nie jako na absolutną miarę wartości życia, ale jako na 
narzędzie, które może być użyte w służbie dobra, jeśli jest zdobywane i 
wydawane z czystym sercem. 

Protokół​
Każdego ranka Tomasz poświęcał dziesięć minut na praktykę. Najpierw 
wyzerował szum, powtarzając w myślach: „Ty jesteś źródłem, nie 
pieniądze”. Następnie uziemiał ciało, wykonując kilka spokojnych 
oddechów i kładąc rękę na biurku, które traktował jako znak miejsca 
pracy poświęconej Bogu. Intencję łączył z Eucharystią niedzielną, 
oddając całe swoje przedsiębiorstwo jako dar. W milczeniu-emisji trwał 
kilka minut, starając się porzucić lęk o przyszłość i oddać wynik Bogu. 
Wstawienniczo modlił się za swoich pracowników, aby mieli siłę i spokój, 
nawet jeśli sytuacja firmy była trudna. Każdą praktykę kończył słowem 
wdzięczności, nawet jeśli rachunki na biurku wciąż rosły. 
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Evidence​
W Dzienniku Cudu notował konkretne fakty i owoce wewnętrzne: „dzień 
4 — udało się porozmawiać z pracownikami bez gniewu”, „dzień 9 — 
pierwszy raz od tygodni spokojny sen”, „dzień 15 — niespodziewany 
telefon od kontrahenta, możliwość współpracy”, „dzień 22 — żona mówi, 
że jestem spokojniejszy, mimo trudności”. Dołączył też notatki 
finansowe, zapisując, że część długów udało się rozłożyć na raty dzięki 
negocjacjom, do których wcześniej brakowało mu odwagi. 

Owoce​
Po miesiącu Tomasz nie był jeszcze wolny od problemów, ale w jego 
życiu zaszła wyraźna zmiana. Lęk ustąpił miejsca determinacji i ufności, 
pojawiły się nowe pomysły na działalność, a relacje z rodziną i 
pracownikami poprawiły się. Największym owocem nie była sama 
poprawa sytuacji materialnej, ale odkrycie, że pieniądze mogą być 
narzędziem, a nie panem. Cudem okazało się odzyskanie wolności 
wewnętrznej i spokoju, które pozwoliły mu działać z roztropnością i 
odwagą. Jego świadectwo pokazuje, że Protokół Szarbela nie służy do 
„załatwiania pieniędzy”, ale do przywracania właściwej hierarchii 
wartości, w której Bóg pozostaje źródłem wszelkiego dobra, a finanse 
stają się tylko jednym z kanałów łaski. 
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CZĘŚĆ III 

INTEGRACJA I TRANSCENDENCJA (STAŃ SIĘ 
ANTENĄ) 
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Rozdział 12 — Twoja linia do Źródła 

Rozpoznawanie „języka Boga”: obrazy, uczucia, intuicja, Słowo 

Bóg nie mówi jedynie w formie zewnętrznych wydarzeń czy 
spektakularnych znaków, ale w delikatnym, wewnętrznym języku, który 
wymaga ciszy i czujności serca. Ten język jest różnorodny, 
wielowarstwowy i jednocześnie niezwykle prosty. Niekiedy dociera do 
człowieka poprzez obrazy, które pojawiają się w czasie modlitwy — nie 
są one wytworem fantazji, lecz symbolicznymi wskazówkami, jakby 
fragmentami większej narracji, którą pisze Duch. Mogą to być obrazy 
codzienne, jak światło przechodzące przez okno czy twarz kogoś 
bliskiego, które w modlitwie nabiera nowego znaczenia. Ich zadaniem 
nie jest tworzenie iluzji, ale dotykanie tego, co ukryte głęboko w sercu, 
by wydobyć je ku przemianie. 

Innym kanałem tego języka są uczucia. Pokój, który wypełnia człowieka 
po modlitwie, jest jednym z najpewniejszych znaków, że linia do Źródła 
została otwarta. Ale także smutek czy niepokój mogą być formą 
komunikacji, jeśli prowadzą do refleksji i korekty drogi. Uczucia w języku 
Boga są nie tyle celem, ile sygnałami — czerwonymi i zielonymi 
światłami na drodze rozeznania. Potrzeba odwagi, by wsłuchać się w 
nie, zamiast je tłumić lub idealizować. 

Kolejnym sposobem, w jaki Bóg mówi, jest intuicja. To subtelne 
przeczucie, które nie wynika z kalkulacji rozumu, a jednak okazuje się 
prowadzić we właściwym kierunku. Intuicja to echo głosu Źródła w 
naszym wnętrzu, ciche podszepty, które można łatwo zagłuszyć 
hałasem świata. Wymaga pokory, by je przyjąć, i cierpliwości, by je 
zweryfikować. Intuicja w języku Boga nigdy nie popycha ku pychy czy 
przemocy, lecz zawsze otwiera na dobro, nawet jeśli droga jest 
wymagająca. 

Ostatecznym i niezawodnym punktem odniesienia pozostaje Słowo — 
Pismo Święte, które jest fundamentem i kotwicą w oceanie doświadczeń 
duchowych.  
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To ono chroni przed iluzją, bo każde osobiste przeczucie i każde uczucie 
musi być odczytane w świetle Ewangelii. Słowo nie jest zbiorem 
abstrakcyjnych zasad, lecz żywym głosem Boga, który przenika 
teraźniejszość. Czytane w ciszy i modlitwie, staje się odpowiedzią na 
pytania, których jeszcze nie zdołaliśmy zadać. 

Rozpoznawanie języka Boga to sztuka uczenia się alfabetu Obecności 
— obrazów, uczuć, intuicji i Słowa, które razem tworzą partyturę jednej 
symfonii. Ten język nie jest obcy, bo został wpisany w serce każdego 
człowieka już w chwili stworzenia. Uczy się go nie ten, kto szuka 
niezwykłości, ale ten, kto dzień po dniu wraca do ciszy i pozwala, by Bóg 
mówił w sposób cichy, lecz nieomylny. 
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Dziennik Połączenia: szablon, rytm, rewizje miesięczne 

Każde głębokie spotkanie ze Źródłem pozostawia ślad — nie zawsze w 
postaci niezwykłych doznań, ale w subtelnym przesunięciu serca, które 
uczy inaczej patrzeć na życie. Aby ten ślad nie rozpłynął się w 
codziennym szumie, potrzebny jest Dziennik Połączenia, proste 
narzędzie duchowej telemetrii, które pozwala uchwycić dynamikę więzi z 
Bogiem. To nie pamiętnik w zwykłym znaczeniu, ale mapa spotkań, w 
której zapisujesz nie tyle swoje przeżycia, ile punkty rezonansu: 
momenty ciszy, słowa, intuicje, uczucia, obrazy, które stają się 
sygnałami na twojej linii do Źródła. 

Szablon powinien być klarowny i prosty, tak aby można było wypełnić go 
w kilka minut. Najważniejsze pola to: data i miejsce praktyki, intencja 
wyjściowa, główny sygnał (obraz, uczucie, słowo, intuicja), akt oddania 
(„fiat”, dziękczynienie), oraz zauważony owoc (pokój, zmiana postawy, 
decyzja, relacja). Ważne jest, aby nie mnożyć opisów, lecz zapisywać w 
formie zwięzłej, tak by z biegiem czasu powstał przejrzysty zapis drogi. 
Dziennik staje się wtedy narzędziem rozeznania: widać w nim nie tylko 
pojedyncze doświadczenia, ale kierunek, w jakim prowadzi cię łaska. 

Rytm zapisu zależy od możliwości i stanu serca. Minimum to jedna 
notatka dziennie, nawet jeśli ogranicza się do jednego zdania: „dziś 
więcej spokoju” albo „dziś trudność, ale nie zabrakło nadziei”. Taka 
konsekwencja kształtuje wrażliwość i pozwala odróżniać przypadkowe 
emocje od głębszego działania Boga. Dziennik nie powinien stać się 
ciężarem ani obowiązkiem, lecz aktem wolności i pamięci — świadomym 
gestem utrwalania tego, co subtelne i kruche. 

Rewizje miesięczne to moment, w którym spojrzenie cofa się o 
trzydzieści dni i pyta: jakie owoce są widoczne, jakie wzory się 
powtarzają, jakie intuicje wracają? Warto wówczas nie tyle analizować 
każdy wpis, ile dostrzec całość — jakby przeglądać tkankę życia w 
poszukiwaniu nici, którą Bóg prowadzi. Rewizja miesięczna pozwala też 
korygować praktykę: zauważyć, że potrzeba więcej ciszy, że warto 
wrócić do Słowa, że owoce zaczynają pojawiać się w relacjach.  
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To chwila, w której serce uczy się wdzięczności — bo dopiero w 
perspektywie czasu widać, jak wiele łagodnych cudów wydarzyło się 
niezauważalnie. 

Dziennik Połączenia jest więc nie tylko pamiętnikiem duchowym, ale 
anteną, którą człowiek stroi i kalibruje, aby odbierała delikatny język 
Boga. To praktyka wymagająca cierpliwości, ale nagradzająca jasnością 
i pokojem, bo pozwala zobaczyć, że Źródło mówi nieustannie, a serce 
staje się coraz bardziej zdolne do słuchania. 
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Praktyka 

Mandat​
Twoim zadaniem jest kształtowanie serca tak, by potrafiło rozpoznawać 
subtelny język Boga w codzienności. Mandatem tego rozdziału jest 
pielęgnowanie uważności na obrazy, uczucia, intuicje i Słowo, które 
razem tworzą twoją linię do Źródła. Masz nie tylko słuchać, ale i 
zapisywać, aby nauczyć się widzieć wzory, które Bóg tka w twoim życiu. 

Protokół 1–5 

1.​ Zatrzymaj się i wejdź w ciszę, wybierając jedno słowo-klucz (np. 
„ufam”, „Jezu”, „pokój”). 

2.​ Skieruj uwagę na wewnętrzne sygnały: obraz, uczucie, intuicję 
albo fragment Słowa, który przychodzi spontanicznie. 

3.​ Oddaj to, co odebrałaś/odebrałeś, Bogu — bez oceniania, bez 
analizy, z prostym „fiat”. 

4.​ Zapisz w Dzienniku Połączenia jedno zdanie: data, sygnał, owoc 
w sercu. 

5.​ Zakończ krótkim aktem wdzięczności, pamiętając, że ważne jest 
trwanie w relacji, a nie zdobywanie niezwykłych przeżyć. 

Red flags / BHP 

●​ Uważaj, jeśli zaczynasz gonić za wizjami i emocjami, zamiast 
szukać pokoju i pokory. 

●​ Zatrzymaj się, gdy zapiski zamieniają się w katalog cudowności, a 
nie w proste świadectwo drogi. 

●​ Jeśli pojawi się lęk, że „nic nie słyszysz”, wróć do najprostszego 
gestu — cisza i dziękczynienie. 

●​ Nie porównuj swoich zapisów z doświadczeniami innych; każdy 
ma własną linię do Źródła. 
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Evidence​
Notuj regularnie: datę, intencję, sygnał (obraz, uczucie, intuicja, Słowo), 
reakcję serca i owoc dnia. W rewizji miesięcznej zbieraj całość i szukaj 
wzorów. To nie kronika niezwykłości, lecz mapa, która pokazuje, że Bóg 
prowadzi cię cierpliwie i konsekwentnie. 

Checklista 60 s 

●​ Czy poświęciłam/em chwilę ciszy, by usłyszeć subtelny język 
Boga? 

●​ Czy nazwałam/em lub zapisałam sygnał, który się pojawił? 
●​ Czy oddałam/em go Bogu, bez przywiązania do wyniku? 
●​ Czy zanotowałam/em owoc, nawet jeśli był to tylko jeden moment 

pokoju? 
●​ Czy zakończyłam/em praktykę prostym „dziękuję”? 
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Rozdział 13 — Sieć Światła 

Modlitwa synchroniczna (propozycje stałych godzin i intencji); małe 
wspólnoty 

Światło, które rodzi się w sercu pojedynczej osoby, jest jak płomień 
świecy — jasne, lecz ograniczone. Gdy jednak setki świec zapalą się w 
tym samym czasie, powstaje ogień, którego blask i ciepło potrafią 
zmienić całą przestrzeń. Tak właśnie działa modlitwa synchroniczna, 
która łączy pojedyncze głosy w jedną pieśń, a samotne serca w żywą 
sieć. Wspólna modlitwa nie wymaga fizycznej obecności w jednym 
miejscu, bo duch nie zna granic przestrzeni ani czasu. Wystarczy 
decyzja, że o danej godzinie tysiące osób na całym świecie wznosi ku 
Bogu tę samą intencję, by powstało pole modlitwy silniejsze niż suma 
jednostek. 

Stałe godziny i intencje mogą stać się filarami tej praktyki. Można 
zaproponować trzy rytmy w ciągu dnia: o świcie modlitwa o pokój serca i 
światło na dzień, w południe modlitwa w intencji pokoju na świecie i 
pojednania między ludźmi, a wieczorem modlitwa wdzięczności za 
przeżyty dzień i oddania go w ręce Boga. Do tego można dodać 
szczególne dni tygodnia: na przykład piątki poświęcone modlitwie w 
intencji chorych, soboty — w intencji rodzin, a niedziele — w intencji 
Kościoła i wspólnot lokalnych. Takie ramy pozwalają, aby setki, a nawet 
tysiące osób mogły synchronizować się w duchu, tworząc niewidzialny 
chór, którego moc przenika serca i otacza świat. 

Małe wspólnoty są drugim wymiarem Sieci Światła. To kręgi ludzi, którzy 
spotykają się raz w tygodniu lub raz w miesiącu, by wspólnie 
praktykować Protokół Szarbela. Mogą liczyć trzy osoby albo dziesięć, 
mogą spotykać się w domach, parafiach czy w przestrzeni online. 
Kluczem nie jest liczba uczestników, ale wspólna intencja i przestrzeń 
ciszy. W takich wspólnotach modlitwa nabiera charakteru wzajemnego 
wsparcia: jedni niosą drugich, a słabość jednostki zostaje otoczona siłą 
całej grupy.  
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Wspólnota chroni przed złudzeniem, że modlitwa jest sprawą wyłącznie 
prywatną — przypomina, że jesteśmy częścią większego ciała, które 
modli się i oddycha jednym rytmem. 

Modlitwa synchroniczna i małe wspólnoty są jak nici świetlistego splotu, 
które oplatają ziemię i tworzą duchową sieć. Każdy akt modlitwy w tych 
ramach nie znika w próżni, ale staje się częścią większego pola, które 
rozciąga się ponad granicami języków, narodów i kultur. W tej sieci 
każdy gest, każda cisza, każde „fiat” ma znaczenie, bo wzmacnia 
rezonans całego pola. To doświadczenie nie tylko umacnia indywidualną 
praktykę, ale uczy, że cud nie jest dziełem jednostki, lecz falą łaski, która 
przepływa przez całą wspólnotę. 
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Zasady wspólnej praktyki: zgoda, cisza, posłuszeństwo, dyskrecja 

Każda wspólnota modlitwy, nawet ta najmniejsza, wymaga jasnych 
zasad, które chronią delikatne pole duchowe i pozwalają łasce działać 
bez przeszkód. Sieć Światła nie jest luźnym zbiorem osób, które 
spotykają się z ciekawości, lecz kręgiem intencji, które splatają się w 
jedno ciało. Aby ten krąg był przejrzysty i bezpieczny, konieczne są 
cztery filary: zgoda, cisza, posłuszeństwo i dyskrecja. 

Zgoda oznacza świadome „tak” wypowiedziane wobec praktyki, grupy i 
samego Boga. Każdy, kto wchodzi do wspólnoty, robi to z wolności, a nie 
z przymusu. Zgoda rodzi odpowiedzialność: uczestnik przyjmuje na 
siebie zadanie trwania w modlitwie i dbania o dobro grupy. To także 
zgoda na granice — nie oczekuje się, że wspólnota rozwiąże wszystkie 
problemy, lecz że stanie się przestrzenią wsparcia i wspólnego 
słuchania. 

Cisza jest drugim filarem, bo bez niej nie powstaje przestrzeń dla głosu 
Boga. Cisza we wspólnocie nie jest pustką ani krępującym milczeniem, 
lecz atmosferą skupienia, w której każdy daje drugiemu miejsce. To 
cisza, która łączy zamiast dzielić, w której znikają niepotrzebne 
komentarze, a pojawia się gotowość słuchania. Nawet krótkie spotkania 
wypełnione ciszą mają większą moc niż długie rozmowy pełne 
niepokoju. 

Posłuszeństwo jest trzecim filarem i oznacza uległość wobec 
prowadzenia Ducha, a także wobec ustalonego rytmu praktyki. Nie 
chodzi o bezkrytyczne poddanie się drugiemu człowiekowi, lecz o 
wspólne uznanie, że istnieje struktura i porządek, który służy dobru 
wszystkich. Posłuszeństwo chroni przed chaosem i samowolą, pozwala 
każdemu uczestnikowi poczuć się bezpiecznie w ramach rytuału i 
protokołu. 

Dyskrecja domyka całość i chroni świętość doświadczenia. To, co 
wydarza się w kręgu modlitwy, nie staje się przedmiotem opowieści na 
zewnątrz.  
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Świadectwo można składać, ale zawsze w duchu szacunku i za zgodą 
osób, których ono dotyczy. Dyskrecja jest tarczą, która osłania wrażliwe 
serca i sprawia, że wspólnota staje się miejscem zaufania, a nie sceną 
dla publicznych narracji. 

Te cztery zasady nie są ciężarem, lecz strażnikami światła. Dzięki nim 
mała wspólnota nie rozprasza się ani nie ulega pokusie sensacji, lecz 
rośnie w pokoju i wierności. W ten sposób Sieć Światła staje się nie 
strukturą organizacyjną, lecz duchowym organizmem, w którym każda i 
każdy z uczestników może bezpiecznie wzrastać w modlitwie i służbie. 
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Praktyka 

Mandat​
Twoim zadaniem jest wejście w doświadczenie wspólnoty tak, aby twój 
osobisty płomień modlitwy stał się częścią większego ognia. Mandatem 
tego rozdziału jest praktyka modlitwy synchronicznej i wspólnotowej, 
która nie rozprasza, lecz jednoczy, nie szuka sensacji, lecz ciszy, nie 
buduje jednostkowej chwały, lecz sieć światła oplatającą świat. 

Protokół 1–5 

1.​ Ustal z grupą lub samym sobą stałą godzinę modlitwy i intencję, 
by zsynchronizować się z innymi. 

2.​ Wejdź w ciszę, pamiętając, że twoje milczenie jest częścią 
wspólnego pola. 

3.​ Powiedz w sercu: „Zgadzam się, aby moje światło dołączyło do 
Sieci Światła” i oddaj intencję Bogu. 

4.​ Trwaj w krótkim akcie posłuszeństwa — nie wykraczaj poza rytm i 
strukturę praktyki, nie szukaj „swoich innowacji”. 

5.​ Zakończ modlitwę aktem wdzięczności i błogosławieństwa dla 
całej wspólnoty, nawet jeśli jej nie znasz osobiście. 

Red flags / BHP 

●​ Uważaj, jeśli pojawia się chęć opowiadania cudzych historii poza 
grupą — narusza to zasadę dyskrecji. 

●​ Zatrzymaj się, jeśli rodzi się w tobie potrzeba dominacji czy 
narzucania innym własnych reguł. 

●​ Nie używaj wspólnoty jako miejsca do osądzania ani do 
konfrontacji; jej celem jest wspólne słuchanie, nie debata. 

●​ Jeśli czujesz napięcie, że twoja modlitwa jest „słabsza” od innych, 
wróć do prostoty i pamiętaj, że Bóg patrzy na serce, nie na efekty. 
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Evidence​
Zapisz w Dzienniku Połączenia: datę i godzinę modlitwy, intencję 
wspólnotową, swoje osobiste odczucie ciszy lub pokoju oraz drobny 
owoc dnia. Raz w miesiącu spróbuj przejrzeć zapisy, aby dostrzec, jak 
twoja modlitwa wpleciona w sieć wpływa na rytm życia i relacji. 

Checklista 60 s 

●​ Czy dołączyłam/em do wspólnoty w zgodzie i wolności serca? 
●​ Czy zachowałam/em ciszę, pamiętając, że jest to wspólny język 

Sieci Światła? 
●​ Czy moje posłuszeństwo dotyczyło zarówno rytmu praktyki, jak i 

wewnętrznej zgody na prowadzenie Ducha? 
●​ Czy zachowałam/em dyskrecję wobec tego, co usłyszałam/em lub 

przeżyłam w grupie? 
●​ Czy zakończyłam/em modlitwę aktem wdzięczności i krótkim 

błogosławieństwem dla innych? 
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Rozdział 14 — Homo Divinus: Horyzont nadziei 

Człowiek w pełni zintegrowany z Bogiem: nie utopia, lecz droga 
świętości tu i teraz 

Nie jest utopią człowiek zjednoczony z Bogiem, tak jak nie jest utopią 
promień światła, który wychodzi ze słońca i niesie jego ciepło dalej niż 
sięga oko. Ludzie, którzy decydują się żyć w pełni w obecności Boga, 
nie stają się nadludźmi ani oderwanymi mistykami, lecz osobami 
głęboko zakorzenionymi w codzienności, a zarazem otwartymi na 
nieustanny przepływ łaski. Homo Divinus nie rodzi się w chwili 
spektakularnego objawienia, ale kształtuje się krok po kroku w cichym 
oddawaniu własnej woli, w cierpliwym budowaniu mostów miłości i w 
prostym, a zarazem radykalnym akcie ufności. 

Świętość nie jest odległym celem zapisanym w księgach nielicznych, ale 
dynamiką życia, które potrafi dostrzec obecność Boga w pracy, w 
relacjach, w cierpieniu i w radości. To droga, która nie pyta o 
nadzwyczajne doświadczenia, lecz o konsekwencję i wierność, 
ponieważ zjednoczenie z Bogiem nie oznacza ucieczki od świata, lecz 
jego prześwietlenie światłem, które rodzi się z wnętrza serca. 

Homo Divinus nie oznacza stworzenia nowej rasy ani budowania 
duchowej elity, ale rozpoznanie, że każdy mężczyzna i każda kobieta są 
zaproszeni do pełni życia, która przekracza granice śmierci i lęku. To 
horyzont nadziei, w którym widać wyraźnie, że każde cierpienie może 
stać się miejscem komunii, każda strata może być początkiem nowego 
życia, a każda modlitwa, nawet najprostsza, staje się iskrą, która spaja 
ziemię z niebem. 

Nie chodzi tu o abstrakcyjne ideały, lecz o wcieloną praktykę: spojrzenie 
pełne miłosierdzia na tego, kto zawinił, wyciągnięcie ręki do osoby 
opuszczonej, cierpliwe znoszenie własnych ograniczeń i ufne 
oczekiwanie na owoce, które dojrzewają powoli. To codzienna liturgia, w 
której serce człowieka staje się ołtarzem, a jego gesty i słowa — 
sakramentami obecności. 
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Homo Divinus jest horyzontem, który rozciąga się przed każdym, kto 
odważy się wierzyć, że Bóg nie tylko stworzył świat, lecz wciąż w nim 
mieszka, że nie tylko zbawia, lecz także towarzyszy, że nie tylko 
przemienia przyszłość, lecz uświęca teraźniejszość. To droga, którą 
można iść już teraz, w ciszy własnego domu, w trudzie pracy, w 
rozmowie, w Eucharystii i w modlitwie, a każdy krok uczyniony w 
zaufaniu staje się częścią tej większej, kosmicznej symfonii, w której 
człowiek i Bóg współbrzmią jednym rytmem. 
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Empatia dla cierpiących i żałujących; obecność, nie presja 

W drodze ku pełni zjednoczenia z Bogiem pojawia się nieuniknione 
wezwanie: spotkanie z cierpieniem i żalem, które noszą w sobie inni 
ludzie, a często także my sami. Homo Divinus nie odwraca wzroku od 
ran, nie milknie wobec łez i nie ucieka przed doświadczeniem straty. 
Przeciwnie, wchodzi w przestrzeń bólu tak, jak wchodzi się do świątyni: 
z ciszą, czcią i otwartością serca. Empatia, która wyrasta z obecności 
Boga, nie jest współczuciem powierzchownym ani pobłażliwym, ale jest 
zdolnością do bycia blisko tak, aby drugi człowiek nie czuł się samotny w 
swoim ciężarze. 

Empatia nie polega na tym, aby natychmiast znaleźć rozwiązanie ani 
podać gotową odpowiedź. Ludzie niosący w sobie Boski rezonans 
wiedzą, że najgłębsza pociecha rodzi się nie z presji słów, lecz z 
dyskretnej obecności, która staje się echem samego Chrystusa. Gdy 
ktoś cierpi, nie potrzebuje moralizowania, lecz świadectwa tego, że 
wciąż jest kochany i podtrzymywany, że jego życie nie traci wartości 
pomimo krzyża, który dźwiga. 

Żałoba, strata, ból i rozdarcie stają się w tej perspektywie miejscami 
szczególnej świętości. Nie dlatego, że cierpienie samo w sobie ma 
wartość, ale dlatego, że staje się przestrzenią, w której może objawić się 
miłość nieoceniająca, cierpliwa i wytrwała. Homo Divinus nie narzuca 
tempa uzdrowienia, nie wymusza pogodzenia się, nie przykrywa ciszy 
hałasem tanich pocieszeń. Jego obecność to zaproszenie do 
doświadczenia, że Bóg nie opuszcza nikogo, nawet jeśli noc jest długa i 
ciemna. 

Obecność bez presji jest jednym z najpotężniejszych darów, jakie 
człowiek może ofiarować drugiemu człowiekowi. To obecność, która nie 
potrzebuje sukcesu, by była ważna; obecność, która nie mierzy efektu, 
ale trwa wiernie jak płomień w ciemności. Tak właśnie działa Boska 
łaska: nie zmusza, nie przyspiesza, lecz pozostaje blisko, aż serce 
znajdzie własny rytm, by znów zaufać. 
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W tym sensie Homo Divinus jest anteną, która przechwytuje drgania 
bólu i transformuje je w modlitwę, w ciche wstawiennictwo, w gest 
solidarności. Empatia staje się nie tylko aktem ludzkiego serca, ale 
kanałem, przez który rezonuje miłosierdzie samego Boga. Ludzie, którzy 
wybierają tę drogę, stają się świadectwem, że wierność obecności jest 
cudem większym niż każde widowisko, a cisza obok cierpiącego jest 
bardziej skuteczna niż najbardziej wymowne kazanie. 
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Praktyka 

Mandat 

Mandatem tej praktyki jest stawanie się świadkiem nadziei poprzez 
empatyczną obecność. Ludzie, którzy pragną żyć w pełni zintegrowani z 
Bogiem, uczą się być antenami łaski: przechwytywać drgania cierpienia, 
nie potępiać ich, nie wzmacniać, lecz transformować w cichą modlitwę i 
wytrwałe towarzyszenie. Owocem jest doświadczenie, że sama 
obecność, wolna od presji i ocen, otwiera przestrzeń, w której Bóg może 
działać. 

Protokół 1–5 
1.​ Zatrzymaj się — zanim wejdziesz w spotkanie z cierpiącym lub 

żałującym, wyzeruj szum w sobie: krótki oddech, modlitwa w 
sercu, gest krzyża. 

2.​ Przyjmij obecność — usiądź lub stań w prostocie, nie dominuj, nie 
narzucaj narracji, daj drugiej osobie poczuć, że jest widziana. 

3.​ Słuchaj głębiej niż słowa — skup uwagę nie tylko na tym, co jest 
mówione, lecz na emocjach, milczeniu, spojrzeniu, które też 
komunikują prawdę. 

4.​ Zanieś do Boga — w ciszy połącz intencję cierpiącej osoby z 
Ofiarą Chrystusa, pozwól, aby Twoje serce stało się mostem 
wstawienniczym. 

5.​ Domknij wdzięcznością — podziękuj w sercu za to spotkanie, 
nawet jeśli było trudne, i zapisz w Dzienniku Cudu, co poruszyło 
się w Tobie i w relacji. 

Red flags / BHP 
●​ Nie obiecuj uzdrowienia ani natychmiastowej ulgi, ponieważ nie 

jesteś właścicielem owoców modlitwy. 
●​ Nie używaj cierpienia drugiej osoby jako okazji do własnej narracji 

czy świadectwa, jeśli nie zostało o to poproszone. 
●​ Nie forsuj milczenia ani modlitwy — jeśli osoba potrzebuje mówić, 

słuchaj, jeśli potrzebuje płakać, bądź obok. 
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●​ Jeżeli czujesz przeciążenie lub trauma dotyka także Twojego 
wnętrza, przerwij praktykę i poszukaj wsparcia duchowego, 
terapeutycznego lub wspólnotowego. 

●​ Szanuj granice prywatności — nie zapisuj szczegółów, które 
mogłyby kogokolwiek zdradzić, bez zgody osoby. 

Evidence 

W Dzienniku Cudu zanotuj: 

●​ Okoliczność spotkania (czas, miejsce, relacja). 
●​ Gest obecności, który udało Ci się ofiarować (np. słuchanie, 

trwanie w ciszy, modlitwa w sercu). 
●​ Ruch serca, który pojawił się w Tobie (np. pokój, współczucie, 

pragnienie modlitwy). 
●​ Owoc widoczny — czy osoba się uspokoiła, czy poczuła się mniej 

samotna, czy Twoje serce weszło w większą ufność. 

Checklista 60 s 
1.​ Weź głęboki oddech i uświadom sobie Obecność Boga. 
2.​ Ustal, że nie musisz nic naprawiać ani rozwiązywać. 
3.​ Skup uwagę na byciu obok drugiej osoby w prostocie. 
4.​ W ciszy połącz jej ciężar z Ofiarą Chrystusa. 
5.​ Zamknij wdzięcznością i krótką notatką w Dzienniku Cudu. 
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Rozdział 15 — Program wdrożeniowy 7/30/90 

Sprint 7: kalibracja pustyni i milczenia 

Pierwszy etap programu wdrożeniowego nie jest maratonem ani próbą 
heroizmu, lecz krótkim sprintem, w którym przez siedem dni uczysz się 
na nowo słuchać, oddzielać sygnał od szumu i dawać Bogu 
pierwszeństwo w najprostszych chwilach dnia. Sprint 7 jest jak otwarcie 
drzwi pustyni — nie opuszczasz swojego domu ani obowiązków, ale 
pozwalasz, aby w Twoim wnętrzu pojawiła się przestrzeń ciszy, która nie 
potrzebuje dekoracji. To jest kalibracja: dostrojenie instrumentu serca do 
subtelnych fal łaski, które stale krążą wokół Ciebie. 

Pustynia w tradycji duchowej nigdy nie była miejscem pustki, lecz 
terenem treningu. To tam prorocy i święci ucząc się odcinać od hałasu 
świata, odnajdywali głębszą częstotliwość Obecności. W praktyce 
Sprintu 7 oznacza to świadome ograniczenie bodźców — mniej rozmów 
niekoniecznych, mniej hałaśliwych mediów, mniej przeskakiwania 
między zadaniami. Nie chodzi o radykalne odcięcie, ale o stworzenie 
małych wysp ciszy w codziennym oceanie. 

Milczenie nie jest brakiem dźwięku, ale aktywną formą emisji. Kiedy 
decydujesz się zatrzymać słowo i oddać pierwszeństwo oddechowi, 
spojrzeniu, gestowi, wtedy Twoja obecność nabiera mocy, która 
wykracza poza komunikaty. Sprint 7 jest właśnie o tym — aby nauczyć 
się milczeć tak, by Twoja cisza mówiła więcej niż niejedno zdanie. 

Każdy dzień tego tygodnia może mieć prosty rytm: pięć minut na 
redukcję szumu, pięć minut na świadome uziemienie i pięć minut na 
ciszę, która trwa bez celu, a jednak przenika wszystko. Nie musisz 
szukać efektów — Sprint 7 nie ma Ci dać spektakularnych owoców, ale 
ma przygotować Twoje serce do kolejnych etapów. To próg, przez który 
przechodzisz, by potem wejść głębiej w rytm trzydziestu i 
dziewięćdziesięciu dni. 
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Milczenie, które rodzi się w tym krótkim etapie, jest jak rozciągnięcie 
anteny ku niebu. Im prostsze, tym bardziej przewodzące. Im 
spokojniejsze, tym bardziej przenikające. Sprint 7 kończy się wtedy, gdy 
zauważysz, że cisza przestała być dla Ciebie ciężarem, a zaczęła być 
Twoim sprzymierzeńcem. Wtedy możesz przejść dalej, wiedząc, że 
fundament został położony i że Twoje serce ma już pierwsze 
doświadczenie pustyni, które będzie owocować w dalszej drodze. 
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Program 30: stabilizacja rytuałów dnia 

Po siedmiu dniach kalibracji, gdy cisza i pustynia zaczęły w Tobie 
pracować, przychodzi czas, aby przejść na głębszy poziom. Trzydzieści 
dni to okres, w którym codzienność nabiera rytmu, a praktyka przestaje 
być epizodem i zaczyna stawać się nawykiem. Program 30 jest jak 
zakorzenienie drzewa: korzenie, które wczoraj dotykały powierzchni, 
dziś zaczynają wnikać w glebę i szukać wody żywej, której nikt i nic nie 
może im odebrać. 

Stabilizacja rytuałów dnia oznacza, że włączasz praktyki z Protokółu 
Szarbela w swój harmonogram nie jako obciążenie, lecz jako oddech, 
który porządkuje Twoje wewnętrzne i zewnętrzne życie. Rano uczysz się 
zaczynać dzień krótkim wyzerowaniem szumu i uświęceniem intencji, w 
południe zatrzymujesz się na chwilę wdzięczności i milczenia-emisji, 
wieczorem oddajesz Bogu owoce i ciężary minionych godzin. To nie są 
długie modlitwy ani ascetyczne ćwiczenia, lecz prosty rytm, który w 
ciągu miesiąca kształtuje nową geometrię Twojej świadomości. 

Trzydzieści dni to również czas, w którym rytuały zaczynają wnikać w 
ciało. Oddech staje się spokojniejszy, gesty bardziej uważne, decyzje 
mniej pochopne. Współczesna neurobiologia potwierdza, że mózg i 
serce potrzebują powtarzalności, by tworzyć trwałe ścieżki. Właśnie 
dlatego Program 30 jest niezbędny: to w nim tworzysz fundament pod 
głębsze wejście w tajemnicę cudu. 

W tym etapie nie szukasz już niezwykłych znaków ani nagłych 
przełomów. Twoim celem jest codzienna wierność: uświęcanie materii 
przez drobne gesty, powtarzanie intencji w prostych czynnościach, 
pozwalanie ciszy, by rosła jak ziarno ukryte w glebie. To właśnie 
powtarzalność, która mogłaby się wydawać nudna, staje się miejscem 
największej transformacji. Tak jak w liturgii Kościoła codzienne psalmy i 
modlitwy stopniowo otwierają duszę na Boga, tak Twoje rytuały dnia w 
Programie 30 otwierają Cię na doświadczenie obecności, które nie znika 
wraz z ostatnim słowem modlitwy. 
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Program 30 uczy też cierpliwości. Wiele osób w pierwszym tygodniu 
doświadcza euforii ciszy, ale dopiero miesiąc uczy, jak trwać bez 
oczekiwania spektakularnych efektów. To czas, kiedy uczysz się, że 
Twoje życie samo w sobie jest świątynią, a codzienny rytuał jest lampą, 
która wciąż płonie przed Obliczem Boga, nawet jeśli nie zawsze widzisz 
jej światło. 

Trzydzieści dni stabilizacji rytuałów to czas, w którym stajesz się anteną 
bardziej wyczuloną na Boskie fale. Twoje serce dostraja się do rytmu, 
który będzie w stanie unieść w kolejnym etapie — w Programie 90 — 
gdzie rytuały zamienią się w świadomą służbę i owocowanie we 
wspólnocie. 
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Program 90: służba i wspólnota, pierwszy „owoc dojrzały” 

Dziewięćdziesiąt dni to przestrzeń, w której ziarno zasiane w ciszy 
pustyni i podlewane codziennym rytuałem zaczyna wydawać swój 
pierwszy widoczny owoc. To moment, w którym praktyka nie kończy się 
już na Tobie samej czy Tobie samym, ale zaczyna promieniować na 
innych. Program 90 jest wejściem w wymiar służby i wspólnoty, bo tylko 
w spotkaniu i darze z siebie rodzi się pełnia doświadczenia Homo 
Divinus. 

Przez trzy miesiące ciało i dusza nabrały nowego rytmu, rytuały dnia 
wrosły w Twoją tożsamość, a cisza stała się Twoim sprzymierzeńcem. 
Teraz pojawia się wezwanie, aby ten rytm przenieść na relacje i czyny, 
które mają moc przemieniać otoczenie. Służba w Programie 90 nie musi 
oznaczać spektakularnych projektów. Czasem to prosta gotowość do 
wysłuchania kogoś w kryzysie, pomoc sąsiadce czy sąsiadowi, większa 
uważność na osoby wykluczone czy opuszczone. Owoc dojrzały 
rozpoznaje się po tym, że zaczyna karmić innych, a nie tylko samego 
siebie. 

Wspólnota staje się naturalnym polem praktyki. W Programie 90 warto 
świadomie podjąć udział w grupie modlitewnej, liturgii, służbie parafialnej 
czy dziele charytatywnym. Nie chodzi o ilość działań, ale o jakość 
obecności: Twoja cisza, Twoje milczenie-emisja, Twój pokój przeniesiony 
w przestrzeń spotkania stają się zaczynem, który powoli zmienia całą 
wspólnotę. To, co było ćwiczone w samotności, teraz staje się darowane 
innym, a Twoje serce, zamiast zamykać się w kontemplacji, rozszerza 
się w czynną miłość. 

Pierwszy owoc dojrzały nie zawsze będzie widoczny na zewnątrz. Być 
może odkryjesz go w większej cierpliwości wobec najbliższych, w 
zdolności przebaczenia, w odwadze podjęcia decyzji, która wcześniej 
wydawała się niemożliwa. Te owoce nie są Twoim dziełem, lecz śladem 
łaski, która przez dziewięćdziesiąt dni przenikała Twoje życie i 
dojrzewała w ukryciu. 
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Program 90 jest także próbą roztropności. To czas, w którym pokusy 
mogą się nasilić: znużenie, rutyna, presja „efektów”. Dlatego tak ważne 
jest prowadzenie Dziennika Cudu, aby śledzić, jak łaska działa mimo 
pozornego braku zmian. Pierwszy owoc dojrzały nie jest ostatecznym 
celem, lecz początkiem nowego etapu, w którym Twoje życie staje się 
anteną Boskiego rezonansu dla innych. 

W Programie 90 ludzie uczą się, że świętość nie jest samotną ścieżką 
mistyka, ale wspólnym ogrodem, w którym każdy owoc dojrzewa dla 
dobra innych. To właśnie tutaj cud przestaje być wydarzeniem 
jednostkowym, a staje się stylem życia: dyskretnym, pokornym, a jednak 
promieniującym mocą, której nie da się zatrzymać. 
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Kryteria przejścia, kamienie milowe, świętowanie małych zwycięstw 

Droga duchowa, tak jak każda droga wzrostu, potrzebuje znaków 
orientacyjnych, aby nie stała się błądzeniem w ciemności ani ułudą 
wiecznego początku. Program 7/30/90 ma swoje kryteria przejścia, które 
nie są egzaminem do zdania, lecz światłami ustawionymi na ścieżce, 
abyś wiedziała i wiedział, że Twój krok jest prawdziwy, a Twoje serce 
zakorzenia się coraz głębiej w Źródle. 

Pierwszym kryterium po Sprint 7 jest zdolność do wytrzymania ciszy bez 
lęku i niepokoju. Jeśli zauważasz, że chwile milczenia nie są już dla 
Ciebie ciężarem, lecz przynoszą ulgę, wiesz, że kalibracja pustyni 
dokonała się w Tobie. Kamieniem milowym tego etapu jest moment, w 
którym cisza zaczyna towarzyszyć Ci w ciągu dnia, nawet w pracy, w 
rozmowach czy w napięciu — jak subtelne echo w tle. 

Po Programie 30 kryterium przejścia jest stabilizacja rytuałów dnia. Jeśli 
modlitwa, gest wdzięczności czy świadome zatrzymanie się w południe 
przestają być dla Ciebie zadaniem, a stają się naturalnym odruchem, to 
znak, że korzenie weszły głębiej. Kamieniem milowym jest pierwsze 
doświadczenie, że rytuał nie tylko karmi Ciebie, ale zaczyna oddziaływać 
na innych: ktoś zauważył Twój pokój, ktoś poprosił o modlitwę, ktoś 
poczuł się wysłuchany. 

Po Programie 90 kryterium przejścia jest owoc, który nie jest już Twój, 
lecz wspólnoty. Jeśli Twoja praktyka zaowocowała aktem służby, 
pojednaniem, przełamaniem lęku, włączeniem się w życie innych — 
wtedy rozpoznajesz, że łaska płynie przez Ciebie dalej. Kamieniem 
milowym jest świadomość, że cud nie jest wydarzeniem odświętnym, ale 
stylem życia, że to, co ćwiczyłaś i ćwiczyłeś w ukryciu, zaczęło przenikać 
tkankę wspólnoty. 

Świętowanie małych zwycięstw jest koniecznością, bo bez niego serce 
szybko ulegnie znużeniu. Świętować oznacza zatrzymać się, 
podziękować i nazwać owoc, nawet jeśli wydaje się skromny. Każdy 
dzień ciszy wytrzymanej bez rozproszeń jest zwycięstwem.  
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Każdy gest wdzięczności w trudnym momencie jest zwycięstwem. 
Każde słowo przebaczenia jest zwycięstwem. Małe zwycięstwa składają 
się na wielką drogę, a ich świętowanie sprawia, że duch nie zapomina, iż 
Bóg działa stopniowo, cierpliwie i wiernie. 

Rytuał świętowania nie musi być rozbudowany: może to być zapalenie 
świecy, zapis w Dzienniku Cudu, wspólna modlitwa dziękczynna czy 
chwila ciszy przeżytej bardziej uważnie niż zwykle. W ten sposób małe 
zwycięstwo zostaje zapisane nie tylko w pamięci, ale także w rytmie 
dnia, stając się kamieniem, na którym można budować dalej. 

Tak rośnie pewność, że każdy etap programu prowadzi Cię ku coraz 
głębszej integracji z Boskim Źródłem i że owoce tej drogi są realne, 
namacalne i wpisane w Twoją codzienność. Kryteria przejścia, kamienie 
milowe i świętowanie małych zwycięstw tworzą wspólnie strukturę, dzięki 
której nie błądzisz, lecz idziesz naprzód, a każdy krok staje się modlitwą 
zakorzenioną w wieczności. 
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Praktyka 

Mandat 

Mandatem Programu 7/30/90 jest przemiana życia codziennego w rytuał 
komunii z Bogiem. Sprint 7 uczy redukcji szumu i wejścia w ciszę, 
Program 30 stabilizuje rytuały dnia, a Program 90 otwiera drogę ku 
służbie i wspólnocie. Celem jest to, aby każdy czytelnik i każda 
czytelniczka doświadczyli owocu: pokoju serca, większej roztropności i 
miłości czynnej, które stają się widzialnym znakiem działania łaski. 

Protokół 1–5 
1.​ Wejdź w rytm — codziennie przypomnij sobie, na jakim etapie 

jesteś (7, 30 czy 90 dni), i nazwij intencję, z którą zaczynasz 
dzień. 

2.​ Praktykuj rytuał — trzy razy dziennie wykonaj krótki akt 
wyzerowania szumu, uziemienia i wdzięczności, dostosowany do 
czasu i możliwości. 

3.​ Notuj owoce — w Dzienniku Cudu zapisuj, co się zmienia w 
Twoim sercu, relacjach i codzienności, nawet jeśli są to drobne 
ruchy. 

4.​ Sprawdzaj kryteria przejścia — czy cisza stała się naturalna, czy 
rytuały wrosły w dzień, czy owoc wspólnotowy pojawił się w 
służbie? 

5.​ Świętuj małe zwycięstwa — zapal świecę, odmów krótką 
modlitwę dziękczynną lub podziel się wdzięcznością z inną 
osobą. 

Red flags / BHP 
●​ Nie zamieniaj programu w wyścig; jeśli czujesz presję „wyników”, 

zatrzymaj się i wróć do prostoty. 
●​ Nie porównuj się z innymi — rytm łaski jest zawsze osobisty i 

niepowtarzalny. 
●​ Nie pomijaj opieki nad ciałem i psychiką; program duchowy nie 

zastępuje terapii ani leczenia. 
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●​ Nie ignoruj oznak przeciążenia: jeśli rytuały stają się ciężarem, 
wybierz krótszą formę praktyki. 

●​ Nie gromadź świadectw, by je prezentować jako sukces — 
zapisuj je w pokorze i z poszanowaniem prywatności. 

Evidence 

W Dzienniku Cudu notuj: 

●​ Etap programu (7, 30, 90 dni). 
●​ Codzienny rytuał — co udało się zrealizować. 
●​ Ruch serca — cisza, pokój, wdzięczność, wytrwałość. 
●​ Owoc widoczny — pojednanie, cierpliwość, gest służby, akt 

miłości czynnej. 
●​ Kryterium przejścia — czy zauważasz kamień milowy? (cisza → 

rytuał → owoc wspólnoty). 

Checklista 60 s 
1.​ Uświadom sobie, na jakim etapie programu jesteś. 
2.​ Zrób jeden spokojny oddech, wyzeruj szum. 
3.​ Wypowiedz w sercu intencję na tę chwilę. 
4.​ Zapisz jedno zdanie w Dzienniku Cudu (np. „dziś cisza przyszła 

sama”). 
5.​ Domknij aktem wdzięczności: „Fiat, Panie, dziękuję”. 
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Rozdział 16 — Superwizja i droga dalej 

Kierownictwo duchowe; kiedy prosić o towarzyszenie; znaki 
dojrzałości 

Żaden mężczyzna i żadna kobieta nie idą drogą świętości samotnie, 
choć chwile pustyni są niezbędne i owocne. W pewnym momencie 
każda i każdy, kto pragnie pogłębiać rezonans z Wiecznością, odkrywa 
potrzebę towarzyszenia. Kierownictwo duchowe nie jest formą nadzoru 
ani kontrolą życia, ale darem uważnej obecności osoby, która uczy 
słuchania głębiej i rozeznawania subtelnych poruszeń serca. To jak 
światło latarni w nocy: nie prowadzi za rękę, ale wskazuje kierunek, gdy 
własny wzrok nie wystarcza. 

Prośba o towarzyszenie pojawia się zwykle wtedy, gdy modlitwa 
przestaje być jedynie słowami, a zaczyna kształtować decyzje, relacje i 
sposób bycia w świecie. Kiedy czujesz, że wewnętrzne ruchy stają się 
zbyt wielkie, by je samodzielnie unieść, lub gdy pojawiają się 
wątpliwości, czy idziesz we właściwą stronę, wtedy kierownictwo 
duchowe staje się bezpiecznym punktem odniesienia. Roztropność 
Kościoła od wieków podkreśla, że przewodnictwo drugiego człowieka 
chroni przed iluzjami i zbytnią surowością wobec siebie samego czy 
siebie samej. 

Towarzyszenie duchowe nie musi być codzienne ani intensywne. 
Czasem wystarczy rozmowa raz w miesiącu lub kwartale, aby nadać 
kierunek i rozpoznać ukryte pułapki. Kierownik duchowy nie daje 
gotowych odpowiedzi, lecz pomaga usłyszeć głos Boga wewnątrz 
własnego serca. To przestrzeń pokory, w której uczysz się, że prawdziwe 
prowadzenie pochodzi od Ducha Świętego, a człowiek pełni jedynie rolę 
narzędzia. 

Znaki dojrzałości do kierownictwa duchowego są czytelne: pojawia się w 
Tobie pragnienie głębszej modlitwy, gotowość do posłuszeństwa i 
otwartość na korektę, chęć uczenia się cierpliwości i wytrwałości.  
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Dojrzałość nie oznacza doskonałości, lecz świadomość własnych 
ograniczeń i decyzję, by nie iść samemu tam, gdzie ryzyko złudzeń jest 
największe. Jeśli umiesz powiedzieć: „potrzebuję pomocy, bo nie chcę 
zgubić drogi”, wtedy Twój krok staje się krokiem dojrzałym. 

Kierownictwo duchowe jest nie tylko ochroną przed błędem, ale też 
miejscem wzrastania w radości. Kiedy dzielisz owoce swojej modlitwy, 
cudów codzienności i momentów ciszy, uczysz się dostrzegać, że Bóg 
działa bardziej niż przypuszczałaś czy przypuszczałeś. Towarzyszenie 
pomaga nazwać te dary i zatrzymać je w sercu, aby nie umknęły w biegu 
dni. Właśnie w tym sensie superwizja staje się nie tyle obowiązkiem, co 
łaską — przestrzenią, w której Duch Święty poszerza Twoje horyzonty 
przez obecność drugiego człowieka. 
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Jak uczyć innych, nie stając się „guru”; dyskretna służba 

Prawdziwy nauczyciel duchowy nie buduje wokół siebie kręgu adoracji, 
ale otwiera przestrzeń, w której inni mogą odkrywać własną drogę do 
Boga. W świecie przesyconym głośnymi autorytetami i nieustanną 
autopromocją, ryzyko zamiany daru prowadzenia w kult jednostki jest 
ogromne. Tymczasem duchowa mądrość płynie z odwrotnej dynamiki: 
im głębiej jesteś zjednoczona i zjednoczony z Boskim Źródłem, tym 
bardziej znikasz jako „ja”, a pozostaje przestrzeń dla obecności Boga, 
która sama staje się nauczycielką i nauczycielem. 

Uczyć innych nie oznacza narzucać im gotowych odpowiedzi, ale raczej 
towarzyszyć ich odkrywaniu. Tak jak latarnia nie wchodzi na pokład 
statku, lecz pozwala żeglarzowi samemu znaleźć drogę, tak osoba 
wprowadzająca innych w Protokół Szarbela daje światło i wskazówki, ale 
nigdy nie odbiera wolności wyboru. Każdy ma własne tempo, własne 
uwarunkowania i własny rytm łaski, dlatego rolą przewodniczki i 
przewodnika jest cierpliwość oraz poszanowanie tej indywidualności. 

Nie stawać się „guru” oznacza również nie przypisywać sobie cudów ani 
owoców modlitwy. Jeśli ktoś dzięki Twojej obecności doznał pokoju, 
uzdrowienia czy przemiany, Twoim pierwszym obowiązkiem jest oddanie 
chwały Bogu, a nie budowanie reputacji. Dyskretna służba polega na 
tym, że to, co czynisz, staje się przezroczyste — widoczne jest dobro, 
które się wydarza, ale niewidoczna jest Twoja pycha. 

Dyskrecja w służbie nie oznacza ukrywania darów, lecz roztropne 
posługiwanie się nimi. Uczyć możesz poprzez świadectwo życia, 
prostotę rytuałów, dzielenie się Dziennikiem Cudu w gronie osób 
gotowych do słuchania. Zawsze jednak pamiętaj, że Twoje zadanie 
polega nie na gromadzeniu uczniów, ale na kształtowaniu osób zdolnych 
samodzielnie rezonować z Wiecznością. Twoja rola jest tymczasowa i 
przejściowa, tak jak rola przewodnika w górach: prowadzi, wskazuje 
ścieżkę, ale nie zatrzymuje nikogo u siebie, bo celem jest szczyt, a nie 
przewodnik. 
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Najgłębszą miarą dyskretnej służby jest to, że Twoja obecność pozostaje 
w sercach ludzi, nawet jeśli Twoje imię zostanie zapomniane. Wtedy 
naprawdę stajesz się anteną, przez którą Boskie Źródło mogło dotknąć 
innych, a Twoja rola spełnia się w pełni — w pokorze i w radości bycia 
narzędziem, które nie zatrzymuje dla siebie ani światła, ani 
wdzięczności. 
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A1 — Dziennik Cudu (szablony) 

Dziennik Cudu jest Twoim osobistym laboratorium duchowym, 
przestrzenią spotkania doświadczenia z refleksją, a chwili modlitwy z jej 
owocami. Bez systematycznego zapisu łatwo zgubić subtelne 
poruszenia, które pojawiają się w ciszy, i umniejszyć działanie Boga, 
które rozciąga się w czasie niczym fale na wodzie. Dziennik pozwala Ci 
śledzić rytm praktyki, rozeznawać jej kierunek i dostrzegać owoce, które 
inaczej mogłyby pozostać niezauważone. To nie kronika sukcesów, lecz 
mapa wędrówki — z jej prostotą, zmaganiami i momentami łaski. 

Strona dzienna 

Każdy dzień praktyki zasługuje na krótki, ale precyzyjny zapis. Możesz 
prowadzić go rano, aby wyznaczyć intencję, i wieczorem, aby zamknąć 
dzień wdzięcznością. Szablon dzienny zawiera pola: 

●​ Czas — pora praktyki (rano, południe, wieczór, noc). 
●​ Praktyka — wybrany element Protokółu Szarbela (cisza, 

uziemienie, komunia, milczenie-emisja, wstawiennictwo, medium 
transmisyjne). 

●​ Intencja — krótkie zdanie, które nadaje kierunek modlitwie (np. 
„pokój w sercu dziecka”, „cierpliwość w relacji”, „ufność w 
decyzji”). 

●​ Wejście — stan serca przed praktyką: rozproszenie, zmęczenie, 
napięcie, pokój. 

●​ Wyjście — stan serca po praktyce: uspokojenie, nadzieja, światło, 
lekkość. 

●​ Owoc — konkretna obserwacja: gest miłości, większa cierpliwość, 
nagła cisza w trudnej rozmowie, wewnętrzne pocieszenie. 

●​ Wdzięczność — jedno zdanie podziękowania, które domyka 
całość, nawet jeśli dzień wydawał się jałowy. 

Ten prosty rytm notowania pozwala uchwycić dynamikę modlitwy, a 
także przypomina, że owocem nie zawsze jest zewnętrzna zmiana, ale 
często subtelna wewnętrzna przemiana, którą Bóg wpisuje w serce. 
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Przegląd tygodniowy i miesięczny 

Na końcu każdego tygodnia zatrzymaj się i przeczytaj swoje zapisy, aby 
dostrzec wzory i powtarzające się poruszenia. Zadaj sobie pytania: 

●​ W czym najczęściej udawało mi się wejść w ciszę? 
●​ Kiedy modlitwa rodziła owoc pokoju lub wdzięczności? 
●​ Co mnie rozpraszało i jak mogę to uprościć? 

Przegląd tygodniowy to moment, w którym korektujesz rytuał, aby lepiej 
dostroić go do codzienności. 

Raz w miesiącu spójrz na całość i spróbuj odczytać głębsze linie: 

●​ Jakie owoce dojrzewały najczęściej? 
●​ Czy intencje zmieniały się wraz z rytmem życia? 
●​ Czy pojawił się owoc wspólnotowy — gest służby, pojednanie, 

przebaczenie? 

Miesięczny przegląd pozwala Ci zobaczyć, jak Bóg prowadzi Cię 
etapami, nawet jeśli w codzienności nie zauważasz wielkich znaków. 

Dziennik Cudu to Twoja osobista kronika łaski — prosty zeszyt, który z 
biegiem miesięcy staje się świadectwem tego, że Bóg działa w ciszy i że 
każda chwila ufnego oddania ma wartość wieczną. 
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A2 — Karty pracy i checklisty 

Karty pracy i checklisty są jak narzędzia w dłoni rzemieślnika — proste, 
przejrzyste i powtarzalne. Pomagają utrzymać rytm praktyki, chronią 
przed rozproszeniem, a jednocześnie dają poczucie bezpieczeństwa, 
ponieważ prowadzą krok po kroku przez proces, który z czasem staje 
się naturalnym nawykiem serca. Nie mają zastąpić żywego 
doświadczenia modlitwy, lecz stanowią pomost między intencją a 
działaniem, pomagając ugruntować to, co nieuchwytne, w prostych i 
praktycznych ramach. 

Checklista 60 s do każdej praktyki 

Checklista 60 sekund to szybki przewodnik, dzięki któremu nawet w 
biegu dnia możesz zatrzymać się, wyciszyć i wrócić do centrum. Jest 
ona zbudowana tak, aby obejmowała wszystkie kluczowe elementy 
Protokółu Szarbela w wersji skróconej: 

1.​ Zatrzymaj się — weź jeden głęboki oddech i uznaj Obecność 
Boga. 

2.​ Nazwij intencję — jedno zdanie, które nada kierunek modlitwie. 
3.​ Uziemij ciało — gest serca, spojrzenie w głąb, krótkie „Fiat”. 
4.​ Oddaj i trwaj — chwila ciszy, nawet kilka oddechów, bez 

oczekiwań. 
5.​ Zamknij wdzięcznością — krótkie „dziękuję” i powrót do 

codzienności. 

Dzięki tej strukturze każda i każdy może w dowolnym momencie dnia 
wejść w praktykę, bez wymówek, że brak czasu uniemożliwia kontakt z 
Źródłem. 
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Karta „Red flags” 

Karta ostrzegawcza służy do tego, aby praktyka modlitwy nie stała się 
ciężarem ani polem dla iluzji. Pomaga rozpoznać momenty, w których 
trzeba się zatrzymać lub poszukać wsparcia: 

●​ Czuję presję, by „produkować efekty” — zatrzymuję się i wracam 
do prostoty. 

●​ Ulegam pokusie porównywania się z innymi — przypominam 
sobie, że łaska działa indywidualnie. 

●​ Modlitwa wywołuje lęk, napięcie lub poczucie winy — szukam 
rozmowy z kierownikiem duchowym, terapeutą lub osobą 
zaufaną. 

●​ Nadmiernie skupiam się na znakach zewnętrznych — wracam do 
ciszy i wdzięczności. 

●​ Zaczynam używać praktyki jako formy ucieczki od realnych 
problemów — konsultuję to w rozmowie i przywracam 
równowagę. 

Taka karta, noszona w dzienniku lub portfelu, przypomina, że Bóg działa 
w pokoju i wolności, a każde narzędzie duchowe musi być stosowane z 
rozwagą i pokorą. 

Karta rozmowy z lekarzem/świadkiem 

Ponieważ praktyka wiary i modlitwy przenika życie w całej pełni, karta 
rozmowy z lekarzem lub świadkiem służy jako pomoc w 
dokumentowaniu i weryfikowaniu doświadczeń. Zawiera pola, które 
pozwalają łączyć duchowe obserwacje z odpowiedzialnością wobec 
ciała i społeczności: 

●​ Data i kontekst — kiedy i w jakiej sytuacji wydarzyło się 
doświadczenie. 

●​ Opis zdarzenia — prosty, rzeczowy zapis bez interpretacji. 
●​ Świadek — kto towarzyszył, co zauważył. 
●​ Dokumentacja — np. opinia lekarza, wynik badania, notatka ze 

spotkania. 
●​ Uwagi — co warto monitorować dalej, jakie kolejne kroki podjąć. 
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Karta ta chroni przed iluzją i pozwala na rzetelne podejście do 
świadectw, zgodne z metodą 3×W (Wiarygodność, Weryfikacja, 
Widoczne owoce). Dzięki temu modlitwa nie izoluje od rzeczywistości, 
lecz harmonizuje z rozumem i odpowiedzialnością. 
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A3 — Modlitewnik 

Modlitewnik w Zbrojowni Ducha nie jest zbiorem formułek oderwanych 
od życia, lecz księgą ognia, która pomaga podtrzymywać płomień 
wewnętrznej obecności. Każda modlitwa staje się tu narzędziem, które 
prowadzi serce ku rezonansowi z Boskim Źródłem, a jednocześnie 
zakotwicza w codzienności, gdzie potrzeba siły, pokoju i światła. To 
modlitewny arsenał, który przypomina, że moc nie pochodzi z naszej 
woli, lecz z daru, który nieustannie przepływa przez serce w stanie 
ufności. 

Litania Mocy 

Litania jest jak puls serca, które powtarza te same słowa, aż zamieniają 
się one w rytm duszy. Litania Mocy może być odmawiana rano, aby 
rozpocząć dzień w świetle, albo wieczorem, aby domknąć go 
wdzięcznością. Każde wezwanie jest aktem otwarcia na Boską energię 
przemieniającą. 

●​ Panie, który jesteś Światłem — rozpal moje serce. 
●​ Panie, który jesteś Pokojem — ucisz moje lęki. 
●​ Panie, który jesteś Mocą — podnieś moje dłonie. 
●​ Panie, który jesteś Miłością — ucz mnie widzieć innych Twoimi 

oczami. 
●​ Panie, który jesteś Wiecznością — zakorzeń mnie w Twojej 

obecności. 

Koronki i Nowenna (opis intencji i „kodu duchowego”) 

Koronka i nowenna są narzędziami wytrwałości. Uczą cierpliwości, 
konsekwencji i wierności intencji, która dojrzewa nie w godzinę, lecz w 
dniach i tygodniach. Każda intencja niesie w sobie „kod duchowy” — 
słowo lub zdanie, które jest jak sygnał wysyłany do Boskiego Źródła. 
Przykładowo: 

●​ Koronka za zdrowie: intencja — „niech ciało i serce odnajdą 
równowagę w Twojej łasce”; kod duchowy — pokój. 
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●​ Nowenna za relację: intencja — „niech serca pojednają się w 
przebaczeniu”; kod duchowy — most. 

●​ Koronka za pokój serca: intencja — „niech moje wnętrze stanie 
się ciche i ufne”; kod duchowy — cisza.​
Powtarzanie intencji z tym samym kodem duchowym działa jak 
wzmacnianie częstotliwości, na której serce staje się anteną dla 
łaski. 

Akty strzeliste 

Akty strzeliste są jak błyski światła w ciemności, krótkie i mocne 
wezwania, które mogą być wypowiedziane w każdym miejscu: w pracy, 
w autobusie, w chwili napięcia. Mają moc natychmiastowego 
wyzerowania szumu i przypomnienia, że Bóg jest obecny. 

●​ „Jezu, ufam Tobie.” 
●​ „Bądź moim pokojem.” 
●​ „Fiat, Panie, niech się stanie.” 
●​ „Światło Twoje nade mną.” 
●​ „Miłość silniejsza niż lęk.” 

Błogosławieństwa domowe 

Dom jest pierwszą świątynią, a błogosławieństwo sprawia, że ściany, 
przedmioty i codzienne czynności stają się przestrzenią łaski. 
Błogosławieństwo można wypowiadać prostym gestem krzyża, znakiem 
dłoni, a także słowami, które łączą materię z modlitwą: 

●​ Błogosławieństwo stołu: „Niech ten pokarm stanie się źródłem siły 
i pokoju, a nasze wspólne jedzenie — ucztą miłości.” 

●​ Błogosławieństwo domu: „Niech to miejsce będzie przestrzenią 
ciszy, pokoju i wzajemnej dobroci.” 

●​ Błogosławieństwo pracy: „Niech moje ręce wykonują to, co dobre, 
a moje serce niech pozostanie czyste i wdzięczne.” 

●​ Błogosławieństwo dzieci: „Niech Twoje światło prowadzi Cię, a 
Twoja miłość otacza Cię w każdej chwili życia.” 
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Modlitewnik nie jest zamknięty — jego treść żyje w sercach. Możesz 
dopisywać własne litany, tworzyć własne akty strzeliste i 
błogosławieństwa, które najlepiej odpowiadają Twojej codzienności. To 
właśnie w tej wolności i twórczości modlitwa staje się nie tylko praktyką, 
lecz stylem życia, w którym każde słowo, każdy gest i każdy oddech 
rezonują z Wiecznością. 
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A4 — FAQ / Troubleshooting 

Na drodze modlitwy pojawiają się pytania, które powracają jak echo w 
sercach wielu osób. To nie są znaki porażki, ale naturalne symptomy 
wzrastania — sygnały, że serce konfrontuje się z własnymi 
ograniczeniami, a zarazem otwiera na nową przestrzeń łaski. Poniższe 
zestawienie nie jest katalogiem gotowych rozwiązań, lecz mapą, która 
wskazuje kierunek, gdy napotykasz wewnętrzne przeszkody. Każda 
trudność ma swój cień i swoje światło: cień to przyczyna, a światło to 
praktyka i słowo otuchy, które mogą otworzyć Cię na działanie Boga. 

Tabela przyczyn i odpowiedzi 

Przyczyna Praktyka Słowo otuchy 

„Modlitwy nie działają” 
— oczekiwanie 
natychmiastowego 
efektu i 
rozczarowanie 
brakiem widocznych 
znaków 

Powrót do ciszy i 
wdzięczności; 
skrócona praktyka 
Checklista 60 s bez 
oczekiwania na 
rezultat 

„Owoc modlitwy 
dojrzewa jak ziarno w 
ziemi — najpierw 
ukryty, potem 
widoczny.” 

„Boję się prosić” — 
lęk przed tym, że Bóg 
odrzuci prośbę lub 
odpowie inaczej 

Oddanie intencji w 
Protokole Szarbela; 
ćwiczenie aktu „Fiat” 
— zgoda na wolę 
Boga 

„Twoja modlitwa nie 
jest egzaminem, ale 
rozmową; Bóg słyszy 
zanim wypowiesz 
słowo.” 

„Co z lękiem i 
wstydem?” — 
poczucie niegodności 
i blokada serca 

Uziemienie ciała; gest 
dłoni na sercu i 
powtarzanie aktu 

„Bóg nie wybiera 
doskonałych, lecz 
przemienia kruchych 
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strzelistego: „Jezu, 
ufam Tobie” 

— wstyd może stać 
się miejscem łaski.” 

„Co z nałogami?” — 
poczucie bezsilności 
wobec 
powtarzających się 
słabości 

Praktyka małych 
kroków; intencja tylko 
na najbliższe 24 
godziny; wsparcie 
wspólnoty lub terapii 

„Łaska działa 
cierpliwie, dzień po 
dniu. Nie walcz sam 
— pozwól, by inni szli 
z Tobą.” 

„Jak łączyć z 
terapią?” — obawa, 
że modlitwa i 
psychoterapia się 
wykluczają 

Dziennik Cudu + 
rozmowa; 
zapisywanie poruszeń 
serca i dzielenie się 
nimi z terapeutą lub 
kierownikiem 
duchowym 

„Łaska i rozum 
współpracują; Bóg 
działa zarówno przez 
ciszę modlitwy, jak i 
mądrość terapii.” 

Ta tabela jest narzędziem, które możesz powtarzać tak często, jak 
potrzebujesz. Każdy wiersz przypomina, że trudność nie jest końcem 
drogi, lecz początkiem głębszej przemiany. Najważniejsze jest to, aby 
nigdy nie pozostać samą czy samym w walce: zawsze szukaj światła w 
modlitwie, wspólnocie i rozmowie. 
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A5 — Mapa miejsc mocy związanych z Szarbelem 

Miejsca związane ze świętym Szarbelem są jak żywe punkty świetlne na 
duchowej mapie świata. Nie są one tylko geograficznymi lokalizacjami, 
ale bramami, przez które przepływa pamięć Kościoła, świadectwo cudów 
i nienaruszalny rytm modlitwy. Każde z nich nosi w sobie zapis modlitw, 
łez, pieśni i milczenia, które przez lata i wieki złożyły się na ich duchową 
gęstość. Odwiedzając je, ludzie doświadczają nie tyle magii miejsca, ile 
spotkania z historią wiary, która nadal rezonuje. 

Annaya — serce duchowego dziedzictwa 

Najważniejszym miejscem jest klasztor świętego Marona w Annaya w 
Libanie, gdzie święty Szarbel żył i gdzie znajduje się jego grób. To tutaj, 
w ciszy pustelni, kształtowało się jego życie modlitwy, a po śmierci 
zaczęły pojawiać się znaki i cuda, które uczyniły z tego miejsca centrum 
pielgrzymek. Annaya jest nie tylko sanktuarium, ale także szkołą ciszy — 
przestrzenią, w której odwiedzający uczą się, że największa moc rodzi 
się w prostocie i milczeniu. 

Pustelnia świętego Piotra i Pawła 

Kilka kilometrów od klasztoru w Annaya znajduje się pustelnia, w której 
Szarbel spędził ostatnie lata życia. To miejsce szczególnej kontemplacji i 
całkowitego oddania. Kamienne ściany, uboga cela i cisza otaczających 
gór są świadectwem życia, które wybrało całkowite zjednoczenie z 
Bogiem. Dla odwiedzających pustelnia staje się ikoną, przypominającą, 
że prawdziwa wolność rodzi się z ubóstwa ducha. 

Inne miejsca pielgrzymkowe 

Poza Annayą, istnieją liczne kaplice, kościoły i ośrodki modlitwy na 
całym świecie, które przechowują relikwie świętego Szarbela. Od Libanu 
przez Amerykę Południową, Europę, aż po Azję i Afrykę, duch Szarbela 
rozprzestrzenił się jak sieć światła. Każde z tych miejsc jest lokalnym 
centrum rezonansu, w którym wierni łączą się z tym samym źródłem 
łaski, które promieniuje z Annayi. 
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Pielgrzymka fizyczna i pielgrzymka serca 

Nie każdy może udać się do Libanu, ale każdy może wejść w 
pielgrzymkę serca. Mapa miejsc mocy nie jest ograniczona granicami 
geograficznymi, lecz rozszerza się na każdy dom, w którym ktoś 
praktykuje Protokół Szarbela. Kiedy w swojej codzienności poświęcasz 
ciszę, gest, intencję i wdzięczność, tworzysz własny punkt na duchowej 
mapie świata. W ten sposób pielgrzymka serca łączy Cię z duchową 
wspólnotą wszystkich, którzy wchodzą w rezonans z Boskim Źródłem. 

Jak „pobierać dane” w pokorze 

Miejsca mocy nie są atrakcjami turystycznymi, ale przestrzeniami 
spotkania. „Pobierać dane” z takich miejsc oznacza pozwolić, aby ich 
cisza, rytm modlitwy i świadectwo historii przeniknęły Twoje serce. 
Możesz to zrobić poprzez prosty gest: uklęknięcie w ciszy, oddech 
skierowany ku sercu, zapisanie krótkiej notatki w Dzienniku Cudu. 
Najważniejsze jest to, aby wejść z pokorą i nie szukać doznań, lecz 
pozostawić miejsce, by to Bóg sam zdecydował, jakie światło zechce w 
Tobie zapalić. 

Mapa miejsc związanych z Szarbelem jest więc zarazem geograficzna i 
duchowa. Prowadzi do Annayi i do pustelni, ale także do Twojego 
pokoju, Twojej kuchni, Twojego codziennego życia. Gdziekolwiek 
otwierasz się na ciszę, służbę i wdzięczność, tam wpisujesz na mapę 
świata nowy punkt mocy, włączony w wielką sieć światła, którą Szarbel 
współtworzy z nieba. 
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A6 — Metoda 3×W: formularz świadectwa 

Metoda 3×W jest narzędziem, które chroni świadectwo cudu przed 
spłyceniem, przesadą i sensacyjnością. Zamiast tworzyć opowieść 
nacechowaną emocją, pozwala zanotować to, co realne, sprawdzalne i 
owocne. Trzy filary — Wiarygodność, Weryfikacja, Widoczne owoce — 
budują most między doświadczeniem duchowym a odpowiedzialnością 
wobec wspólnoty i samego siebie. Świadectwo w tej formie nie jest 
reklamą ani argumentem, lecz zapisem łaski, która pojawiła się w czasie 
i przestrzeni. 

Wiarygodność 

Pierwszym krokiem jest prosty, rzeczowy opis okoliczności: kto 
doświadczał, kiedy, w jakich warunkach. Nie dodajemy interpretacji, nie 
wyolbrzymiamy faktów. Wiarygodność polega na tym, że osoba 
czytająca lub słuchająca mogłaby w prosty sposób rozpoznać, że to 
wydarzenie miało miejsce w konkretnym czasie i miejscu. 

Weryfikacja 

Drugim krokiem jest odniesienie do tego, co można potwierdzić: opinia 
lekarza, świadectwo osoby towarzyszącej, dokument, zdjęcie, wynik 
badania. Nie zawsze wszystkie elementy są dostępne, ale ważne jest 
wskazanie, co realnie można zweryfikować. To chroni przed złudzeniem 
i daje świadectwu ciężar prawdy, który nie opiera się wyłącznie na 
emocji. 

Widoczne owoce 

Trzecim krokiem jest opis tego, co się zmieniło w życiu: czy pojawił się 
pokój serca, czy relacja została uzdrowiona, czy wzrosła ufność i miłość. 
Owoce są zawsze ważniejsze niż efekt spektakularny, bo to one 
świadczą o działaniu Boga w sercu człowieka. 
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Formularz świadectwa 

Imię i inicjał nazwiska (opcjonalnie):​
Data i miejsce:​
Okoliczności doświadczenia (Wiarygodność):​
– Krótki opis sytuacji: co się wydarzyło, gdzie i kiedy. 

Elementy możliwe do potwierdzenia (Weryfikacja):​
– Lekarz / dokument / świadek (jeśli są dostępne).​
– Notatka z rozmowy lub badania. 

Zmiany i owoce (Widoczne owoce):​
– Co się zmieniło w stanie serca (pokój, nadzieja, ufność).​
– Co się zmieniło w relacjach (pojednanie, przebaczenie, większa 
cierpliwość).​
– Co się zmieniło w codziennym życiu (nowy rytm, decyzja, działanie). 

Wdzięczność:​
– Jedno zdanie, w którym oddajesz chwałę Bogu i domykasz 
świadectwo. 

Wskazówki do korzystania 

Formularz nie służy do tworzenia opowieści literackiej ani do 
autopromocji, ale do rzetelnego zapisu dla siebie, wspólnoty i przyszłych 
pokoleń. Zawsze stosuj zasadę pokory: świadectwo jest darem, nie 
dowodem na własną wartość. Zawsze stosuj zasadę ochrony: nie 
podawaj danych, które mogłyby naruszyć prywatność. Zawsze stosuj 
zasadę wdzięczności: kończ zapis aktem dziękczynienia, bo źródłem 
cudu jest zawsze Bóg, a nie człowiek. 
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A7 — Słownik „Wersji ++” 

Słownik „Wersji ++” jest kompasem, który pozwala czytelniczce i 
czytelnikowi poruszać się po języku mostowym tej książki. Każde słowo 
ma tu dwa poziomy: tradycyjny i rozszerzony. Tradycyjny zakorzenia w 
doświadczeniu Kościoła, rozszerzony (oznaczony „++”) otwiera na 
perspektywę głębszą, wielowymiarową, która ukazuje, jak duchowa 
praktyka wpisuje się w rezonans z Omni-Źródłem. Ten słownik nie jest 
teorią, lecz praktycznym narzędziem: krótkie hasło, zwięzłe objaśnienie i 
wskazówka, jak można je zastosować w codzienności. 

Hasła 

Amen ++​
Nie tylko zakończenie modlitwy, ale akt ufności, który zamyka nadmiar 
kontroli i oddaje ostatnie słowo Bogu.​
Praktyka: po każdym geście intencji zatrzymaj się w ciszy i pozwól, aby 
„Amen” było Twoim nierenderem. 

Cisza ++​
Nie brak dźwięku, lecz aktywna emisja obecności, która promieniuje 
bardziej niż słowa.​
Praktyka: trzy razy dziennie wyłącz bodźce na minutę i doświadcz, jak 
cisza zaczyna mówić. 

Cud ++​
Nie złamanie praw natury, lecz kolaps potencjału w zgodzie z wolą Boga 
— moment, w którym łaska przenika rzeczywistość.​
Praktyka: zapisuj w Dzienniku Cudu nie tyle „wydarzenia nadzwyczajne”, 
ile owoce pokoju, pojednania i nadziei. 

Dziennik Cudu ++​
Nie notatnik, lecz telemetria duchowa — zapis subtelnych poruszeń 
serca, które z czasem tworzą mapę łaski.​
Praktyka: codziennie jedno zdanie o tym, co się poruszyło, nawet jeśli 
wydaje się małe i nieistotne. 
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Fiat ++​
Nie tylko zgoda Maryi w Nazarecie, ale uniwersalny kod duchowy 
oznaczający: „Niech się stanie według Twojej woli”.​
Praktyka: powtarzaj „Fiat” w chwilach niepewności i decyzji, aby uczyć 
serce zaufania. 

Intencja ++​
Nie pragnienie skutku, ale ukierunkowanie serca w stronę Źródła, które 
nadaje sens każdemu działaniu.​
Praktyka: zanim rozpoczniesz modlitwę, nazwij jednym zdaniem intencję 
i powierz ją w akcie oddania. 

Łaska ++​
Nie tylko dar duchowy, lecz rezonans z Boską Obecnością, który 
harmonizuje ciało, serce i umysł.​
Praktyka: zauważaj chwile, gdy pokój przychodzi nagle i bez przyczyny 
— to sygnał łaski. 

Milczenie-emisja ++​
Nie zamknięcie ust, lecz świadome wypromieniowanie obecności, która 
zmienia otoczenie bez słów.​
Praktyka: w trudnej rozmowie nie spiesz się z odpowiedzią, pozwól, by 
Twoja obecność mówiła pierwsza. 

Nierender ++​
Nie ucieczka, lecz świadome odpuszczenie potrzeby kontroli, aby łaska 
mogła zadziałać.​
Praktyka: po modlitwie nie wracaj obsesyjnie do prośby, ale zostaw ją 
Bogu. 

Pokora ++​
Nie umniejszanie siebie, lecz uznanie prawdy: jestem 
stworzona/stworzony i potrzebuję Źródła, aby żyć pełnią.​
Praktyka: zamiast pytać „dlaczego ja?”, spróbuj powiedzieć „co w tym 
mogę oddać Tobie, Panie?”. 
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Protokół Szarbela ++​
Nie magiczna procedura, lecz rytm modlitwy uziemionej w codzienności, 
która uczy redukcji szumu, jedności z Ofiarą i wdzięczności.​
Praktyka: stosuj pełną wersję rano lub wieczorem, a w ciągu dnia 
wybieraj skrócony wariant 60-sekundowy. 

Wdzięczność ++​
Nie grzecznościowe „dziękuję”, lecz kod duchowy otwierający serce na 
nieustanny przepływ łaski.​
Praktyka: zakończ każdy dzień zapisaniem jednego powodu do 
wdzięczności, nawet jeśli dzień był trudny. 

Wiara ++​
Nie tylko przekonanie intelektualne, lecz stan rezonansu, w którym serce 
zgadza się współbrzmieć z wolą Boga.​
Praktyka: powtarzaj codziennie: „Wierzę, że jesteś ze mną tu i teraz”, 
niezależnie od emocji. 

Wstawiennictwo ++​
Nie tylko modlitwa za kogoś, ale duchowe splątanie intencji, które 
przekracza czas i przestrzeń.​
Praktyka: w chwili ciszy pomyśl o jednej osobie i połóż jej imię w sercu 
Boga, bez oczekiwania na rezultat. 

Źródło ++​
Nie abstrakcyjny byt, lecz żywa Obecność, która stwarza i podtrzymuje 
każdą chwilę istnienia.​
Praktyka: kiedy czujesz zmęczenie, zatrzymaj się i powiedz: „Wróć do 
Źródła” — to reset i oddech w jednym. 
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Zamknięcie 

Na końcu tej księgi chcę zatrzymać się w ciszy i podziękować Ci, że 
wyruszyłaś i wyruszyłeś w tę podróż. „Szarbel. Fizyka Cudu” nie jest 
bowiem tylko książką, ale przestrzenią spotkania: między Twoim sercem 
a Boskim Źródłem, między codziennością a tajemnicą, między pytaniem 
a odpowiedzią, która często przychodzi w milczeniu. To, że sięgnęłaś i 
sięgnąłeś po te strony, jest już znakiem, że Twoje serce pragnie głębiej 
żyć w rezonansie z Wiecznością. 

Zapraszam Cię, abyś nie traktowała i nie traktował przeczytanych słów 
jako końca, ale jako początku. Szarbel nie daje recept, lecz uczy 
patrzeć. Nie obiecuje efektów, lecz pokazuje rytm cierpliwej ciszy, która 
przemienia. Mądrość Szarbela nie kończy się na Annayi, na pustelni czy 
na kartach historii — ona trwa w każdej osobie, która pozwoli, aby 
modlitwa stała się oddechem, cisza przestrzenią mocy, a prosty gest 
codzienności miejscem łaski. 

Moja intencja dla Ciebie, Czytelniczko i Czytelniku, jest prosta: aby 
owoce tej praktyki prowadziły Cię ku większemu pokojowi, odwadze w 
miłości i roztropności w decyzjach. Abyś umiała i umiał patrzeć na świat 
oczami nadziei, która nie zawodzi, bo zakorzeniona jest w Bogu. 

Jeśli chcesz, dziel się owocami tej drogi — nie po to, by wzbudzać 
sensację, ale by nieść innym nadzieję. Rób to z pokorą i dyskrecją, 
pamiętając, że świadectwo jest darem, a nie trofeum. Twoje słowo może 
stać się światłem dla kogoś, kto w ciemności szuka choćby iskry. 

Ta książka się domyka, ale droga dopiero się otwiera. Wędruj nią w 
wolności i zaufaniu, pamiętając, że każde Twoje „Fiat” staje się częścią 
większej symfonii — pieśni, którą od wieków śpiewa Kościół, a którą 
Szarbel, poprzez swoje życie i modlitwę, uczynił jeszcze bardziej 
przejrzystą. 
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Niech Bóg prowadzi Cię dalej. Niech Twoje serce stanie się anteną łaski. 
Niech owoce Twojej modlitwy dojrzewają w ciszy i w miłości, abyś mógł i 
mogła w pełni uczestniczyć w cudzie, który trwa bez końca. 
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